
Niedziela ?4 (27) listopada I9!0 r
YjrUtdzl oodzisaile nis aprooz i i i  p4t-litn2e7Sft.

Isft: PoJjkiifl; Kijów, Kiss;czatyk 38, Tliłoś H64 
d Bliistr. i Druk. PelskisJ: Kijew, Kreszczatyk 38, T«i. 1872*

R ęk o p la o w  R e d a k c j a  n ic  iw r a c a .
R e ca ito r przyjm uje od 12 — 1, Sokrciara od B— 
ŁdaTnlictracya otwarta od 1*3 — 4 po poi, I « * - 8 

w laasorim ,
Ot:?o*«Łi* p isy ; at uje »lq do godniny # w tM »łł.

K I J O W S K I

PiSIO mimWS fO lta  i tu m om .

■le- ..u, i l u . pól roeł. rocznie
PrcGoiseratai W  arą] u 1.— 3.— 6.— 12.—

,  Za grauiuą 1.60 4.50 0.— la , -
Z i zwana ad>iti 30 kap.

OGŁOSZENIA: Za w iersz petitowy, lub Jego miejsce 
przód tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. Każdy na­
stępny ra i, ia  tekstem 20 kop. pierwszy i  13 kop. na- 
•tę^ry raz saw.au. żałoba, po 40 kop. W rubr/ca. 
.Nadazlane'* w ieras petitowy lub Jego miejsce 1 ib ,

t f u m e r  p o j e d y n c z y  5  k o p ,  
Prenumeraty l ogłoszenia przyjmuje 

Administracja,

R e d a k c y a ,

fklm inistracya „Dziennika Kijowskiego*- i „Drukarnia Polska44
~  zostały przeniesione na ------

K r e s z c z a t y k  p o c i  W s  3 8  w  p o d w ó r z u .

Stały Teatr Polski K. P. T .  M S
Sala Klubu „OGNIWO u

W  niedzielę dnia 14-go listopada r. b.N I O B E i i lekka lo ir .edys w 3 cli 
aata 'li 5-c u jbrazarh.

Reżyser A . S t a n ie w s k i .
W próW h : iN in ta c . B lety sprzedaje K sięgarnia W. Id z ik o w s k ie g o ,  
K r e s z c z a t y k  N r 35 te le fo n  N r 8 5 8 , a w dzień przf ustawieni* K a ­
s a  łO gniw a<  od godz. 0 wieczorem do zo m a  przt dstawlenia; w n iedzie‘e 
i s w ię u  kasa »0 g n iw tc  ctwarla od 11 ej rano do 2-e,i iw po)ud''u i od gedz. 
6-ej do końca przedstaw ienia. Wstęp do lokalu klubu ula w zystkluh. 20(7)5

T e a t r  d r a m a t y c z n y  u,re; s : * B “,rg“" ’ ni"‘
Dziś 14-gó dwa i rz; d -u w ien ia : w południc na n c c z  niezamężnych uuzcnic 
” ::,r,r,?yuiu F uud n .lrj iwskiego )N ie  s t r ó j  s ię  w  cu d u e  p ió rk a *  w 4-i li 
aM ( d ra w sk ieg o  wieczorem > Panny x  le tn is k * . Początek o gndz:n.e 
8-e.i wU czorrm  W pi niedziałek dnia 10 g i  listopada > M csty m a ł io ń -  
s k i c ; .

T e a t r  ^ S O t f o W C O W 11!  J m duwan* tlr c o w a
Dzi- dnia 1-1 w południe po cenach znacznie zniżonych dla uczącej s'« młodz 

(HOT n n c t , n . l  ‘ O:tiowsk'<tgo w 4-tli attach . I icsti-i- 
a t l l i a  UK5Ł | J U 9 d lJ U  ( zą pn. Tckarewa, Czużbincwg, Jure- 

Bnł. In a s t ) ,  K uzniecow , Ł aw rcąki, M orski, Iludnicsi, Swi&Uowid iw. 
Reży.-er N . Aksagarski. Puczątok o g dżinie 12 c . W ie^ orem  po raz 17-ty

f i S H i f l c i i i n  l i c “  4 cb R eżyser N . S iw in ow . D ckora'ye, . U a U U C c t l i 1 U O w ,  Kolenda. PocrątcK o gedz. 8 wieczorem. 0  ti y 
in h jsc  z.'.”y-zajoe. W pon edziałcx  dnia lu -go lis itp a d a  przcl-taw tenio po co- 

i gńlnie - przystępnych p> raz 7-tnv sztuka A. J a b ło n o w s k ie g o  
» 0 * lo n w ik a rz e «  w 4-cli aktach. W e wtorek dnia 16-go list pada po raz 
1-iy i S  in n o n  i D a l ila c  tragikomodya w 3 cli aktach Sw en L a 'g e , 2) po 
rac 2 gi ,W « ie le <  A. Czechowa. W środę d. IV list,p ada po raz 2 ) E - o s  
i llsy c .h e t  w ti oLr. W czwartek dr. 18 listopada lekka k ou rd ya  1) . F e ­
b r a  K a t a n k a i  w 4 a k t , 2 ) .K a r t k a  z  r o m a n s u , w ta k c ie  dla n e -  
liii neiniMMw gazety .K ijow saio  W iestic  ceny zniżone. W. piątek do. 19 listo­
pada b e n e f is  S .  K u z n ie c o w a  .S z a lo n y  d z ie ń  a lb o  w e s e le  F i ­
g a ra *  i akt B oium irche. W sob ci; dnia i(5 listopr.da przedstaw ienia uio 
l/ędz e W próbach: .K K azep ac J Słow ackiego, )M is e re r e «  S. Juszkie- 
wicza. B ilety  na powyższe przedstaw ienia nabywać można w kasie teatru.

T e a t r  m i f f * 0 « B l r i  D»*-®k c y a s - B ry k ir ia . Dziś d n :a 14-go.
■ ■ ■ - w s j s m e w a  j,dopada dwa prsodstanieula: w południe  

F a u s t *  (z nocą W alpurgii) i B a l ,  A n a p o w ie t rz n y . Początek o g. 12 
u rei. vVie:zorem .D a n a  p ik o w a * . Początek o godzinie 7 i poi wieczorem. 
Dnia 1 > go po raz 1-szy w K ijow ie na b e n e f is  o r k ie s t r y  przy kom pletnie 
nowej w ystaw ie . Z y g fry d *  (2-gi dzień .P ie  ś,ieD i»  N ib elon gów .). Dnia lti 
1) .C y r u l ik  S e w ilsk ie j. 2) T ańce z nocy W alpurgd i B alet napowietrzny. 
Driia 17 .C h o w a ń s z c z y z n a c .  B ilety  nabywać można.

A

Cyrk B-ci jłtklłinych
(Ginach Cyncu ti.ppi-Fa.ace). 20 1 /2

F>z;ś dni* l t -g o  dwa wffitkfe przedstawienia W  poład.
po cenach »nńJ. przed w 3 idd/-i*J specyai. dlą dzieci 
Bi rą udział: | ic s ii ,  kotki, flo /y , • gciębeć, koguty, osły  
’ w ifj.e io .Pocz o g. 2 pp. K in g . w#p»ł?. progr. Uczest. 
lo  koniików. N ow ość’ M artwa pętli a czyli k o l) śmirre/, 
wyk. p ,cs Tros. Kangur S zc,eg . w pn g r. Pucz. o g. 8 i pól

S A L A  K L U B U  K U P IE C K IE G O . W p o n ie d z ia łe k  d n ia  29 l i s t o p a ­
d a  2 -g i i ostatni K O N C E R T  wykonawczyni rosyjskich pieśoi lu low ych

H* Plewickiej
^ o cz-itek ^  godz. 8  i |ół wiec orem. B ilety  do nab vcii w księgarni L ł  id . 
ld c ik o w s k ie g o k K r e s z e Nr 3ó od gońz. 1 0 - 3  i ' 5 do 8  w . 20382

S A L A  K U P IE C K A  W e wtorek dnia 30-go listopada odbęazio się

K S  F .  L 4 M O N B
I:’orX,pian fibr. Boi nsztojna ze składo F . K u h e  Początek o godzinie 8 i pół 
w. B ilety do nabycia w księgarni W lad. Idzikowskiego, Kre3zcz. 35. 20369

Blafy T e a tr  „EC ram skiego” *
P a c o iy e l  F a r s y !  P r z e g lą d y !

P o d  r e ż y e e r y ą  B . G r ie c h o w a . Dz ś dnia 14-go listopada r. b.

H  Parsa w 3-cli ahtacli 
Saburowa,.

£0407
„Opiekun szlachetnych panien 

Śpiew. — Solowe numery. — Tańce
P o c z ą ic i  punktualnie o godzinie 8 i pół w ioizorem  B ilsty  do nab icia . Kasa 

ctwarta od gedzm y li) rano. Ceny miej<c cd 42 kcp. do 3 rb. 30 kop.
O dpowirdzialny administrat f N. N ik o ls k i- F r a n k .

A n o n s : „ M i l c z ,  milcz, moja bestyo“ .
MAGAZYN i PRACOWNIA

R. F t e p o n t99
PizeD iesiony został z Mlkołajowsklej Nr 4 -na K r e s z c z a t y k  35 .

U P R Z I^ Z E  a n g ie ls tio  , ruskie, siodła, kufry i rozm aite wyrony ze skóry

tsstyŁut o l ń o - t a n t y in j  i bakteryologiczny
Towarzystwa Aptelarzy Kijowskich został otwarty w Kijowie

u! W ie lk a  W t o d z im ie r s k a  N r  4 , te le fo n  26-51.
\Y l u s i y u i c i e  w y k i n y w a n e  t ą  w ; z c1m c  a na l i zy  cD-mi  zue:  w t d y ,  g leby,  

n a w o z ó w s z t u c z n y  li, piw:. ,  wiua ,  wo s ku ,  t ł uszczów i  p r o o a r a t ó w  ap l i / aa r sk i c i i ;  
a u a l i z y  k l i n i c z n o - l o S a r s i i -  rnoczu,  p l woc i n ,  n t j .  aów dyf t i - r y tycznych ,  r c a k cy i  
W a s s e r n t m a  i t  p. ' h ‘z n f e k e y a  mio. sckzń z a k ‘. ż n y | h .

I-iclytut olw arty c (dzienn:e od !i rano do 7 n ie  z rem, a w razach na­
g ły 'li U tz e  i nocą B i-azym  na zyczen'o Dkarza przysługuje prawo do ko- 
rjystaoi.i z Instytuiu 1jbz| łutnio lub ze znacznym ustei stwein.

Pr.edm iuty  przezuaczone d 1 zbadania nirżna nadsyłać w każdym czasie  
bądź b izpośrcdnfo do Iiisiciutu, bądź Dż lozestaw iać  w aptekach, skąd będą 
odsylai f  do Instytutu

W n a jb l iż s z y m  c z a s ie  b ę d ą  o tw a r t e  p r z y  In s ty t u c ie  
K U R S A  P R A K T Y C Z N E  ił la  le k a r z y ,  f a r m a c e u t ó w  i w e t e r y n a r z y .

2''388

N inieiszem  mamy bo. or zaw iadjm ić Szanowną naszą k lien telę , iż wyłącz­
ną rep rezenticyę na K:aj 1’ołcdniow o-Z schodui fabryki p ługón , kultyw ate­
rów. bron, w ypieiaczy i obs/pników

„̂ W i e r z b n i k “
p( luclliśm y Domowi I la td io -e m u

„Warchało* ski i S-ka“ włtljaine.
O czem zawiadamiaj Szanowną k iien telę  nt*zą, prosimy u zwracanie  

się z zam ówieniam i do pcw srej firiny.

zp,w.ż,|„ ' (i\ViEUZBMK“
J Fabryka N arzędzi Rolniczych

20301 j J .  S z c z y g ie l s k i  i S - k a .

3f„Izaak Szwarcman”
„Największy sklep towarów ólawaiayca

PAOOŁ
wprost gma­

chu kontrak­
towego

W oddziałach: meblowym, wełnianym i sukiennym 
otrzymano w wielkim wyborze towary sezonowe,
Przyjmowanie obstalunków

mezkie.
o S

U A K i i i  pod Genuą R iw ie ra  w ł s i -
l« C l  V I  k a  ilnon Polskie

STANISŁAWY CZAJtOWSKlEI
W illa M a rę a n o , Cap:!nngo 47 z o- 
grodem na,ł samym morzem. Pokoje  
słcr.cczn-. dnże, ogrjewane, z calkow i- 
tem uM-zynuuirm. ś  nadanie, obiad z 
.5 dań. k o ls jta  z 3 dtń . Polskifl p iś­
nie, dzienniki; w m na, elektryczność. 
Ceny umiarkowane.  ̂ 20265

j i o t c l  ^ F r a n ę o i s  1
w  KIJOWIE.

Św ieio odnowiony, pierwszorzędny hotel polski w Kijowie w  najruchliwszem punk­
cie miasta, vis a  vis miejskiej opery, liczący 120 wykwintnie i stylowo umeblowa­
nych apartamentów i pokoi. Światło elektryczne, winda, bogatsi czytelnia, Write and 
read room, kawiarnia, olbrzymia sala o 15 bilardach, restauracja, kuchnia pierwszo­
rzędna; uslnga wzorowa, telefony, wanny, powóz wiedeński aa wszystkich pociągach, 
samochody i wszelkie udogodnienia dla JW. Pp. przyjezdnych. Hotel cieszy sie szcze 
gólojm i względami JW. Pp. ziemian, rr n  -  Właściciel F r a n c i s z e k  G o łąb ek .

3ze- a

Z i

D rn k a rn ia  P o lsk a K r e s z c z a t y k  38

T E L E F O N  1672.

Z a o p a t r z o n a  w  n a j-  
n o ^ a z e c a c lo n fc l i o r ­
n a m e n ty  o r a z  s p e -  
e , - l n t  m a s z y n y .

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU­
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

2-flb  s t y c z n ia  |9 II  r .
C ią g n ie n ie  5 p r e m ió w e k  p ie r w s z e j  r m is y i .

Kantor
' . S u m  j l  jUperina v  Kijowie,

20110 K r e s z e z a t y k  19, t e le f .  12-18.
Sprzedaż biletów pierwszej em isji z zadatkiem od 30 rb. 
Wygrana z chwilą zapłacenia zadatku należy do nabywcy 
premiówki. Szczegółowe waruoki wysyłamy bezpłatnie.

#

Fortepiany i pianina
J. B I  ii f h n e r

w  L IP S K U
nagrodzone na różnych wszechświatowych wystawach 15-lom a p ie r w s z e m i  
nagrodami odznaczone zostały w roku bieżącym na wszfchświatowej wystawie  

w Brukseli p ie r w s z ą  n a g ro d ą  Grand P r v
Wyłączna

reprazentacya J a  K e r n t o p f  i  S y n
w  K ijo w ie , K R E S Z C Z A T Y K  N r. 33 . 19935

Nasiona buraczane
gatunku „ K l e i n  W a n z l e b e n <<

w łasrej produkcji majątków B ia ło - C e r k ie w s k ic ł t  i O ls z y ń ­
s k ic h  J .  W. h r a b in y  M a ry i B r a n ic k ie j  sprzedają s ę w y ­
łą c z n ie  w  g łó w n y m  z a r z ą d z ie  d ó b r  w  B ia łe j  C e r k w i

p. t. B ia}a Cerkiew, gub. kijowska. 20139

W KAŻDYM POLSKIM DOMU
n a  R U S I  

m a m y  k o g o ś ,  kto  
z  p o ż y tk ie m  d la  s ie b ie  i sw e g o  o to c z e n ia  

m o że  i p o w in ien

C Z 1 T A Ć

L U D  B O Ż Y
T Y G O D N I K  N A R O D O W O  - K A T O L I C K I

z  d w o m a  p o p u la rn y m i d o d a tk a m i

I, „Nasza Wieś" i II, „Gazetka dla Dzieci

Qa I-go fifica 1910 roku
TYGODN IK

pismo dla rodzin polskich
w y c h o d z i  w  o b ję to ś c i

znacznie
GłfK K ałnliPki i est Pismem tezpar- UlUh K dlUlltM  tyjnem nłrodow o. !la.

tolickiem

Stos Katolicki a . r S J I S a k S
warstw społeczeństwa polskiego.

6ł«s Katolicki f  i "  W i Ś
politycznych, społecznych i literackicn

Glos Katolicki
kich donioślejszych wypadkach z źy 
cia kra;owogo i zagranicznego.

6łos Katolicki a S T C  S i
i środki nie pozwalają na czytanie  
i preuum e-owanio pisma codziennego.

Głos Katolicki jest najtańszym tygo-
u  dnikiem  polskim.

WARUNKI PRENUMERATY:

Rocznie z przesyłką . . 5 rb. 
P ó łr o c z n ie .......................... 3 rb.
Za granicą (tylko rocznie): ko­
ron 15; marek 13; franków 16; 

dolarów 3.
Adres Redakcyi i AdminiBtracyi:

K ijó w , ul. K o ś c ie ln a  4

>»

WARUNKI PRENUMERATY:
R o c z n i e ......................... rb . 3 .— P ó ł r o c z n i e .............................r b  1.50

Adres Redakcyi i Administracyl: Kijów, Kościelna Nr 4

F O T O G R A F I A

Fr. de Mezer
Kijów, 

Kreszczatyk 27, telefon 19-83.
Podaje do wiadomości, ż e e d d n . 5 go 

września w n iedzie le  i św ięta  o- 

tw arla od godziny 11 ej do 3 ej 
po południa, zaś w dnie powszed- 

uie ęd g idzin y  10 rano do 5-ej po 

południu. 19515

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
S iu lw e r n o - K u d r ia w s k a  N r 16. T e > cfe n u  10511.

Wynajmuje k a re ity , p o w o z y  i p o w s z ik i ,  m iesięczn ie i d z ien n ie ,na sp i-  
c e s j, hajc, śluby i pogrzeby. N a ządanio engfelskie zaęrzęgl. 

S p r z e d a ż  ć k u n n o :  k o n i, p o w o z ó w , u p r z ę ż y  ■ l lb e r y l .

6 R A H 0 F 0 H 9

Pd! fony i w lepszym gatuDku płyty w największym  wyborze po cen .ch  u- 

miarkowanych poleca skład głów ny instrumentów m uzycznych i nut H. j .  
1IN D R 13EK , Kijów, Kreszczatyk 41. F ilia  w Baku. 13458

B i u r o  P o r a d  P r a w n y c h
K M a r i p i n u / e l ł i  Kijów, Kreszczatyk,

.  m a l / I C J U W o n l  w P a sa zn A i 34, iok. As 24, lei. 24-98.

l u r l  c y e  B iu r a i
1) Oprarowanio umów ustaw rozma-j 2) Iuforma^ye i wiadomości o stanie  
itjch  Towarzystw, półek, Domów Han i spraw w urzędowych i prywatnych in- 

dlowych etc. | stytucyach w P .jó ż ie .
Osoby, żądają:o inform acyi, dołączają na odpowiedź 3 rb. 20035

R hpc-
wego _
w e .  maiątLu Makije- 
w icc, odbędz:e się

L icy taeya
siwego bydła ukraińskiego, 

dnia 21 -  22 b
S u c l i o U s y  p . - Z o  J o  Z o

krów i buhai do 130 
głów  h /dow li do. jO-

m oć g. 1 rrzy Cn- 
• krowni Ucin, st.

20336

Dochodowy mierus f Odesie.
Z pow .d u  wyjazd) w i-ś 'ic ie la  pilno  
do sprz< dania hotel pie. w^zbrzędny,
dawny, żn in y  ?o swych dodato. stron, 
■ hrześnjhń., słnzba po1 ka, w centrum  
m usta. Szczegóły osobiście lu b liitc w -  
nio: O tesa , Pnszkińska 28 m. 2, od 2 
do 4 pp. 20335

Dr Gierniak % i-l
Syf, wen, rooczoplc. (spco. kur. strict. 
o ien . płc.) W szy^ł. apeo. ipos. kur. Od­
dziel. łóżka. „-11118

1-a lecznica dentystyczna
35 K r e s z c z a t y k  3 5 .

przy Incznicy chi r u r ą .  16268

2)r. JKed. ] r Rakowski prcS “
chirurg, we wł»s. lecz. M. W łodz. 336. 
9 —10 i 4 —  6 pp. telef. 26-92. P rz i  
lecz . gabinet cystoskopiczny. 13911

f l ip t r in h  h ij^ w , Funduklejow ska 8. 
UlGII l li l l  N ajw ięk. i najlepszy wybór

Pocztówek
Grawiur i Papeterie.

19625

Warszawski zaktad ala zboczeń 
mowy U-ra 0ŁTUSZEW SKIE6D
(P iękna Nr 13). Przyjmuje chorych, 
dotkniętyrh ją k a n ie m , bełketaniem. 
mową nosuwa oraz niemotą. 2 0 2 U

Obora Szwycdw
trzy nadkompi. krowy. St. kol. Ferdy- 
□ andówka o G w, p.icz. tel. F ioinirów. 
gub, p odciska, Józef Podgórski. 20411

Dla udostępnienia prenumerat. cDzien- 
nika K ijow skiego) nabycia na warun­
kach najdogodniejszych książek, nie­
zbędnych v  każdym domn polskim , po 
rozumieliśmy i:$  a wydawciuai i odstę

pujemy

po ceme zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenum eratoroi

Dzieje Polski
D-ra Feliksa Konecznegc

& ły  ka
grb w ołyńS iitj  

Prenum eratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego"
przyjmuje

o. D im iaik Rudkowski.

Lipki, 20160

m ie s z k a n ia  u r z ą d z o n e  
z  w ie lk im  k o m fo r te m .
Elektryczne ośw ietlen ie, windy, cdpy- 
lacze (Yaecuai) sofy, wspaniałe urzą­
dzenie, stajnie, garaże i w sze ia ie  wy­

gody. Pozostają jeszcze niezajęie:
1 miesz. 8 anżych pokoi ze

st»j. Jub garażem Rb. 4 .(0 0  
1 .  6 dm ych pakoi 2.560
1 .  4 „ 1TOO— 1.800
5 .  5 „ po 1.000

L u t e r a r i s k a  32 ,

dam Mozerta i Kirhejma.

prenumeratę i ogło­
szenia do

„Dziennika Kijowskiego"
p r z y j m u j e

dom własny.

2 tomy, 80 Fustracyi Ilinicza, duża n a ­
pa P olsk i z podziałem  na województwa 
Cena dla prcr.umei utorów cD zienn aa  

K ijow skiego):

Ru. 1 top. 40 j Rb. 1 kop. 60
(w arosiurze). |  (w  oprawie).

Na p 'cw ineyę w ysy mnj za zm liezeniei 
a aołączeniea. kosztów przeiyłk i

L otatkl Inform aoylnfu
Glmnaatyka w P, T fl. W  poniedzia­

łek. Chłopcy do 14 lat: i — 6; powryżej 
14 lat 6 — 7; drubinie 8 —9; druhowie 
itarsi 9— io . Wtorek: P anien ki do 14 

lat 5—6; drjihinie 6— 7; druhowie m łod­
si 9— lo . Srcda: Ćwiczenia dowolne 
9— 10. Czwartek: Chłopcy dc 14 lal
5— 6; chłopcy powyżej 14 la t 6 —7; dni- 
hinie 8— 9; druhowie starsi 9— 10. P ią  
tek. Panienki do 14 la t 5—6; druhinn
6 -  7; drnhowie młodsi 9 —10. N iedzic  
la: Ćw iczenia d la gości 10— 11 zrana.

Zarząd Związku Rdwauuprdwilenii
Kobiet, Kreszczatyk 5 m. 40.



2 D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr 3ul

Około Dumy.
)oc(

Miesiąc zaledwie upływa od chwili roz- 
poczęcia sesyi jesienne) w trzeciej Dumie 
Państwowej. Nie stało się w tym okresie 
nic nowego; wszystko, co się tam dzieje, 
przewidzieć można było zarówno przed ro­
kiem, jak i wówczas jeszcze, kiedy okrojo­
na ordynacya wyborcza otworzyła naoścież 
podwoje pałacu Taurydzkiego dla „prawo­
dawców® tego typu, eo Puryszkiewicz i Ti- 
moszkin.

Koło Polskie w dalszym ciągu usiłuje 
spełnić swe trudne zadanie w warunkach 
niezmienionych i w tym samym prawie 
składzie.

Pumimo to niepodobna zamykać ociu 
na pewne coraz wyraźniejsze tendencye bar­
dzo doniosłe, na pewne prądy taktyczne, 
które powoli wpływać zaczynają na stano­
wisko Koła. Już w końcowym ustępie swej 
mowy, wypowiedzianej w dniu 10 maja, po­
seł Jabłonowski uderzył w ton, który zna­
lazł szerokie ceno w społeczeństwie pol­
akiem, a "bijąca z jego słów szczerość i god­
ność zmusiła nawet skrajną prawicę do 
wysłuchaniu tej mowy w uważnem mil­
czeniu.

Dalszym krokiem w tym samym kie­
runku było drugie przemówienie posła war­
szawskiego, który w dniu października, 
streszczając w pełnych mocy słowach uczu­
cia ludności polskiej, wręcz z«rzucu prawicy 
dumskiej i jej wspólnikom prowokacyę, a 
prz^ciwjco nowemu pogwałceniu praw naro­
dowych stanowczy założył protest. W ten 
sam ton uderzyli posłowie Nakonieczr.y i 
ks. Maclejewicz, protestując, przeolwko no­
wemu więzieniu, na jakie chce przerobić 
szkołę prawica trzeciej Dumy ł piętnując in- 
stynkta drapieżne, zagrażające najkonieczniej­
szym  potrzebom naszego narodu.

środek ciężkości tych przemówień nie 
leżał w argumentacyi prawniczej, formalnej. 
Argumentów czerpali posłowie polscy z u- 
czuć swego narodu, przemawiali ao sumie­
nia nietylko tych rcsyan, którzy obecnie 
w  Dumie zajmują ławy poselskie, lecz do 
sumienia całego społeczeństwa rosyjskiego.

A jednocześnie w sprawie tak donio­
słej, jak prawa ludności żydowskiej w Kró­
lestwie, Koło Polskie pfezez usta posła Grab­
skiego wypowiedziało się s tanuwczo przeciw­
ko wprowadzeniu nowego ghetco kuryalaego 
db, samorządu miejskiego i w ten sposób 
nawiązało swą politykę do najszlachetniej­
szych trądycyi polityki narodowej.

Jak mamy oceniać ten zwrot? Czy 
jest to jakiś rozpaczliwy przeskoK od , real­
nych “ targów pulitycznych i realnych, cho­
ciaż bardzo niepewnych, zdoDjv,zy do, takty­
ki taniego frazesu, czy może jest to raczej 
skutek głębszego zrozumienia zarówno psy­
chologii własnego społeczeństwa, jak i od­
rębnych właściwości tego naradu, z którego 
losami tak tragicznie owiązały nas dzieje?

*# &
Na stosunek społeczeństwa polskiego 

do naszej reprezentacyi w Petersburgu skła­
dały się  do niedawna dwa odłamy opinii. 
Jeden bezwzględnie krytycznie traktował 
każde niemal wystąpienie naszych posłów, 
otaczając każdy ich krok podejrzliwą nie­
chęcią, nicując każde ich słowo, każdy nie­
mal gest na mównicy trzeciej Dumy. Drugi, 
jak gdyby starając się zrównoważyć ujemny 
wpływ uprzedzonej krytyki, występował 
Konsekwentnie w obronie dobrej woli i god­
ności naszej reprezentacyi.

35)
Edward Paszkowski.

R o z b it k i
Z kroniki kresowej.

Teraz Martek siedzi w głębokim fote­
lu, obok o?crąg}ego mahoniowego stołu, na 
którym pali się lampa, a Henia poparła się 
na stole obu łokciami i jej ciemna główka, 
podtrzymywana dwoma białemi dłońmi, zle­
wa się prawie z pochyloną ku niej jasną 
czupryną ogorzałego chłopca...

— Jakże tam u was, Martku?..
— Źle... powiada i wesoła, dziecinna 

niemal twarz chłopca chmurnieje, a w jego 
niebieskich oczacn wybłyskują iskry, świad­
czące o poważnej treści głębin, w których 
zostały skrzesane...

— Coś się robi... Nasze matadory od 
straży pożarnej wszędzie sznurkują. Odby­
wają się narady — po dwóch, po trzech, i 
najgorzej, że oprócz dwóch Nagłowskioh, 
którzy są durnie i stryja Augusta, który 
także nie jest niebezpieczny, w knowaniach 
tych przyjmie udział książę Michał i taki 
^zdecydowany* pan, jak Stanisław Horski...

— Ten najgorszy, pan Bolesław naj­
więcej jego się boi... szepnęła Henia.

— Ja myślę!.. Ten na połowie drogi 
nie stanie i nie potrzebuje siebie oałamy- 
wać, bo on już jest zupełnie połamany!., za­
śmiał się przykro chłopak. W przeszłym ty-

Jak sytuacya podobna wpływać musia- 
:a na stanowisko Koła Polskiego w P eter  
sburgu, jak narażała na szwank jego powa­
gę moralną, jak podkopywała spójnię niez 
oędną, łączącą je z krajem — nad tern chy­
ba niema potrzeby szeroko się rozwodzić. 
Była to, jak gdyoy dalsza praca w kierunku, 
tego uszczuplenia naszej reprezentacyi, ja­
kiego dokonał akt 3 czerwca 1907 roku, 
niebezpieczniejsza, bo zatruwająca wewnętrz­
ne nasze stosunki godząca w tait niezbędną 
dla naszej sprawy solidarność w działaniu.

D ziś stosunek ten widocznie się zmie­
nia. Coraz rzadziej odzywają się głosy nie­
chętne, a z tych samych sfer, które do nie­
dawna niezmordowaną przeciwko Kołu Pol­
skiemu prowadziły kampanię, rozlegać się 
zaczynają glosy uznania i życzliwości. Jesz­
cze przed rokiem nie dałyby się wprost po­
myśleć artykuły takie, jakie się dziś czytuje 
dość często na łamach pism postępowych. 
I jeśli dziś możemy stwierdzić pewną zmia­
nę w tym kierunku, to moiylko dlatego, że 
społeczeństwo nasze w różnych jego odła­
mach zaczyna wyraźniej zdawać sobie spra­
wę z syluacyi politycznej w Petersburgu, 
lecz i dlatego równiefc, że reprezentacya na­
sza coraz jaśniej odzwierciadlu psychologię 
naszego społeczeństwa, jego uczucia i pra­
gnienia.

Nie mogąc podtrzymywać z krajem 
tej bezpośredniej łączności, jaką dają pos­
łom w krajach konstytucyjnych sejmiki re­
lacyjne i inne formy bezpośredniego obco­
wania, posłowie nasi pamiętają o tern, że, 
zabierając głos w Pałacu Tauryuzkim, mają 
miliony słuchaczów przedewszystkiem we wła­
snym kraju, który upatruje w nieb nietylko 
swych zastępców prawnych, lecz przede- 
wszystklem wyrazicieli swych potrzeb i 
swych uczuć, że ohce widzieć w nich kon 
tynuatorow tych zasad, jakie nam najpię­
kniejsze karty naszych dziejów prztkazały. 
A w tern dążeniu znajduje swój wyraz nie 
ozułostkozróść, nie sentymentalna skłonność 
do frazesu, lecz zdrowy instynkt narodowy.

i** *
0kre3 materyalizmu w filozofii i ma- 

teryalistycznego pojmowania dziejów pne- 
minął i zapewne nie powróci, lecz w róż- 
pych sferach pracy politycznej tułają się 
dotychczas pozostałe z epoki naiwnego 
„symplicystycznego* materyalizmu pojęcia 
i poglądy. Ci sami ludzie, którzy za Rena- 
nem powtórzą bez zastrzeżeń słowa jego o 
bohaterskiej przeszłości i sławie, stanowią­
cych kapitał społeczny, na którym oprzeć 
się musi idea narodowa, gotowi są w życiu 
polityoznem z pogardliwym gestem trakto­
wać względy „ideowe1 tam, gdzie chodzi o 
zdobycz „realną* I ud nawet bardzo proDle- 
matyczną jej możliwość.

Będąc przedlewszystkleni „faktem .-.blo- 
rowej świadomości, zasadą duchową®, naród 
nie może bez szkody dla podstaw swego 
bytu stawać wr sprzeczności z wymagania­
mi ideowemi. Ternhirdziej jest to niemo­
żliwe dla narodu, "waloząucgo o swe najświęt­
sze prawa, domagającego się zaspokojenia 
swych niezbędnych potrzeb, przeciwstawiają­
cego prawo i słuszność — gwałtowi i bez­
prawiu.

Taki naród, zdrowym instynktem wie­
dziony, odpychać będzie wszelki zamach na 
jego „kapitał duchowy*, a nawet za cer»ę 
„zdobyczy realnych® nie udzieli swego po­
parcia polityce, sprzecznej z najlepszymi jego 
tradycyami.

„Zarówno państwa, jak i narody, po­
wiada Sorel, mają swe tradyeye, równie sta­
rożytne, jak ich histerya, biorące z niej po­
czątek i rozwijające się równolegle z jej

gudniu na jednem zobraniu u Nagłowskich 
głośno mówił, że trzeba dzieci nie tylko z 
Krakowa, ale nawet z Warszawy pozabierać, 
bo powiada— kto czyj ohleb je, ten na tym 
terenie, gdzie ten ohleb rośnie, uczyć się 
powinj^o Jóźkę oddaje na jakąś znakomitą 
pensyę do Petersburga, a Wacia swego do 
wojska. Powiada, że to ofiara, którą składa 
dla... kraju. Śmiech pomyśleć, że do takie­
go Orowa przyjeżdżał w niedzielę biskup i 
ludzie się wahali, czy urządzić jemu przyję­
cie, bo Stanisław nawołuje: nie róbmy de- 
monstracyi!., Albo z tą dobroczynnością ki­
jowską... Przysłali jem u wezwanie do za­
płacenia rocznęj składki na towarzystwo ka-' 
tolfekie, a on im odpisał, że każdy biedak 
jest człowiekiem, więc wszelka dobroczyn­
ność powinna być wspólną...

— I czy to działa na w as?. pyta Ifenia, 
badawczo patrząc na Martka...

— Dyabli wiedzą!., żachnął się chło­
piec. Trzeba ci wiedzieć, że u nas na wsi 
istotnie zaczyna być gorąco i... ciasno. Mie­
liśmy już w naszej okolicy łrzy pożary, w 
Sitkowcach ekonoma zabili, w Rożniaiyń- 
cach także jest bardzo źle... A u nas... Czy 
pamiętasz tę sympatyczną nauczycielkę wiej­
ską Własową?.. Teraz u niej w szkole pra­
wdziwa kuźnia rewolucyjna... Ona i ta jesz­
cze druga ze składu wódczanego... Anna 
Iwanowna... Teraz już nawet mnie unika, a 
kiedyś zacząłem z nią rozmowę i słyszę: w y  
w si lachy jidnaki... Uważasz?.. Baba z perm- 
sklej gubernii i zaczęła już na nutą— w y la- 
chyl., to znamienne... I to jest woda na młyn 
takich Nagłowskich i Stanisławów, bo my 
na wsi jesteśmy rzeczywiście bezbronni i 
bez... uriadnika... kto wie, czy rady sobie

rozwojem. Drogą instynktów dziwają one 
na umysły, a działanie to jest tembariziej 
skuteczne, im mniej oczekują go umysły 
ludzi®.

Do takich tradycyi w polityce polskiej 
należy kult wolności, swobody czynu i wal­
ki, i głęboka tolerancyc religijna i narodowa 
Jagiellonów.

** *
Czy „Sfinks* rosyjski usłyszy i zrozu­

mie rozlegające się w pałacu Taurydzkim 
głosy polskie?

Jeden z niewielu naszych przyjaciół w 
od ozie konserwatystów rosyjskich, p. Ser­
giusz Szarapow, zapewn:a nas, że społeczeń­
stwo rosyjskie łacniej zrozumie tych, co 
przemawiają do jego serca i sumienia, niż 
tych, co chcą trafić do jego rozsądku, że 
argumentacya prawnicza i wywody histo­
ryczne nietylko nie trafiają mu do przeko­
nania, lecz raczej niecierpliwią i zrażają..\

Nie mamy powodu odmawiać słuszno­
ści tej opinii. Potwierdza ją emocyontlny 
charakter .społeczeństwa rosyjskiego, skłon­
ność do religijnych zagadnień i metafizycz­
nych refleksyi. Jeśli więc i z tej strony 
rozlegające się w Dumie głosy polskie znaj­
dą ecno, jeśli, poruszając sumienie, trafią do 
rozsądku, poruszą myśl politycmą i zmuszą 
do stwierdzenia, że każaa krzywda nad Wi­
słą odbija się nad Wołgą, że uregulowanie 
sprawy polsko-rosyjskiej leży w interesie 
obu stron, wówczas drugie zadanie Koła zo­
stanie wykonane.

Idem.

Z  J i ic m ie c .
—)00(—

(Otwarcie parlamentu nieiiriecklego)
Na obtatmą przed wyborami powsze 

chnymi sesyęzebrsł się we wtorek, d. 22 li­
stopada, parlament niemiecki. Po długich 
feryach przystępuje do pracy ustawodawczej, 
ostatniej przed przypadającymi w przyszłym 
ro u wyborami. Minęło przeszło pół roku 
od chwili, kiedy dnia 2 maja odroczony zo- 
sbd. P.erwsze posledzer.ja poświęcone będą 
interpeheyom, które z prawej strony i od 
socyalistów zostaną wniesione. Konserwaty 
tyści interpelować będą rząd kanclerski 
z powodu otwarcia pranie dla bydła i mięsa 
zagranicznego. Sicyal demokra i interpe lo­
wać będą z powodu mów cesarskich, w któ­
re ostatnie miesiące w Niemczech iak obfi­
towały. Przedewsiystkiein o słowa wyrze­
czone w Królewcu o panowaniu z łaski Bo­
żej. Królewiecka mowa przyniesie niezawo 
cli-ie bardzo interesującą rozprawę, która je ­
dnak skończy się na nic: em, gdyż wniosków 
ari staw.ać, ani uchwalać parlament niemiecki 
według, regulaminu nie może. Musi po­
przestać ną rozprawie nad odpowiędz ą kao- 
c b m  Może ją krytykować—ale n e może 
U' hwaleniem votvm  nieufności rządowi zmu­
sić kanclerza do wyciągnięcia stąd konsty­
tucyjnych konsekwencji.

Niemcy rządu parlamentarnego nie po­
siadają, a kanclerz państwa i sekretarze sta­
nu w urzęaeie kanclerskim nie są przed 
parlamentem nienreokim odpowiedzialni. 
Stąd cała niemoc parlamentu niemieckiego 
i brak konstytucyjnych gwaranoyi dla u- 
chwał reprezentacyi narodowej. Kanclerz 
jest tylko przed cecarzem odpowiedzialny za 
s w b  czynności, sekretarze stanu przed kanc­
lerzem.

Cesarz przed nikim. Ten brak od 
powiedzialności politycznej sprawia, że pa­
rlament niemiecki w rozprawach swoich 
jest zawsze radykalny, w uchwałach zaw­
sze rządowy. Po nieudanej próbie Bił- 
lowskiego „s arowania konserwatystów % li­
berałami" rządzi obecnie konserwaty wna wię­
kszość. Sooyalna-demokraeya, wolnomyślnf 
obydwu obrządków i narudowo-libeiaini na­
leżą do opozycyi. Ze strony kanclerza Beth-

daroy... jak takie Własowe chłopów nani 
rozkołyszą.. Ty mnie znasz, Heniu!., ty 
wiesz, jak ja myślę... Ale czasem aż ciarki 
przechodzą, bo czy ja wiem, co robić i czy 
ja mogę przewidzieć, co z tego wszystkiego  
wyniknąć może...

— Pan Stanisław ża to wie!... - -  szy­
derczo zaśmiała się dziewczyna.

— DoKrza, t^b łe  m ó w i ' ! . j<e m a m  
matkę tam na wsi... — poskarżył się chło­
pak. — Przyjechałem tutąj, bo się n«m za 
owies należy i wypłaty mam na głowie i za­
raz na całą noc lecę... Żeby mama przy­
najmniej do Krakowa wyjechać chciała, «łe 
ona powiada — chyba z tobą!. To, Heniu, 
głowę można stracić, bo jakże ja mogę?!.. 
Pan Bolesław powiada—zostać i obowiązek 
swój spełnić, a jak tylko pożar jaki buchnie 
w okolicy, to ja zaraz o matkę się boję. 
Czy ja wiem?!..

Przerwał im UstroWsai, zapowiadając, 
że konie gotowe.

— Słuchaj Martku... ja do was w tych 
dniach przyjadę i może mamę do wyjazdu, 
a przynajmniej do zamieszkania w Onpolu 
namówię... — szepnęła wychodząc Henia.

Niekraszewicz ooie jej dłonie poca­
łował...

— Nie tam, gdzie wszyscy, ale w dło­
nie... Heńku!.. Jeżeli to potralisz, możesz 
liczyć na mnie nawet przy tłtarzu... Chcesz 
być Niekraszewiczową?—będziesz!... — m ó­
wił chłopak, podsadzając Henię do po­
wozu ..

I powóz potoczył się szybko w stronę 
hotelu Angielskiego, gdzie w jednym z nu­
merów pierwszego piętra Zosia Grembska

mann-Hollwbga były us łowania, aby narodo­
wych, l i D e r a ł ó w  zaprządz do większości rzą­
dowej, jak dotąd bezskutecznie. Ale roko­
wania z prawem skrzydłem liberałów nie 
ustały i będą zapewne w dalszym ciągu po* 
dojmowane.

Uchwała podatkowa, podwyższająca po­
datki pośrednie w państwie o blizko pół 
miliarua marek rocznie, wywołała wśród lu­
dności niezadowolenie, a ostatnie zwycięstwa 
socyal-demokracyi przy wyborach uzupełnia­
jących temu właśnie pizypisać należy. Se­
zon mów i retorycznych popisów cesarza 
Wilhelma, otwarty po dłuższem milczeniu 
królewieckim występem „z instrumeptem w 
ręku", przyczynił się znakomicie dozradyka- 
lizowania wyborców Od tej chwili cesarz 
Wilhelm upodobał sobie w roli moralizatoru 
i co parę tygodni występuje w indem miej­
scu z ncwem kazaniem. Tak niedawno w 
klasztorze benedyktyńskim w Beuvon mówił 
o walce w im ę ołtarza i tronu „fiir Thron 
and  A lta ru, czem niezawodnie zjedaał sobie 
monarenjstów z centrum, ale w tym samym  
stopniu odepchnął demokratów i republika­
nów. W przededniu otwarcia parlamentu 
wystąpił znów cesarz z kazaniem do elewów 
marynarki w Miirwik i wzywał młodzież 
uczącą się do wytrwałości i energii, „nasze 
czasy potrzebują ludzi zc. stali*. Przy tej 
sposobności wystąpił po raz pierwszy, jako 
apostoł wstrzemięźliwości, i wzywał młodzież 
do wstrzymania s ę od użycia wszelkich na­
pojów alkohoiiczDyob. W rozpitych Niem­
czech wzywanie takie musiało zrobić głębo­
kie wrażenie. Zwłaszcza, gdy cesarz pod 
koniec swej interesującej moralizatorskiej 
mowy użył słów przestrogi, o której zawsze 
pamiętać winniśmy:

„Najbliższa wojna potrzebować będzie 
ludzi zdrowych. Zwycięstwo przypadnie te­
mu narodowi, który wykaże najmniejsze zu­
życie alkoholu".

Czyżby w państwie największej kun- 
sumcyi piwa i wszelkich alkoholów ce arz 
zwątpił w zwycięstwo?

Po sezonie mów cesarskich roipoczyna 
się sezon parlamentarnych rozpraw. Na nie­
jedną sprawę podniesioną przez cesarza od­
powie naród niemiecki przez swych r pre- 
zentantów.

Fo zamknięciu parlamentu niemieckie­
go w drugim dniu inaia ruch opozycyjny 
demokratyczny w Niemczech zrobił znaczne 
postępy. Wszystkie uzupełniające wybory 
przynosiły klęskę rządowi konserwatywnemu.

Cesarz to rozumie i zaczyna powoli na­
wracać.

Po długiej przerwie powraca do pierw­
szej swej roli, w jakiej przed dwudziestu 
czteremd laty debiutował. Uśmiecha mu się ro­
la ludowa, cesarza robotników. Jak wiadomo, 
był to jego pierwszy występ, kiedy wbrew 
Bismarckowi zwoływał konłezencye robotni­
cze i rzucał się na pole „socyainego króle­
stwa". Kiedy nie zyskai ap’auzu właśnie 
w tych sferach, dla któryc* te występy by­
ły przygotowano, cesarz Wilhelm gwałto­
wnie zawrócił i cisnął pnbliczrć ści robotni 
Cze] niezapomniane płowa c ludziach bez 
ojczyzny oraz groźby'Zginecoiiia. i

Zbliża się w niedługim czasie da udzie: 
stopięcioletui jubiteusz panowania Wilhęl-. 
ma II. Rozpoczęto już przygotowania do tej 
uroczystości Równocześnie i p lówny ^ąkyor 
inscenizuje nowy występ' a z szerokiej skali 
swej retoryki dobywa najmilsze tony. Z po­
wodu przebudowy królewskiej opery w Ber­
linie cesarz Wilhelm z foyer  nowej opery 
przemawiał do zgrom a o zony ch techaików, 
maszynistów, bndowniozyuh, majstrów i ro­
botników. Z desek, które świat mają ozna­
czać, mówił najpierwszy w państwie orator 
do robotników, których zasługę w ukończe­
niu nowe go dzieła architektonicznego z szcze-

fólniejszym naciskiem podniósł. Następnie 
ażdemu z robotników, zajętych przy budo­

wie teatru, uścisnął dłoń i „osobiście" deko­
rował medalem czerwonego ona lub korony 
Publiczność robotnicza przyjęła ten nowy 
gest Wilhelma II w milczeniu, ale bez en- 
tuzyazmu.

Dla kierunku polityki Wilhelmowskiej 
w roku jubileuszowym te objawy nawrotu 
do lorm demokratycznych są nie bez zna 
czenia.

Wśród przedłużeń, które nowozebrany 
parlament niemiecki znajdzie na swym sto
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siedziała suma, bo panna Uohocka wyszła do 
miasta na zwiady,..

Jasne włosy, potargane podróżą, niby 
złotą aureolą otaczały jej kształtną główkę, 
twarz miała istotnie wymizerowaną, oczy jej 
ogromne i nieco jak u dziecka wystraszone 
paliły się gorączkowo, a usta miała spa­
lone.

Chwilami kładła się na łóżko, chowała 
Łwarfi w poduszkę i całeai jej ciałem wstrzą­
sał płacz spazmatyczny.

Na widok bladej, zmęczonej twarzy źo- 
slaej, panna Henia uczuła w sobie nagiy 
przewrót, którego przed chwilą przeczućby 
nawet nie mogła... Zachwiała się w swej 
niezłomnej wierze w llorskiego... Ziczęła 
wątpić... Przecież to cudowne dziecko tak 
widocznie cierpiało,.. Dość było spojrzeć na 
zbiedzoną buzię Zosi, aby dojść do przeko­
nania, że Horski bądź co bądź w ten, iub 
inny sposób, ale był winien.

Zerwawszy się na przyjęcie Heni, Zo­
sia opanowała rozdrażnienie i po mistrzow­
sku usiłowała grać rulę spokojnej i wesołej 
gospodyni. Trwało to jednak nie długo. 
Wkrótce oplótłszy się rękami, siedziały obie 
na niewygodnej hotelowej kanapie i Zosia, 
oparłszy głowę na piersi Heni, płakała.

— Heniu., aj!.. Heniu, co to wszystko 
znaczy?., dlaczego to wszystko jest?.. — py­
tała cichym, przerywanym łkaniem, gło­
sem. — Ty nie wiesz, jak to ciężko zewsząd, 
zewsząd słyszeć tak okropne rzeczy, jakie Ja 
od powrotu z Krakowa słyszę... Powiedz 
mi Heniu, ale mów praw dę.. Ty mnie 
znasz!.. Lepiej odrazu mieć głowę ściętą, 
jak ciągle czuć piłę, która wjada się powoli. 
To takie straszne!...

le, na szczególną uwagę zasługują socyslno- 
polityezne projekty rządowe.

Jest to powszechna asekuracya urzę­
dników prywatnych, od dwu lat już w Au- 
stryi istniejąca, oraz zabezpieczenie pensyi 
wdowich i sierocych, przeprowadzone w dro­
dze reformy ustawodawczej. Wreszcie nowo­
żytnym duchem owiana, liberalna reforma 
procedury karnej. Te wielkie dzieła ustawo­
dawcze mają być przeprowadzone w osfa- 
tniej przed upływem kadencyi sesyi parła- 
mantarnej. Jest w tem niezawodnie polityka 
wyborcza rządu oraz pewna demagogia, aby 
przez ustawy socyalno-polityczne zjednać 
stronnictwom rządowym głosy przy powsze­
chnych wyborach do parlamentu.

Prócz tych wiele innych spraw mniej­
szej wagi.

Rozprawa budżetowa rozpocznie się w 
pierwszyi h dniach grudnia i potrwa aż do 
feryi świątecznych.

Wszakże najbardziej interesująca bę­
dzie rozprawa nad etatem kanclerskim i po­
lityką zagraniczną Niemiec. Małomówny fi­
lozoficzny kanclerz Bethmann-Hollweg niew ie- 
le będzie ruiał do powiedzenia. Okazało się 
bowiem, że ten małomówny kanclerz wugó- 
le mało ma do powiedzenia, a o ( polityce 
zagranicznej wogóle nic me ma do powie­
dzenia. Zastąpi go w tym roku nowy sekre­
tarz stanu dla spraw zagranicznych, powo­
łany z wygnania, znawca spraw bałkańskich 
i pono iHjlep-za dziś w Niemczech głowa 
polityczna, p. Kiderlen-Wiichler. Uczeń sta­
rego Hoisteina, towarzysz zabaw „przy c- 
krągtyin stole®, ma być nowy kierownik 
polityki zagranicznej dyplomatą „nowego 
kroju"

Ofiara „Trubadurów" F.lipa księcia 
Eulenburga, p Kiderlen przywozi z Buka­
resztu nową politykę bałkańską Jeszcze dra­
mat na pdadniowym  wschodzie Europy nie 
zaKończony. Po pauzie przyjdą jeszcze akty 
„Kreia", „Bułgaiya*, „Macedonia", „Albania*.. 
Właśnie rozeszła się pogł >ska, że mimc u- 
kłaciów poczdamskich role w dramacie bał­
kańskim już są rozdane. Sfera wpiywu po­
dzielona w tajnym utładzie rusiro-wk si^m.

Albania 1 Czarnogóra pod wpływem  
włoskim, Macedonia pod wpływem austrya- 
ckim. A nad wszystklem unoszą się Niem­
cy. Droga do Salonik prowadzi na Berlin. 
„Meadenspeach* p. Kiderlena będzie interesu­
jący.

( w . )

Z komisyi samorząduwej 
Rady Państwa.

 COD----

Petersburg , 1() listopada.
Komisyit Raay Państwa, rozważająca 

wniosek ustawodawczy o samorządzie ?.:tm 
skim dia sześciu guoerml biało i małoru- 
skich, odbyła we wtorek ubiegły pierwsze 
swe posiedzenie powakacyjne. Ujawniło się 
przytem, że w pewnych kotach izby wyższej 
dojrzał zamiar przyśpieszeni arac kom isji 
Uk, ażeby wniosek stać się mógł ustawą 
.obowiązującą już w pierwszych dniach mar­
ca przyszłego roku. W takim razie wpro­
wadzenie zierastwa w życie mogłoby na­
stąpić już w przyszłym lipcu, m co właśnie 
'chodzi. ...............
* Wobec dostarczenia komisyi nowych 
materyaiów, mianowicie cyfr, tyczących się  
łiczebiości i poziomu wykształcenia wybor­
ców: a) przy zachowaniu normy cenzurowej, 
obowiązującej istniejące już w j aóstwie ziem- 
stwa, przy zachowaniu normy etnzusu m a­
jątkowego pioc.ęinego Ob ty s -r b ) i zniżeniu 
do połowy cenzusu aiemskiego, c) przy obu 
zniżonych do połowy cenzusach, i d) wreszcie 
przy zniżonych do połowy cenzusach, ale 
z dopuszczeniem wyboru pełnomocników tyl­
ko przez właścicieli mniejszych, posiadają­
cych y 5 uenzusu (a nie jedną dziesiątą)— 
korni iya zastanowiła się przeaewezystkiem, 
czy ma przejrzeć ponownie cały wiosek, czy 
leż ograniczyć się do ponownego rozważenia 
jedynie sprawy wysokości cenzusu. Posta­
nowiono rozważyć tylko wspomnianą sprawę. 
Przystępując wszakże do niej, zauważonono, 
że materyaiów braknie. Dostarczone przez 
uriąd główny do spraw lokalnych cyfry 
obejmują tylko dwanaście powiatów (po dwa

Znowu piakaia.
— Cicho Zusinko!.. to plotki...
Zosia zerwała się z nieprzyjemnym 

śmiechem.
— Ozy i ta Niusia, to takie plotki? 

Czy i to plotki, że on dla niej, dla tej ja ­
kiejś tam kobiety, będzie bronił tego zło­
dzieja, który greby okrada?

— Zasiu, nie egzaltuj się!.. Mówisz to, 
co ludzie mówią, a nie wiesz, jakie właści­
wie powody jego ku lemu skłoniły...

— Ja nie chcę jego o to pytać, on 
skłamie. Oai wszyscy tacy, nawet wtedy, 
kiedy zaręczeni, n*wec wtedy, kiedy są żo­
naci!... — za ięła się dziewczyna. — W zy- 
scy!.. Powiadasz, te  b  ludzie mówią... Ale 
pamiętaj, £e lak najlepsi nawet mówią... 
Przecież nie iudzie stworzyli tę jakąś Niu- 
się, przecież ta Niusin to nie bajka, ona 
wszak jest... ta kobieta. Aj llernu!. ja już 
więcej nie m o^ę.. nie> mogę!.. Tyle dni się 
męczyć, tyle strasznych nocy przemyślne 
o tem, że o n .. że to była omyłka... że nie 
lepszy od innych, a gorszy.,. Nic... ja już 
dłużej nie mogę...

Twarzyczka jê  skamieniała i uwio 
ogromne łzy szybko s.ę z ogromnych, jak  
u dziecka przestraszeńyob oczu usunęły...

— Uspokój się, Zosinko!.. widzisz...

(D. ę. n.)

I
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w każdej guberni). Istnieje pozatem obszer 
ny, jakkolwiek mniej wyczerpujący, mate- 
lya l, obejmujący gubernie- mobylowską, po 
dolską i witebską. Materyalu cyfrowego 
z trzech innych gubernii (wyjąwszy sześć 
powiatów), braknie.

Pomimo to postanowiono nie przery­
wać prac komisyi do chwili dostarczenia 
brakujących cyfr. Po dłuższej rozprawie 
uznano tylko, te do tej cnwili komisya nie 
poweźmie żadnej uchwały, ograniczając się 
tylko do wymiany poglądów

Wiadomo, że w Radzie Państwa uchwa­
lone przez Dumę zniżenie do połowy cen­
zusu wyborczego nie znalazło uznania. Po­
nieważ jednak niepodobna przypuszczać, by 
ze względu na swoich włościan Duma zgo­
dziła się na przywrócenie pierwotnego cen­
zusu, chodzi o kompromis. Niektórzy upa­
trują jego możliwość w zniżeniu cenzusu, 
obliczonego według obszaru ziemi, i w za 
chowaaiu normy cenzusu majątkowego, obli­
czając na pieniądze (wartość podatkowa 
15 tysięcy ru ) oraz w stosunkowem pod- 
wyż»zeniu cenzusu prawyborczego (dla pra- 
wyborców, obierających pełnomocników na 
zgiomadzenie wyborcze), do jednej piątej 
cenzusu zasadniczego obszarowego (zamiast 
jednej dziesiątej, jak jest w Rosyi przy peł­
nych cenzusach obszarowych).

Na posiedzeniu wtorkowem p. .Stiszyn- 
skij wystąpił z nowym wnioskiem. Ponie­
waż w niektórych powiatach ilość cenzu- 
sowców, bezpośrednio uczestniczących w zgro­
madzeniach wyborczych, tylko nieznacznie 
przewyższa liczbę obieranych radny ch, wnio­
skodawca zaleca obniżenie cenzusu do połowy 
tylko w powiatach, gdzie liczba cenzusow- 
ców nie przewyższa trzykrotnie liczby rad­
nych, Wniosek ten, tworzący dziwną roz­
maitość przepisów dla róŻDych, częstokroć 
graniczących ze sobą powiatów, wywcłał 
w komisyi szereg zarzutów, na które wnio­
skodawca odpowiadał nader stanowczo, bro­
niąc sw eg) stanowiska. Zdaje się, że zdołał 
pozyskać opinię liczniejszych ciłonków ko- 
m isji, oraz poparcie wielu członków Rady 
Pań-twa poza nią i że wniosek ma pewne 
szanse zdobycia większości. Uległby tylko 
w takim razie pewnej zmiaDie, obniżonoby 
mianowicie cenzus obszaru w powiatach, 
gdzie liczba ceDzusowców nie przewyższa 
podwójuie (a nie trzykrotnie, jak chciał wnio­
skodawca), liczbę radnych ziemskich.

Materyały cyfrowe us upełniające ko- 
m hya otrzyma zapewne w końcu listopada, 
rozprawy jej zatem mogłyby być zamknięte 
w połowie grudnia, i referat przekazany 
Dumie jeszcze przed świętami. (k )

W  sprawie gubernii chełmskiej.
—  C/JT —

Szczebrzeszyn, Radecznicę, Terespol, Krasno 
bród, Zwierzyniec (wenodzi Lu cała siedziba 
ordynaiyi Zamoyskich); z biłgorajskiego— 
gminy Aleksandrów, Majdan Suchocki, Lu­
kowa. P odłjg obliczenia Czychaczewa nowa 
gubernia ma mieć 50^ rosyan, 32'Jj polaaow, 
15', żydów, 3';; niemców

Dyskusja nad tym nowym projektem 
przeniesiona zostaia na następne posiedzenie 
we wiórek dn. IG (-29) b. n:

We wtorek obradowała podkomisya 
chełmska Dumy Na posiedzeniu tsm uchwa­
lono: 1) wprowadzić art. 81 ustawy o cen­
zurze, na zasadzie kiórego obowiązkowym 
iest Każdorazowe pozwolenie gubernatora na 
przedstawienia dramatyczne w języku niero- 
sjyjsjkim, 2) przesiedlanie się osob polskiego 
pochodzenia z gubernii Królestwa Polskiego 
do now ej gnoernii następować może tylko za 
każdoratowem pozwoleniem gubernatora, 8) 
wprowadzić art. 243 p. 3 ustawy o o, łatach 
stemplowych, podług którego przy kupnie 
majątku od polana przez rotwanina, ten osta­
tni zwalniany jest od opłaty (krieposti) za 
przijście ziem, 4) wprowadzić art. 25 t III, 
według którego oddawanie w dzierżawę 
„obrocznej* własności nie dopuszcza się dla 
osób polskiego pochodzenia.

Reierent zgadzał się na uchylenie na­
stępujących wniosków rządowych: i)  wpro­
wadzenie dodatku do art. 698, zawierającego 
zakaz dla polaków oo do nabywania na za­
staw i własność nieruchomości poza obrę­
bem miast, 2) taki sam zakaz względem iy -  
dów, 3) co do wprowadzenia uwagi 2 do 
tr i. 784 ust. o stanacn, zabraniającej dzier­
żawienia nieruchomości poza obrębem miast 
przez żydów. W obronie tych ograniczeń 
przemawiał wiceminister Kryżanowskij, ep. 
Euloginsz, Zarin 1 Szeczkow. Wiceminister 
wskazywał na polonizacyjną działalność spó­
łek parcelacyjnych w gub. siedleckiej, z któ­
rych jednej wspólnikiem jest poseł Dymsza. 
P. Dymsza oponował: „Już od wielu lat 
bank włościański nic dopuszcza do parcela- 
cyi katolików. Nic dziwnego, że Indzie pry­
watni starają się zaspokoić swymi środkami 
ten głód ziemi". P. Parczewski wskazywał, 
że ograniczenia te sprzeciwiają się p. 7 uka­
zu z dn. 12 (25) grudnia 1904 r ,  ogólnej 
zasadzie równości praw czysto-ludzklch, bo 
w tę dziedziną wkraczają ograniczenia, do­
tyczące nie strony politycznej jednostki, lecz 
ogólnych praw, że w razie przyjęcia tych 
ograniczeń nastąpi wstrzymanie wszelticn 
obrotów, uj-alek cen i upadek ekonomi­
czny, ćo odbije się oczywiście na mate­
rialnych losach ntw et „owieczek" bisk 
Eulogiuszh; wskazywał, że całe prawodaw­
stwo ograniczeń za czasów Murawiewa na 
Litwie nie dochodziło do takich środków. 
Przemawiał również p, ilarusewicz, wogóle 
każdy z posłów polskich po parę razy głos 
zabierał.

Przy głosowaniu zą uchyleniem ogra­
niczeń oświadczyli się: pp. Czychaczew, Anto­
nów, Dymsza, Rumhncew, Zecharjew, Potu- 
łow, za ograniczeniami: pp. Szeczkow, Zarin 
i ep. Eulogiusz.

Pod koniec obrad poseł CzycUaczęw 
wniósł projekt rozszerzenia granic gubernii 
chełmskiej. Wnioskodawca dowodził, że na­
leży przytem brać pnd uwagę bądź istnie­
nie w pewnej miejscowości większej ilości 
prawosławnych, bądź pewne wspomnienia 
historyczne, bądź istnienie środków kultu­
ralnych (za takie uważa p. Czyciiacaew cer­
kwie, przerobione z kościołów), bądź nieroz- 
dnielanie gmin, bąd/ zaokrąglenie granic (sic!). 
Mając w rozporządzeniu taką masę moty 
wów, rozszerza referent znakomicie granice 
nowej gubernii. Oto wykaz ziem, które za­
garnąć chce p. Czychaczew do gubernii 
chełmskiej ponad projekt rządowy. Na pół­
nocy zająć ma ona prawie cały powiat so­
kołowski gwoli Drohiczynowi i Wirowowi 
aż pod ram Sokołów: w konstantynowskim  
pow. miasteczko Łosice, gminy Czuchltby, 
Hołowczyce, Kornice; w iadzyńskim powie­
cie całkowite gminy Tłuściec, Szóstkę, Ja­
błoń, Brzozowy Kąt; w włodawskiru puw. 
całe gminy — Tyśmlenicę, Ilęhową hiodą; 
w cfcełmskiem—całą gm inę—Siedliszcze, cały 
powiat tomaszowski; w zamojskiem—cały

Angielskie sufrażystki.
W e czwartek w Londynie stanęło przed sędzii, 

150 suńażystek oskarżonych o udział w awanturach  
środowych przed m ieszkaniem  jrdm itra  Afijuitlia. M i­
nister Churchill postanowił, sby pociągnięto do odpo­
wiedzialności tylko te, które dop cśń ły  się  rozmyślnego 
uszkodzenia cudzej własności.

M inister Rirrel. zraniony przez sufrażystki. leży 
w łóżku. Rany jego są bardzo bolesne.

Dzienniki donoszą, że w iauonK ś.i o czynnem  
zniew ażeniu A squilba przez sufrażystki są niepra­
wdziwe.

W cza sie  cstatnich zajść z sufrażystkami, m ini­
ster Churchill sam dyrygował akcyą przeciw m fcażyst- 
kom. Do jednego z inspektorów p o licji zaw ołał Chor
c h i l l :

«Dlaczego pan pozwalasz, aby to kobiety znaj­
dowały się jeszcze na' ulicy? Precz z nienii'»

Domu A si|uńba strzeże obocnic pod-bno 200 po 
lieyantów.

M iędzy aresztowanem i sufrażystkami jest w iele  
pań i panien z powszechnie znanych rodzin. — Penie  
te, podpisując protokóły policyjne, położyły fałszyw e  
nazwiska

W  dem onstracjach środowych brała udział pe­
wna sparaliżowana k o b io n , którą przywieziono w fo­
te la  na plac beju. K obieta la siedziałą przed parli-  
mouiem i rozdawała .ózne, pisma ulolnr. a raz nawet 
rzuciła stołeczkiem , na którym opicic.Ia nogi, na pc- 
licyanta.

W  rzwartok odbył się  cały szerrg rozpraw prze­
ciw  sufraźystkom, arfsztowanym  przy p ojizcd n ich  zaj­
ściach. Z liczby 130 oskarżonych wypuszczono na w ol­
ność 124 kobiety.

O locnie jest w w ięzien iu  joszczo 150 kobiet, 
aresztowanych w czasie śrcdowych zajść. — W  sferach 
p-ilieyjnych objawia się  londoncya zasądzenia jak naj­
mniejszej ilości su fiiżystok , kobiety zaś zajmują zupcl- 
nio przociwuo stanowisku i życzą seb ir , aby ich jnk 
najwięcej zaradzono, bpodziewają się  ono bowiem, że 
zasadzonie k ilkaset kobiet wyw oła w kraju w ielkie  
wrażeni#.

Do głównego komitetu sofrażystek zgłosiła  się  
zuaczna liczba kobiet, które ośw iadczyły gotowość od­
bycia dłuższej kary w w ięzieniu.

Córka gonorał-porucznika. baronówna Abinger, 
ośw iadczyła w poiicyi, że  następnym razem przyjdą 
sufrażystki z rew oineram i i będą strzol*' do pclicyan- 
tćw, jeże li po licjan ci będą się  zachowywać tak brutal­
nie, jak  oDemio. P oiicyanci wykręcali bowiem sufra- 
ży stzo Ł  palce i w tea sposób ubezw ładniłli je.

Postąp $alicyi.
Postęp Galicji zapisany jest w jej bud­

żecie krajowym.
Poru.mo hałaśliwej obstrukcji ruskiej 

)udżet krajowy na rok 1911 został uchwa 
ony. Budżet na rok 1911 zamyka się po­

ważną kwotą 6 3 #  niliona koron. Nie tak 
dawno jeszcze nie dochodził budżet krajowy 
20 milionów koron rccznie. Dopiero w roku 
1899 budżet krajowy przekroczy! po raz 
lierwszy kwotę 20 milionów i odtąd już 
wzrasta stale szybkimi oko kami.

Wydatki funduszu krajowego wyno­
siły :

w r. ogółem koron
1900 20,460,602
1901 21,920,068
1902 23,710,443
1903 25,328,536
1904 27,071,928
1905 27,966,018
1906 30,710,130
1907 42,609,631
1908 51,035,638
1909 60,471,321
1910 58,263,058
1911 63,356,178

Widzimy, jak od roku 1901 wydatki 
rraju stale wzrastają; w  pierwszych 6 k iach  
obecnego wieku z 20 milionów rosną do 30 
milionów, a w następnych 5 latach podwa- 
ają się i dziś wynoszą 63‘/3 milionów kor.

W ydatki te wszystkie są produktywne. 
W ciągu pierwszych 10 lat obecnego wieku 
autonomi* krajowa rzuca w kraj 452 milio­
ny koron na szkoły, drogi, koleje lokalne, 
budowy wodne i melioracje, na rolnictwo, 
szktły rolnicze, leśne, górnictwo, przemysł, 
szkoły pizemysłowe, słowem — na cele go­
spodarcze, a nadto na cele administracji 
'rajowej, na służbę zdrowia i na umorzenie 
pożyczek krajowych.

Blizko pół miliarda rzucono w kraj w 
ciągu pierwszego dziesięciolecia XX wieku, 
o jest więcej niż przez całe czterdziestole­

cie autonomii krajowej w XIX w. Gdyby 
w ubiegłym wieku mógł był kraj prowadzić 
;at intensywną politykę ekonomiczną, gdy­
by na szkoły, drogi, koleje, budowle wodne, 
melioracje rolne, na bezpośrednie poparcie 
rolnictwa, przemysłu i górnictwa mógł był 
rocznie dawać po 63 miliony, w dziesię­
cioleciu po pół miliarda — inaczej dziś wy­
glądałaby oświata, knl‘ura, przemysł, rol­
nictwo i zamożność Galicyi.

Ale rekryrainaeye wstecz nie mają ża­
dnego znaczenia.

Kraj nie mógł powiększać źródeł do­
chodu, nie miał żaunrj iłjmnęowej autono­
mii, musiał ograniczić się do uciążliwych 
dodatków do podatków bezpośrednich i mu­
siał w pierwszej epoce swego życia autono­
micznego płacić za stare grzechy rządowe, 
musiał spłacać indemnizacyę za wykupno 
pańszczyzny, musiał stawiać pierwsze szko 
ły, budować pierwsze drogi w Galicyi: od 
rabiać stare grzech] austryackiej biurokra­
c ji i centralizmu wiedeńskiego.

Dobiega pół włoku od chwili powoła­
nia do życia autonomii krajowej w Galicyi.

Pół wieku życia ekonomicznego spo­
łecznego, budowania fundamentów pod po­
wszechną oświatę, pół wieku świadomej celu 
wytężonej pracy kulturalnej. Kraj się zmie­
nił, miasta się odbudowały z ruin, w jakich 
je rząd pozostawił, rolnictwo rozwinęło się,

sieć komunikacyi wybornych pokryła cały 
kraj drogami wspaniaiemi i kolejami zełu- 
zne.ni, część rzek uregulowano, tysiące mor­
gów ziemi zmeliorowano, górnictwo się roz­
winęło, praemysł krajowy, wielki przemysł 
faoryczny rozpoczyna swój kulturalny po­
chód. Galicja zmieniła się nie do poznania. 
Niezawodnie jest jeszcze bardzo wiele do 
zrobienia, jeszcze połowa pracy nłe zrobio­
na, jeszcze połowa starszej generacji należy 
do analfabetów, jeszcze kilkaset szkół bra­
kuje, jeszcze regulaoya rzek nie ukończona, 
kanały nie zbudowane, koleje żelazne nie 
przerzynają wielu żyznych i rozwijających 
się okolic kraju, przemysł dopiero w zacząt­
kach, rolnictwo przechodzi z epoki eksten­
sywnej gospodarki ziarnowej do intensywnej 
hodowli, górnictwo nie rozwinięte, przeaysł 
naftowy w ręku obcych przybyszów.

Jeszcze na pół wieku jest pracy dla od­
budowania kraju, dla je g o  kultury, dla i o z - 
po wszech nienia i światy i utrwalenia zamoż­
ności.

Ale nie wolno zapominać, że już część 
drogi przebyta szczęśliwie, ze podwaliny kul­
tury, oświrty i przyszłej zamożności Galicyi 
przez autonomię krajową są założone.

Przypatrzmy się rozwojowi najważniej­
szej rubryki wydatków kraju na cele wy­
kształcenia i oświaty.

W r. 1898 wydatki na oświatę wyno­
szą 5J, o milionów kor., w następnych rosną 
stale o milion kor rocznie, w r 1904 prze­
kraczają 10 milionów, w r. 1908 przekra­
czają 20 milionów, na r. 1911 uchwalone 
wy nos. ą 25‘/3 imnonow Kor. Kwota na 
szkoły ludowe w Galicyi przez sejm uchwa­
lona na r. 1911 jest razy "wyższą niż 
w r. 1900, a 20 razy większą, niż po raz 
pierwszy uchwalona w r. 1868.

Rok 19l0 jest jubileuszowym rokiem 
szkolnictwa w Galicji. Chudaż bowiem Ra­
da szkolna krajowa rozpoczęła swą działal­
ność 24 stycznia 186S r , to jednaa aopiero 
sprawozdanie z czynności R. S. K. ogłoszone 
za rok 1870 daje pfcrWaze cyfry statystyczne
0 szkolnictwie w Galicyi.

Według tego sprawozdania liczba szkół
publicznych w Galicyi w t. 1870 wynosiła 
3,322. Ile w tem było szkół nieczynnych, 
aki Lył personel nauczycielski, jaką metoda 

nauki i jakie budynki szkolne—lepiej dziś 
nie badać.

W r. 1910 liczba szkól publicznych 
czynnych wyaosi w Galicyi 5,191, zwiększyła 
się przeto w ciągu 40 lecia o 1872 szkół, 
czyli o 56rtu.

W r 1870 liCzba wszystkich dzieci, po­
bierających naukę w szkołach publicznych, 
wynosiła 156,015.

W r 1910 liczba dzieci, pobierających 
nauki w s kołach publicznych w Galicyi, 
wynosi 1,035,230.

Chociaż więc i obecnie jeszcze frekwen­
c ja  w wielu szkołach oozośtawia wiele ao 
życzenia, to jćdnak liczba dzieci w sznołach 
#  ciągu 40 lecia wzrosła óiiż„o 7-krolnie.

W rc ln i.isro  nie byio wogole nauczy­
cieli ludowych należycie wykwalifikowanych, 
nie nyło bowiem zorganizowanych seinina- 
ryów natiuZyoićlskiciT ( d a tu ją  się cemina- 
rya dopifebh od r. 18715, siły nauczycielskie 
kształciły się w iedy t. >sw. preparahdacb 
przy ukołacb głównych, w których kandy­
daci stauL LabozyćiulskSegO przysłuchiwali 
się nauce w awu rtMDyeh kursach.

W r. 1879-80 było sił nauczycielskich 
3,296, w tej liczbie ukwałif(kowanych 1,812 

Dżlś, w r. 1910, jest nauczycieli i nau­
czycielek 13,458, w Ihj hćżbie bez żadnej 
kwalifikacji 371.

W r. 1870 te nielićżne szkoły, które 
siniały, przedstawiały smutny widok, j e ­

den stół i kilka zydlów, oto całb urządte- 
cle, jeszcze w r. 1875 jedna ławka przy­
padała na 17 uczniów. Przyborów do uzmy­
słowienia nauki, map, planiglobów, globu­
sów, miar i wag, zbiorów przyrodniczych etc. 
nie było wcale.

I dziś nie braknie szkóI, w  których nie 
ma zupełnego urządzenia przyborów szkol­
nych, ale dziś już jest 4,740 szkół, które 
posiadają urządcenia odpowiednie i bardzo 
dobre.

Budynków szkolbych było w r. 1873 
2,336, dziś jest 5,002, a więc 21 razyr tyle.

Od roku 1908 buduje ’ 613 gmm nowe 
pałace szkolne, a uraj przyznaje gm inom na 
ten cel 11 milionów koi. zasiłku.

W r. 1872 biło jaszcze 2,000 gmin bez 
szkoły, w r. 1900 jeszcze 1,06-2 gmin bez 
szkoły. Jeżeli się uwuględui przeprowadza­
jące się w toku organizowanie nowych szkól, 
,ę się okaże, że od 1 września 1912 pozo­
stanie już tylko 169 (sto sześćdziesiąt dzie­
więć) gm in bez szkoły.

Vv r, 1870 na 3,000 szkół był jeden 
inspektor szkolny do nadzoru, w r. 1877 po­
wołano 22 Inspektorów, a dziś jest 100 in­
spektorów szkolnych; z uych 11 krajowych 
a 89 okręgowych lnrpaktorćw,

Ale nietylko liczba szkól, także i liczba 
klas wzrosła. W r. 1870 byio 3,322 szkół
1 tyleż klas; w r. 1910 jest 5,596 szkół 
i 3,279 klas; powinno być za lat 10—6,000 
szkół i 21,000 klas.

Wyoraliśmy do cyfrowego oświetlenia 
budżetu krajowego tylko oświatę. 1 to jest 
tylko jeder szczegół ze stałego postępu Ga­
licji. Możnaby na każdem polu pracy pu­
blicznej Sejmu krajowego, Wydziału krajo­
wego i Rady szkolnej krajowej z cyframi 
w ręku dowieść, że autonomia krajowa 
w Galicyi zasłuży ła się postępowi, kulturze 
i oświacie powszechnej kraju.

Mamy tylu wrogów i tylu oszczerców, 
że Wypada od czasu do czasu na podstawie 
urzędowych cyfr i dat odpierać te oskarże­
nia 1 wykazywać system w tem fałszowaniu 
niezawodnych postępów Galicyi autonomi­
cznej. Budżet krajowy jest główną księgą 
postępu Galicyi. W- L.

NaprzjfcJad w 1910 r. rząd zapotrzebował 120 
tys. no obraBęów; tymczasem ludność Jest tak o lbrzy­
mią w Japjn ii i m łodzież z ułrioi z a g a r n i e  się 
pod sztandaiy olczysto, że do pobw u 8tauęło 570 tys. 
m łodzieńców. 7, nich wybiano 120 iys. najzdrowszych 
i najzdolniejszych i wcielono do a n r ii. Z pozostałych  
zaś utworzono cddziały po 150 ludzi i przyłączono <L 
każdego pułku w celu nauki sztuki wojennej na prze­
ciąg  3 m iesięcy.

Po tym upij s-ic czasn cdeslauo ich do domów  
a nowa partya młodzieży zajmuje ich m iejsce.

W tei. sposób, w razie wojny, setki tysięcy m ło­
dzieńców, nie należących do regularnej annli potrafi 
obchodzić się  z bronią, 2nają komendę i nie si nowi 
cyuszami w sztuce wojennej Raport kapitam  fran­
cuskiego, p. M aurycego D uvai’a, o (komenderowanego 
na dwa la ia  do puików japońskich, g>osi, że w wojsku 
apońskiem rozwijają jednocześnie stro n ę . moralną i 

stronę fizyczną. Łagodność i dobroć dowódców jesi 
mezmikroa. Na drobne przowinienia nie .w ra ca  się 
tam uwagi, Jecz przew inienia przeciw dyscyplinie, brak 
odwagi lub energii są surowo karane.

Cierpliwość, wytrwałość i enorgia, oto zalety, 
któro są tam rozw inięte w najwyższym slopain

Rzecz c iesaw a, że wo)sko, które posiada wprost 
genialny aar polowych fortyfikacji, n ie uzucje wcale 
rysiem u fortecznegc, W casej Japonii nie ujrzymy ani 
jednej fortecy — lecz zatu m oiskia l.r tjfik a cy e  są 
wprosi, zdumiewające.

System  m obilizacyjny doprowadzili do doskona­
łości — w kilka doi mogą zm obilizować całą armię. 
Koleje żelazne, liczące tbecnio 5000 kilometrów, mugą 
być w przeciągu 21 godzin oddane na wyłączny uży­
tek wojska, kturo specyalnie trenują w szybkiem w s io  
dtkiiiu na statki i nooią^i.

390-1 r. baażer wydatków na armię wynosił 
50 m lionów rubli, dziś w y n .s i 200 milionów! N ic  
więc dziwnego, ze augielski cT.m es* pisze: ctłdybj 
Japonia ztptagnęla  rozpocząć wojnę zaczepną, mogłaby 
wstrząsnąć A z ję  az do fundan ertów ».

Armia japońska.
—;Oo(—

Każdy naród, zarówno Jak i każdy człowiek, aby 
zw ycięsko prze ść przez życie, potrzebuj# dwóch broni: 
jednej moralnej, drugie] mi tsrya loe5. Jaką siłę  moral­
ną i wytrwałość poiiadają japończycy, dow iedii icgo  
już niejednokrotnie. Obecni, posta'ramy s ię  wykaza1'1 
icb siłę  mafcryalną.

W ivku  1 8 30, 10 josj 20 lat temn, Japcnia li 
c z y ł i  z a lid w ie  35,000 wojska. D ziś w c*»sie p<koj_ 
liczy go 220,000 — a w razie wojoy 570,000. Rząd. 
zaś japnnski ma nadcieję, że za lat 20 bedzie mógł 
m ieć pud bronie 1 f)3R,000 ludzi.

Drawa m ilitarne -a 1 sm  urządzono na sposób eu 
ropejskt, lecz  co jest najbardziej godosm  uwagi, iż da­
leko wlęk 7a jest ilość m iodzleży zdatnej uo służby  
wojskowej aniżeli tego wymaga potrzeba.

wyposażony dobrze: kapitai żeiazny, dobra 
ziemskie, wydawnictwo is ią te l:  szkolnych 
własny gmach z pięknym ogrodem, mo&i 
mu znaczne dochody, z któiycn sprawozdanie 
wykazuje 98,960 kor.; po odliczeniu wydat­
ków pozostałość kasowa na rok 1910 wynosi 
10,851 kor.

Zakład Naiodowj im. Ossolińskich jest  
najdostatniejszą instytucyą tego rodzaju w 
Polsce. Rozwój jej, coraz więlsze bogactw# 
w zbiorach kultury naszej, a zarazem ł  roKU 
na rok coraz większe zrozumienie jej apnio- 
stości w życiu narodowem i coraz liozjoiej- 
sze korzystanie z jej sasobów duchowych — 
jest dla nas dowodem, że społeczeństwo, 
choć uciemiężone wat są  o byt codzienny, 
choć pozostające w  trudnych warunkach ży­
cia—w tej części Polski, Bie zaniedbuje pra­
cy nad wszechstronnym rozwojem w łasny  
kultury duchowej.

Ossolineum.
— 0:0—

Jedna z najpoważniejszych placówek 
tultury naszej, ufundowana ręką obywatela, 
'troskliwego o duchowe dobra narodu, wzbo­
gacona częstemi ofiarami ludzi, rozumieją­
cych wielkie zadanie narodowej instytucji, 
mająca za sobą imiona wielu uczonyon pol­
skich, którzy z jej bogatej skarbnicy wydo- 
jyli klejnoty wiedzy,—Zakład narodowy im. 
Ossolińskien we Lwowie przedkłada nam 
sprawozdanie za rok luu9.

Pc osiemdziesięciu przeszło latach swe­
go istniania Zakład Narodowy, przeszedłszy ró­
żne losu koleje, zrósł się organicznie z ogni­
skami polskiej nauki nietyliro na terenie 
najbliższym, a w najnowszych czasach rć- 
wnomietnie z silnym wzrostem naszej kul- 
nry we wszysikicn kierunkach wykazuje 

roraz trwalszy i coraz pełniejszy rozwój.
Na pierwszy plan wysuwa się bibliote­

ka Zakładu, wzbugacona w roku sprawo­
zdawczym darem p. Aaolfa Wiesiołowskie­
go, który oharowai cenny zbiór polskich 

obcych dzieł, bogatym, bo przeszło 1,000 
omów obejmującym, księgozbiorem po L p. 
Dorocie Straszewskiej z Piorencyi, darov |- 

zną Władysława ks. Sapiechy z Krasiczyna, 
ttóry przeznaczył dla Zakłada archiwum ro 
dzinne, D o g a te  w materyai mstoryczny, wre­
szcie całym szeregiem nieznanych autogra- 
"ów Juiiusza Słowackiego, ofkatowanych przez 
klaszfor Lacre-Coeur w Zbylitowskicj Górze 
pod Tarnowem.

Zawartość biblioteki warto ująć w cy- 
ry, świadczące o jej bogactwie. Inwentarz; 

tńDhoteczny podaje dokładną statystykę, z 
której niektóre dane podajem y dzieł druko­
wanych 129,000, atlasów i map 2,181, ręko- 
tisów 4,791, aiitogiafów 5,276, dyplomów 
1,634, dzieł „Czytelni dla młodzieży" 652.

Przy bibliotece znajduje aią pracownia 
naukowa, która w roku sprawozdawczym 
trosperowała pomyślnio. Z powodu silnego 
yzrostu czytelnteów, rozszerzono ją nieco 

ctwarto również w godzinach popołudnio­
wych, dwa razy tygodniowo. Przyrost irek- 
wencyi, świadczący o wzmagających się po- 
‘rzeDach umysłowyoh naszego społeczeństwa, 
ujmuje sprawozdanie w dokhdae cyfry.

Pracownia naukowa otwartą była w 
1909 roku 256 razy przed południem. 44 po 
tołudniu. Korzystało z -niej w tym czasie 
127,990 osób, na których użytek wydano 
44,736 dzieł w 65,583 tomach, 1,979 rękopi­
sów, 142 autografów i 5 dyplomów, Do do­
mu wypożyczyło 457 osób 2,739 dzieł w 3.677 
tomach. Największą frekwencyą pracownia 
cieszyła się w miesiącach: styczniu, lutym
i marcu.

Obok pracowni naukowej istnieje przy 
nbliotece czytelnia dis młodzieży i szerszej 
tubl czności, której rozwój pięknie zaznaczył 

się w roku sprawozdawczym; korzystało z 
niej 5811 osób.

Mówiąc o bibliotece, zaznaczyć w koń­
cu wypada stosunek jej do innych instytu­
c j i  polskich i obcych, które z niej korzy­
stały, wypożyczając rękopisy i książki poza 
łibliotekami nauczycielskiemu wielu szkół 
średnich prowincjonalnych, Akademia nauk 
w Krakowie, Petersburgu i Preszburgu, Bi- 
dioteka Uniwersytecka w Wiedniu, Dradze, 
irakowie i Lwowie — daiej biblioteka Mu­
zeum Narodowego w Rapperswylu, bibliote
i i  Baworcwskich, Pawlikowskich i Narodne- 
jo Domu we Lwowie, Archiwa aktów grodz­
ach i ziemskich w Krakowie, we Lwowie 
i t. d.

W ścisłej łączności z biblioteką Zakładu 
jozootaje Muzeum im. Lubomirskich, w roku 
sprawozdawczym pomnożone darem p. Bole­
sława Orzechuwiczs z Kalnikowa, który ofia­
rował dwa mundury polskie z roku 1831, 
(jeden z nich należał do Wł. hr. Ro iwaaow- 
skiego, adjutanta generała Skrzyneckiego), 
sekretarzykiem podróżnym Juliusza Słowa­
ckiego i innymi wartościowymi przedmio­
tami.

Zbiory muzealne wyrażają się w cy- 
fracn następujących: inwentarz zbrojowni 
Przeworskiej wcielonej do muzeum doszedł 
do liczby 724, zbioru archeolog, i history­
cznego 2594, biblioteki muzealnej 969, mo­
net nowoczesnych, średniowiecznych i sta­
rożytnych 17,110, medali 4354, banknotów 
polskich 90, obrazów 1015, rycin 27,954, 
rzeźb 450.

Zainteresowanie się Muzeum średnie. 
Wiele jest osób nawet w samym Lwowie 
którym niośpieszno oglądać piękne i pamią­
tkowe zbiory, pomniki nasz< j dawnej chwa­
ły. W każdym razie w porównaniu z daw 
nemi latami iiczoa osób zwiedzających Mu­
zeum wzrosła, dochodząc do 6,149, prócz te­
go 574 osób podejmowało w niem poważ­
niejsze studya.

Nadto urządziło Muzeum w roku spra­
wozdawczym, jako w setną rocznicę urodzin 
Juliusza Słowackiego, wystawę pamiątek po 
nim, która wzbudziła szersze sainteresowa

Inie; w przeciągu siedmiu dni zwiedziło ją 
19o9 osób.

Pod względem majątkowym zakład jes

0 siosunkauh ifanctisko-rasjiskicli.
— 100(—

Paryski dziennik „RitppeP zagU*»cU 
obszerny aMykui p. Stanisława S iar iyn są itt  
go o stosunku polityki nacyonaJisłycznij 
Rosyi do interesów Prancyi i dwupirzy- 
mierza.

Autor artykułu zarzuca Francji, 
ignoruje bardzo niebezpieczny stan rzeczy, 
naruszający spokój wewnę-rzDy sprzypaluizo- 
nej z nią Rosyi. Tegc rodzaju obojętność 
może być następstwem bezwzględnego zap­
iania db sprzymierzeńca dplreg-o, Met ró­
wna się także zapoznaniu własnego izutreau. 
Obecne położenie Europy kryję w swem ło- 
pie niebezpieczeństwo wielkich zatargów. 
Sprzymierzeńcy bez wzajemnej kontroli ad 
obyć się nie megą. Przebacza się słabość 
lodnicow dla dzieci lub męża dla i,m y, iJe 
w polityce w sentymenty bawić się ale 
można.

Alians francusko-rosyjski zawarto w 
innych stoaunkacn. Od chwili ogm ssenk  
konstytucyi w Rosyi wystąpn Ba aręflje, po­
litycznej nowy, nieprzewidziany układami 
czynnik, który' nąruczsł ę  podstaw pokój 
wewnętrzny państwa. Nigdy jeszcze nkcyp- 
nalizm nie wybujał w Rosyi tak wysoko, 
jak w chwili obecnej. On wypowiada wojnę 
wszystkiemu, cc nierosyjskie, on jątrzy u- 
stawicznie większość ludów zamięeąium- 
oych Rosyę. Duma jest głównym ogniskiem
1 rozsadnikiom trucizny naoyoaaUotyoznej. 
Przy zawierania aliansu taki obrót stąsan- 
ków był nieprzewidziany Interes Francji 
wymaga aby na ten czynnik rozstroju ba­
czną zwróoiła uwagę.

Opinia francuska ziesztą zaczyna juz 
rozumieć grożące niebezpieczeństwo. Dary 
zastęp publicystów francuskich usiłował 
wpłynąć na ostudzenie namiętncści nacjo­
nalistycznych w Rojyi i doprowadzić dc ja- 
Kiej takiej zgody między narodem rosyjskim 
a narodowościami nierosyjskieim w państwie. 
Zdawało się przez chwilę, że kongres sło­
wiański w Pradze może yrzyczyai się 
naprawy stosunków, ale nacjonaliści a asy, 
scy zniweczyli wszelkie nadzieje w tym kie­
runku. Wobec tego rząd francuski nie może 
pozostać nadal głucnym na opinię własnego 
narodu. Jego rady przyjacielskie mQg*yby?y 
już 'dawne wzmocnić ntańdWiskcF tjJh  zdro­
wych warstw społeczeństwa rosyjskiego, 
które nie solidaryzują się z polityką nneyo- 
aalistyczną rządu i Dumy, Ale Fraucyą zo«- 
gatelizowąłs po? agę sytuacji i m t poszła 
za przykładem Austryi, która umiałi upo­
mnieć się o prawa poiaków w Prosąch. gdy  
tego intexes trójpr*ymleiza wymaaął. W re­
zultacie ęad7deje słowian iacii skier odwro- 
ciły się od Rosji, a ten odłam opinii nol- 
skiej, który starał się o zbliżenie poiaków 
du Rosyi, jest zupełnie ubczwladniony w 
awycn usiłowaniach.

Zresztą wpływ pi lity ki nacjonalisty- 
czuej w Rosj i sięga jeszcze dalej. Czedby po­
daj ̂  iękę uicmeom, Kumania widaąc okta- 
bieoie sił dwuprzymierzą. przechod-M oLarąif* 
cie do obozu uustryacko-nJemieckiego, wre­
szcie opuszczają Francję sympidyzojący 
z nią Węgrzy i imodnturcy.

Te też nigdy jeszcze od 4o, jak 
rozgrywa się wielka partya o fnerwazeń- 
stwo'władzy w Europie, strcn» francuska 
nie była tak słaba, iak obecnie. Cd? i  ta- 
jo, że Frąncya posiada doskonałą ąrmię, ie  
jeniusz jej przoduje w wynalazkach i po­
stępie?! Mocarstwowe Stanowisko za>ęay on 
siły sojuszów, a zaprzeczyć nie majufc. £0 
loiityaa nacyonalisiyczna Rosyi, nidwyr<?*** 
ąca wewnętrzną konsolidacje pąnatwa, -  
.łania jej własna sjjy, a tem samęim obąioa 
znaczenie francusko-rosyjukiego aliansu na 
szalach Europy*.

Haeyonsliści w  W arszawie.
Ostatni numer „Now. \Vrem.“ przyno­

si entuzjastyczny opis wizyty nacjonalistów  
rosyjskich w Warszawie. Sprawozdawca 
zachwyca się powitaniem, jakie zgotowali 
rosyanie gościom. „Posłów spotkał tysią­
czny tłum. Peron był przepełniony". „Spot- 
tanie nie było zupełnie zainscenizowane"— 
czytamy w tym opisie. A tymczasem w pi­
smach polskich sprawa tego powitania ja- 
ł o ś  inuczej wyglądu.

Na peronie dworca petersburskiego 
iomadzili się: — z pośród przedstawicieli 

władzy: pomocnik warszawskiego ober pol- 
cmajstra, pułkownik Bałk, z < fic< ram de 
szczególnych zleceń, Berianaem, i pomticni- 
riem komisarza cyrkułowego, Gawryłcwem.

Inne dykasterye reprezentował kurator 
okręgu naukowego, Bieiajbw, z kilkoma pro­
fesorami uniwersytetu i politechniki, wśród 
którycn znalazł się głośny z procesów pro­
fesor Kasmin.

Z wojskowych byio tylko dwie wybi­
tniejsze figury dym isjonowany generał ko­
zacki Czernożubow, zajmujący sTę czynnie 
instytucyą mi dobroczynnenJ kolonii rosyj­
skiej, oraz w charakterze widza, trzym am y  
się dość La uboczu, sędzia wojskowy gene­
rał Planson.

Całą publiczność stanowiło z* 200 o- 
sób, wśród których przeważali zwołani przeć 
naczelnika stacyi niżsi oficjaliści kolejowi.

Z ukazaniem się Euległam a zastęp ko­
lejarzy wydał, zresztą dość słaby, okrzyk 
„hurra"! i zdjął czapki, gdy Eulogiusz uczy­
nił znak krzyża świętego.

Reszta publiczności, wśród której znaj­
dowało się kilku duchownych i niewielki
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zastęp urządników, zachowywała się dość 
powściągliwie.

Mistrzem ceremonii starał się być Ale- 
ksiejew, poprzedzając Eałogiusza i głośno 
wykrzykując nazwiska wyglądających z wa­
gonów posłów dla wiadomości zebranych, 
co kilkakrotnie powtarzał aż do arzwi po­
kojów dworskich, otwartych na ten przy-

Nt» Ogół biorąc przyjęcie było zupełnem 
fiaskiem , kolonia bowiem rosyjska, zwłaszcza 
wojskowi, adm instracya i sądownicy, cofaę 
li się zupełnie i gdyby nie zabiegi naczelni­
ka stacyi, który ̂ rozkazem swoim zgroma­
dził podwładnych mu cficyallstow, nie było­
by żadnego przyjęcia.

Słusznie też pisze sprawozdawca, ze 
powitanie nosiło „łuaowy charakter", ale co 
to był za lud...

Po „świetnem* powitaniu i dalszy ciąg 
był naturalnie „świetny", a zapał największy 
był podobno na zgromadzeniu połączonych 
crganizacyi rosyjskich w klubie.

Na zgromadzeniu tem, jak pisze „Warsz. 
Dniewnik", powitany był przeciągłymi okla­
skami P. N. Bałaszow, który w przemówię 
niu swem wyjaśnił znaczenie ruchu nacyo 
nalistycznego w życiu rosyjskiem.

Nietylko Rosya, twierdził p. Bałaszow, 
lecz świat cały, cała ludzkość, znajduje sie 
obecnie na rozdrożu. Stara kultura aryjska 
ogólnie jest negowaną, Da miejsce jej stara 
ją  się wysunąć „religię socyalistyczną" bez 
ideałową, sprowadzającą cele życiowe d<- 
zasady „dostateczna ilość pokarmu przy 
nieznacznym nakładzie pracy".

W 1905 r. socyalizm i w Rosyi pióbo 
bował zagarnąć wszystko w swe ręce—dz 
zwycięstwo jf st po stronie idei nacyonal 
stycznej, ale nie należy poprzestawać, lecz 
trzeba posuwać się wciąż naprzód po szero 
kiej i jasnej drodze ku drogiemu dla Rosy 
celo wi.

Trzeba posuwać się naprzód, aby czar 
na fala rozkładu i negacyi, posuwająca się 
ku Rosyi z Zacnodu, rozbiła się o granito 
we podstawy państwowości rosyjskiej i aby 
Rosya była zawsze odporną, wskazując dro 
g ę  ku prawdzie i donru.

Poseł Ładomirskij usiłował zobrazować 
obecny stan Białej Rusi, będącej jaskrawem  
przykładem działalności osławionej kultury 
polskiej.

W  Małorosyi—dowodził mćwca— wpły­
wy polskie odrazu napotkały opór ze strony 
kozactwa — zaś dobrzy, łagodni btałorusini 
ulegli tym wpływom i doprowadzeni zosta” 
do nędzy i do... ogłupienia (!).

Powołując się na liczne wypadki mę 
czeństwa za wiarę prawosławną (br. Pawło 
wiczowie, duchowny Dobianskij i t. p ) 
Łidomirskij zaznaczył szkodliwą działalność 
polskiej inteligencji szlacheckiej i wyraz 
nadzieję, że uczucie patryc tyczne o tyle już 
jest rozoudzone w dob-odusznych obywate 
lach rosyjskich (białorusinauhj, iż ńi<? mcże 
być już dopuszczalny gwałt nad uczuciem  
nacyonalistycznem rosyanińa na kresach 
nie może być dopuszczalne SDolszczenie choć 
by jednego chłopi rosyjskiego.

Sonteheyą: „Rosyjoćy ludnie prawcsław 
ni na kresach, łączcie się!"'—zakończył mów­
ca przemówienia ęwpje. X ;

Pan Poluwcew tłómaczył program zwią­
zku nacyonalistycznego, przyezem nader 
szczegółowo zastanawiał się nad .. odbudo 
waniem floty.

W dalszym ciągu przemawiali pp. Po 
tockij, Ananjew i biskup Euiogiuez.

„Wezwany zostałerń—rozpoczął biskup 
— do wypowiedzenia słowa, nie jako duchów 
ny, puwołany do służby Bożej, lecz jako 
działacz polityczny, wypełniający swą mi 
syę". !

Do tego stanowiska zmusza biskupa 
wielka sprawa narodowa, kwestya chełmska

Biskup zaznaczył, że mus ał podać rę 
kę zapomnianemu i uciskanemu ludów 
chełmskiemu, wskazując na historyczne łą­
czenie cerkwi i państwa w Rusi starożyt­
nej, gdy duchowni byli jednocześnie rozum­
nymi budowniczymi państwa.

Oddzielenie Chełmszczyzny — twierdz 
biskup Eulogiu-z—nie odbije się niepomyśl­
nie na interesach ludności „kraju Priwislin 
skiego". Wyodrębnienie to nie może być 
zasadą do ograniczenia praw państwowość 
rosyjskiej, która musi być niewzruszoną na 
oałej przestrzeni państwa, niezależnie od ad­
ministracyjnych podziałów.

Przemówienie swoje biskup zakończy 
następującemi słowami:

„Wierzcie, panowie, że odrodzenie da 
cha rosyjskiego nad Bugiem, podniesie t--go 
ducha na brzegach Wisły. Przyłączeni 
Chełmszczyzny jest to nowy, być może spó 
źniony, akt starożytnego łączenia Cesarstwa 
rosyjskiego, przyjazd nasz do was jest po 
czątkiem jednoczenia ludzi rosyjskich*.

Tak „jednoczyli* się z zapałem rycerze 
z pod czarnego sztandaru, a „Nuwoje Wre 
mia" zachwyca się, że takiej „wspaniałej 
uroczystości dawno me było!

InspektGr.
(Bajka).

— 000—
(W  jednym z ostatnich nnnnrów zam ieszcza  

„Dziennik Petersbnrki" bajkę piór» p. Benedykta H er­
tza, którą ze  wzgledn na Jej wieczystą aktualność i 
życiow ą prawdę powtarzamy poniżej).

W ieprzek poonry, nakrapiany czarno,
M ykając irzęśnym truchtem gw oli dróg inspekcyi, 

Pstrocinę ujrzał niekarną 
Klombów rczydjncyi pańskiej.

Rozsiadły się  kępami, Dez żadnej sabiekcyi,
Krzewy róź zapłonionych, żółte tulipany,
Radych rezed kobierce, faksyi hnf ułański,
I  bratki aksam itne i zw ykłe nasturcje,
B iadolice narcyzy, z łocień  rozczochrany...
— Orgial pounmał, stając w uchylonej farcie. —

Toć to wszystko pozór marny!
Snać mema tn nikogo, co sięgałby g’ębiej,

Gdzie się  bytn korzeń kłębi —
Do ziemnej prawdy, do czarnejl 

Zatem , czasa nie tracąc, stanął pośród grządek,
A. sięgając ryjem w głąb,

S k o p ił klomb,
I na od.-bodnem rzekł krótko: — „Porządek".

Benedykt, H e r tz .

Po zgonie Tołstoja.
—o—

Echa pogrzebu.
Jak wiadomo, miejsce swego grobu 

wskazał Tołstoj sam jeszcze na długo przed 
śmiercią. W e wspomnieniach Tołstoja jest 
ustęp, który wyraźnie o tern mówi.

Poświęca mianowicie Tohtoj w jednem  
miejscu dłuższy ustęp pamięci starszego 
swego brata, Mikołaja, i tak pisZu: „On to 
właśnie, kiedy ja miałem 5 lat, Mitia 6, a 
Sergiusz 7, oznajmił nam, że posiada taje­
mnicę, która uszczęśliwi wszystkich ludzi: 
nie będzie ani nieprzyjemność1’, nikt się nie 
będzie gniewał na nikego, wszyscy będą się 
kochali, wszyscy staną się mrówczymi brać­
mi (prawdopodobnie była tu mowa o bra­
ciach morawskich, ale w naszym języku 
byli to „mrówczy bracia*).

„Tajemnica „mrówczych braci" została 
oam udzielona, ale główna tajemnica o tern, 
jak zrobić, ażeby wszyscy ludzie byli szczę­
śliwi, była napisana, jak nam rnówd, na zie­
lonym patyczku, a patyczek ten został za­
kopany obok drogi, na brzegu starego jaru, 
w tern miejscu, w którem prosiłbym, ponie­
waż trzeba przecież gdzieś pochować moje 
zwłoki, ażeby mnie pochowano".

Mały T łstoj, któremu myśl uszczęśli 
wienia ludzkość już wówczas kołkowała w 
d iecinnt j ełówce, k pał długo w tera miej 
sou, szukając cudownego zielonego patyczka. 
A kiedy dorósł, było to jigo ulub one m .j- 
■sce spaceru.

D z iś  w yk-r.-p-cio m r  w  tuto. s a , v e - -  
miejscu rn giłę.

Szczegóły.
N-ł pogrzebie Lwa Tołstoja było Obec­

nych około 10,000 osób. zwłaszcza óuźe stu­
dentów i kursistek. Włościanie z-i wsi Ku 
ratowa, Owsiannikowa i Rybakowa, którym 
Tołstoj rozdał ciemię, złożyli n a g n b ie  zoiar 
łego wieniec iglasty Na wstędze był napis: 
„Naszemu doradcy 1 orędownikowi za nas/.< 
potrzeby od włościan wsi Kurafowa, Rybano 
wa i Owsiannikowa*. Z mnóstwa wieńców 
szczególnie wyróżniał się wspaniały wieniec 
od nieznajomego, z napis, m: „Spij spokojnie, 
jasne słońce Rosyi", następnie od pracowni­
ków kolejowych stacyi Astapowo: „Wielkie 
mu Lwu Tołstojowi, bojownikowi, który za­
wsze potężnie bronił prawdy*.

Przyjaciel Tołstoja.
Zaane są już naszym czytelnikom na­

paści, jakim podkga obecnie Włodzimierz 
Czertkow, przyjaciel zmarłego, z,e strony 
prasy reakcyjnej za tó, że jakoby nie dopu­
ścił do pogodzenia, się Tołstoja ^praw osła­
wiem.

Jest to oczywiście nieprawda Czert- 
kofr przyjechał do Astapowi na wyraźne 
życzenie chorego. Jest to człowiek zamożDy 
i wysoko wykształcony w Anglii; zagorzały 
zwolennik nauki Tołstoja, mieszanina anar­
chisty z purytaninem. Od uawien Jawna 
zajmował ołę- on wydawnictwami Tołstoja i 
wcgóle byl jego prawą ręką w interesach.

, % .powodu, p o g ło sy  p.zaszfry w AStfc 
powie sprzeczce z hr. Tołstojową, p. Czert 
tow  ogłosił w dziennikach list z oświadczę 
niem, ze z hrabiną nie rozmawiał tam wca 
Ie, a nawet z nią kię nie widział.

ftewizya u Tołstoja
W archiwum *111 zanuarmskłego od 

działu* aż do dziś przechowały się akty 
sprawy z r. 1862 o rewizyi, dokonanej u L, 
hr, Tołstoja w Jasnej Polanie.

Sprawa bjła następująca.
Do JLf oddziałU-‘ doniesiono, że za- 

mitszkuiąry w Jasnej Polanie L. hr Tołsto, 
jest „człowiekiem'bardzo rozumnym i nader 
wybitnym ze względu na swe liberalne po 
glądy*.

„III oddział* nastawił uszu tern skwa 
pliwiej, iż w szóstym dziesięcioleciu wieku 
zeszłego były czasy nader surowe dła pra 
cowników pióra. Do Jasnej Polany wysłano 
wnet niejakiego Zimina, który przecież, mi 
mo wszelkie starania, nic stanowczego nie 
zdobył, jeno na Jasną Polanę rzucił cień re 
wizyi policyjnej.

Podczas rewizyi we dworze zamieszki 
wali: ciotka L. hr. Tołstoja, siostra i studen­
ci, którzy, jak świadczy oficer żandarmskt, 
zostali ares towani, a rewiżyę spełniano tak 
ściśle, iż trwała dwa całe dni.

L, br Tołstoj uczul się mocno dotknię- 
ym i irzesłał ni-zwłccznie ska gę n« irabj 

Monarchy, którą to sk-»r ję fóWriL.i pr/ cno- 
wano w ar h wum.

Z rozkazu Cesarza, „rewizya wspomnia­
na nie miała właściwie żadnych nostęifctw 
w stosunku do L hr. T-.ł- tu aL

MM

Armia Anielska.

nawegc sjsiem n. N ow ow stępu/ące składają przysięgę  
na ił& howauie 32 przykazań kobiety aogielsk iej. P rzy­
kazania te zalecają kochać Boga i ludz1, szanować ich 
godność osobistą, szanować cudze przeKonania i prawa 
innych narodów, n ieść pomoc potrzebującym, być spra­
w iedliw ą i m iłosierną, spełn iać ibow iązki wzgledem  
rodziny i społeczeństw a, m iłować A n glię  rozumnie 
i t. d. Do <armii> przyjmowane są dziew częta cd lat 
8  do 16. W  każdym okręgu istn ieje kom itet, złożony 
z kilku pań, które zakładają tpatrole*. Patrol składa  
się  z 8 dziewcząt, przewodniczki i kaprala; trzy takie  
patrole tworzą kompanię z kapitanem i porucznikiem; 
trzy kom panie stanow ią pnłk z pułkownikiem  w spód­
n iczce na czele! Oficerami mogą być panny od lat 20 
Panna B aden-P ow ell wyraża nadzieję, ż# w roku jrzy- 
szłym armia dziew częca w A nglii będzie m iała jnż 
50,000 członków!

Towianczyk włoski o Polscs.

Tak nazywa Ind angielski nowozałożoną organi 
zaryę kobiecą, noszącą w łaściw ie  miano carmii dziew­
częcej*, a która ma na celn  walkę z Lłędnem wycho­
waniem kobiet, głow nie pod względem  fizycznego i mo­
ralnego rozwoju. Z ałożycie’ką carmii* je st znana dzia­
łaczka B aden-P ow ell, Która dała początek nowemn sy­
stem ow i wychowania panien, najbliższemu doskonałości 
w zakresie wychowawczym . W ychowanie, jakie dziew­
częta angielsk i odbierają w armii dziew częcej, n ieza­
leżne jest od wychow ania szkolnego i stanowi dopeł­
n ien ie jego w godzinach wolnych ud zajęć szkolnych; 
odbywa się  praw ie zawsze na św ieżenl powietrzu, co 
daje dziew czętom  normalny rczwój lizyczny i znakomi­
cie w pływ a na ich zdrowie, żo łn ierk i pożytecznej tej 
armii pokojowej uczą się  atndyowania natnry, obser­
wowania zjaw isk przyrody, poznają życie i obyczaje 
zwierząt; relnictw o, ogrodnictwo, pływ anie, Konna ja ­
zda, fechtnnek —  wzmacniają fizyczne siły  przyszłych 
obywatelek A n g lii, rozwijają bystrość umysłn, zręcz­
ność i noczncie sam odzielności. D ziew częta  uczą się  
pielęgniarstw a, by z czaaem- potrafiły dobrze opiekować  
się  dziećm i. Prócz tego nczą się  gospodarstwa domo­
wego, szycia, rysunków, muzyki, śpiewu i pomocy w 
nagłych wypadkach: bandażują rany, zestaw iają złam a­
nia , tarnnją krwotoki i naogół przychodzą z rychłą po­
mocą tam, gdzie pomoc lekarska na razie jest niemo­
żliw ą. D ziew cżęta  obowiązane są nosić uniform, zło­
żony z blnzki marynarskiej (koloru oddziału, w którym  
pracują), spódniczki ciem no-granatowej i filcowego lub 
słom ianego kapelusza, dalej pasa i w oreczka z mate- 
ryatanu opatrunkowymi, filasiSnki z wodą, a na ramie­
niu torby z żyw nością. Gorsetu nosić nie woino W za­
kres nauki wchodzi lakze relig ia  i etyka: m iłosierdzie  

uprzejmość cechHją dziew częta, wychowane podług

Jako ciekawy dokument poglądów na 
Polskę i uczuć wzglęaem niej, podajemy list 
niedawno zgasłego prezesa senatu rzymskie­
go, komandora Tankreda Canonico, wielkie­
go przyjaciela Polski i gorliwego wyznawcę 
*dei Towiańskiego. List ten, pisany po fran­
cusku do Towiańczyka, p. W. J,, mieszka­
jącego na Litwie, brzmi, jak następuje:

„W odpowiedzi na pańskie zapytanie, 
dotyczące Polski, podałem ogólny zarys u- 
czuć moich ula tego narodu, który miłuję 
nie mniej, niż vtłasną ojczyznę i który uwiel­
biam z powodu głębokości jego ducha i je ­
go posłannictwa między narodami.

Uchybiłbym obowiązkom, jakie ta mi- 
ł ść i cześć dla tego narodu wkłada na 
mnie, gdybym me *yfo j ł  oosztrniej cnoć 
iręś iwie, co w głębi duszy mojej czuj * 
v? ty ważnym przed mi uie.

G łą b  on:;ha polskiego j e : t przedewst.yst- 
kieiu re lg ip u 1., .'\ lsxa r zwijała się na pod­
stawie chrześcijańskiej. Jej obyczaj i tnsiy- 
tneye są tego jawnym dowodem. To uczy- 
ifiu z T l k prz1. dmtmi' Europy cywilizo­
wanej prze.1 napoiem barburzyf. ów.

Dopóki była ona wierna swemu powo­
łaniu i temu duchowi chrześcijańskiemu, ra­
mię Boża opiekowało się nią BGa siną , 
p ważai.ą, szczęśliwą

Ale w ki ńcu XVI w., wśród najwięk­
szych powodzeń, jednocześnie z kryzyse m  
religijnym, który dotknął większą część Ea- 
ropy, pierwotna jej wiara i czystość obycza­
jów zaczęła upadać Wychowanie religijne, 
spaczone przez jezuitów, wprowadziło do du 
szy zaród złego. Spragniona spokoju, zatę 
skniła Polska do rozkoszy, do używania 
i zbytku. To odhartowuło jej ubarakter, zga­
siło ogień święty i uozyniło ją niezdolną di 
spełnienia swego powołania.

Bóg wzbudził wtenczas człowieka na­
tchnionego. Gorejąc miłością Boga 1 ojczy­
zny, Skarga, prawaziwy prorok, dostrzegł 
wewnętrzne zepsucie Polski pod pozorami 
wielkości i dobrobytu. Dostrzegając z prze­
rażeniem ;otchłań, ku Której naród pędził, 
me dbająe na miotane-nań iszydetsowa, gro­
mił oń niedowiarstwo, b»buźnośój zepsucie 
obyczajów i nadużycia szlachty, grożące 
w przyszłości es mej egzystencji krajuj Wzy­
w ał naród do pokuty, do powrotu do.ficga.

Jego wezwauia, .jego groźby i przepo­
wiednie nie były uwzględnione, zostały od­
rzucone z pogardą, przez możną, zauian^ 
w swa wielkość i potrodzemie, szlacbtę

Przed upływem jaszcze dwóch stuleci 
przepowiednie Skargi ziściły się. Polska u- 
tracRa sw ą niepo<Jległ©ńć. Wśród nieustan­
nych agitacji powstawała od czasu do cza- 
su—nie pizeoiWJco swemu wewnętrznemu 
złu, ale przeciwko am ęoriom  kary Bożej 
z-°i to rłe, którego w sobie nie Zwalczyła 
niepomna na słowa Chrystusa Tana, wyrze^ 
czone do grożącego Mu swą mocą Piłata. 
„Nie miałbyś żadnej mocy nademną, gdyby 
nie dano ci jej z góiy".

Wiekowe cierpienia, modlitwy prawdzi­
wych polaków, złaknionych i spragnionych 
sprawiedliwości, znalazły miłosierdzie Boże.

W wieku przeszłym wzbudził On w ło­
nie narodu polskiego innego męża nadzwy­
czajnego, przepowiedzianego przez poetów — 
Brodzińskiego i Mickiewicza, który uosabiał 
w duchu, w ciele 1 w życiu swojem praw 
dziwego ducha polskiego i chrześcijańskie­
go. Powołaniem jego było prowadzenie Pol- 
śni przez pokutę na drogę corześcijańsKą, 
ażeby się podniosła na tej drodze i wydała 
owoce prawdziwego chrześcijaństwa w życiu 
swem prjwatntm  1 publlczncm i zajęła 
wśród narodów wysokie swe stanowisko^ od­
powiednio charakterowi tej epoki.

Jak wołani* Skargi, ta t i wzywania 
TuwiańsKiego zostały odrzucone i cierpienia 
Polski wzmogły się.

Zbłąkani w doktrynach materyalistycz 
\v c lf  rozczarowani i zrażeni do ws/ystkie- 
g > prląey azlsie '81 szukają odbu-towania 
i olski na różnych dregach, ale nie r.a dro 
dze prawdziwt-j. Odrodfdnlft ducha raz do­
konane, jak promień słońca, rozpędzi 
mgły i siłą atrakcyi zjednoczy rozproszone 
części tego narodu, który bez tego przejdzie 
w rozkład.

Na nieszczęść e, Polska utraciła praw­
dziwego ducha polskiego i pozostała bez 
ideału! Ale Polska nie umarła! Prawdziwa 
Polska żyje w uśpieniu pod ciężarem swych 
przeciwności... Niech się ducn jej obudzi, 
niech ożyje życiem sobie właściwem. Nikt 
nie może jej w tem przeszkodzić.

Gdy się w ten sposób odrodzi, cała 
Polska odbuduje się sama przez się i da 
bratnim w podobieństwie powołania narodom 
podporę, której od niej one oczekują. Dlale 
jo pisałem do Pana.

Ze zmartwychwstania prawdziwej Pol­
ski w duszy prawdziwych polaków wyniknie 
z łatwością jej zmartwychwstanie zewnętrzne 

polityczne".

się wrażanie mowy ministra zatrzeć, jak w 
delegacjach znowuź „usłużni" polacy przez 
usta Kozłowskiego nietylko wotowalfza bud­
żetem, ale jeszcze dzięKowali ministrowi, 
jak zaniepokoiły się Włochy groźbami au- 
stryackiemi i t. d.

„Ruznmie się  — pisze dalej „Now. W r.“ — że 
greźby anstryackie pociągną za sofia odpowiednie za- 
rząazenia i na północno-wschodnim froncie, je ż e li zeszło­
roczne karpackio manewry zostały oalożone, to nie 
znaczy jeszcze, że poniechajo tej m yśli. Jedyną przy­
czyną odłożenia m arew iów  był brać pieniędzy. P o n ie ­
waż zaś udało się  Anstro-W ęgrom zaciągnąć niedawno 
pożyczkę, tedy rzecz naturalna, że się  wzm ogły przy- 
gotowaDia do manewrów.

„Naturalnie groźbv Anstro-W ęgier nie są straszne, 
dopóki nie mają poparcia w Berlinie".

Cała więc nadzieja na Berlin.

W „Rusk. Wiedom." zabiera głos z po­
wodu śm ieici Tiłstoja Eag. ks. Trubeckoj.

„Byłoby niesłusznie —  pisze Irnbsckoj — są­
dzi-1 T o łs to j  z pnuktu widzenia jakiegoś ideała życio­
wego, obcego jemn. D la oceny jego indywidualności 
trzeba przedewszystkiem  zapytać -  czy pozostał on 
wierny swemu własnemu  iderlow i, czy urzeczywistniał 
w życ’n to„ czego uczył innych, czy n ie rozmijał się  w 
słow ie i cżynie".-'

„Z tego purktr w idzenL wypada stw ierd z ić ,  że 
śm ierć Tołsioja była wiolkiem dla niego szczęściem; 
swoją uc ieczk ą ,  która sprowadziła gc ao m ogiły, za­
św iadczył on, że gotów jest złożyć swojej iaei of.srę  
Dajwyższą całpgo siebie".

„Tragedya tej śm ierci polega na głębokiej, nie- 
z%i Iczonej sprzeczni ś : i  pcmiędzy religijnym  iaeałem  
Tołstoja a całym ustrojem współczesnego życia, społe­
cznego i państwowego. D ia m ego c»ła moralność po 
legała na wyrzeczenia sie  w łasm ści osobiste1, na, me- 
spr«.eciwianin się  złem u. Tymczasem ca*y współczesny 
rodzinny i społeczny ustrój opiera się na zasadach wła­
sności osob.&tej; cała państwowość, jako taka, opiera się  
ea przymusie. W takich warunkach pustelnikow i z 
Jasnej Pois..y  pozostawało tylko szukać raiunku w n- 
cieczce od świata. A le  trigizm  jego sytu acji właśnie  
na tem pclegsł, że c iło w iek o w i o takich poglądach nie 
było do-ąd uciekać".

„Śmierć U  zmusza nas wszystkich do zastano­
wienia się  Jakiekolw iek były błędy i dziwactwa T ił-  
sto a, śm ierć jego tum zestala spowodowana, że m u l  
w sob.e coś wielkiego, czf go św iat nie m ieścił".

„Tołstoj m ew ątyliw ie w w ielu rzoczach nie 
m iii r a .j i ,  czy jedoak bezwzględnie n ie ma on Ełnsz- 
riości w swojo] nogacyi świata? Ja myślę, że ani z 
l uniun wid cni* moralnego ani religljr Bgo nikt się  
chyba nie odważy tego pow .edzieć. W każdym razii  
pi-zostaw.a on po oobie wie kie zagadnionie, którego 
'.na. zenie p dkr, śla śm ierć. Jeśli bowiem dotychczas 
był Tołsio) wieiKim pisarzem, te n iew ąijliw io  śm ierć  
uadaje wielkość jego istocie  ludzkiej".

tNow je  Wremia" nie może s5ę uspo­
koić.

„Polacy galicyjscy n ie  powinni zapominać, że w 
Rcsyi coraz bardzie, świadom ie zaczynaią traktować 
sprawy miejscowe. W zrost ruclm narodowego w spo­
łeczeństw ie rosyjskiem zmusi nas do popatrzenia na 
prywatną szkołę polską w K rólestw ie takim wzrokiem  
jakim p trzą w ładze p o lstie  w Gaiicyi na bnrsy rosyj 
skie. W izyta nacjonalistów  rosyjskich w W arszawie 
otwarcie fu ii haLck i  rosyjskiego Towarzystwa w Kijo­
wie, spodziewane zafożęuie takiej samej filii pi."iz 
prof Kazańskiego W Gdesia, wszyśtKO to św iadczy, że 
narodowy ruch ronyjskt rośnie (I) Z wpływem  kół na­
rodowym  w rosyjsu iea s młeczeństwM wypadnie liczyć  
się  nietylko polłlrom  w K rólestw ie, aie i tym ■'•„.ozu 
miałym biaciom  ićh w G tlicy i, którzy postanowili sq 
bie spolonizować i zukrainizow ić (!) Rnś I la lic ią . Je  
dua ly-ępla - może dbpeloió kielich Jiświaaom uaej cze  
śc: naredu rosyjskiego — a polscy panowie i księża  
zi oz umieją /a z  Jeszcze, że nie można uciskać rosjan  
gdziekolw iek, óa! żyją"...

Pajraane są te groźbj i ta uioyirooeopa 
opteka nać rusirami galicyjskimi, którą oni 
bez iceremonu do- stu dyabłów-odayłają!

(J)

Z fzb prawodawczych.

Z prasy rosyjskiej.
„Nowoje Wremia" jest niezadowolone 

z wojowniczej mowy ministra Schonaicha w 
delegacjach ausiryackich.

„Trndno przypnścić, ażeby anstro-w ęgierski m i­
nister wojny zalicza! się do generałów  zdziecinniałych  
i niezdolny;L do oceny własnych słów. I dlatego rznez 
naturalna, że jego mowa w delegacjach  o możliwości 
dla A nstro-W ęgier wojny na t-zy  frondy, wywołała  
i wśród posłów i w pra -n t nropejskiej zdamianie i na­
wet niepokój". ‘ ,

' Opisuje następnie „Nowoje Wremia,‘ 
ak to prasa pólurzędowa austryacka starała

X  Po posiedzrnir Dam y, na którem aczczono 
pamięć T ołstoja w s t a  zawiązał się  gorący spor po­
między czło inam i fcakoyi k. d. P . M ilnkou yrażał 
sw e oburzenie z tego powoda, iż prezes Gunzkow, 
wbrew danej ^ r ę  minut przedtem  obi«iu*ry, nio ogło­
sił wniosku frakcja k.-d. w spraw ie urząazen ił pogrze­
bu Tołstoja na kuezt państw ■ P . Guczkow zobuwiązy- 
wał się  ui ud posiedzeniom naw et do przeprofiaazenta  
odpowiednich pertraktacji z rządem.

P. MaLłakow bronił spocoi i  postępowania Gncz- 
kowa, tw ierd /ąc, iż nie m ożna byio zm ącić nastroju; 
zlan iem  p, Tlakłakowa również ‘ dobrze się  stało, iz 
nikt n ie  odpowiadał Zam ysłówskiem u.

Część posłów uważa io za błąd, p. M akłakow  
tw ierdzi jednak, iż R osya cała i bez tego wie, kim był 
Tołstoj i wyjaśnienie z trybuny było zoro łn ie  zbytecz- 
nem.

P. Babiański na to zauważył, iż edzisiaj winna 
była się  ro/brzm icć po Enropie i Hosyi odpowiedź Ro- 
diczewa, który dałby ocenę w ielkiego geniusza i do 
stojną odprawę pigmejom z prawicy* i dodał: cwogóle  
w R ocji w iele  rzeczy się  przem ilcza, na cc znów p 
Makłakow odparł, iż często m ilczenie bywa bardziej 
wymownem, niż słowa*.

X  Skrajna prawica złożyła prezjdyum  Dam y  
Dostępującą deklaracyę: cPrzyjmnjąc pod uwagę, iz 
Dom., nie jnst T-węm literackiem  ari nankowem, a in- 
stytucyą państwową -  m y niżej podpisani protestuje­
my przeciwko wnioskowi o nczczenin pam ięci zmarła 
g L. Tołstoja.

cAm  br. Tołstoj nigdy nie był posłem do Dumy, 
ani m e był ważnym i pożytecznym działaczem  polity­
cznym, przeciwnie, zapatrywał się  ujemnie na wszolką 
państwowość i wszystkie insiytncye państwowe, nie 
wyłączając i Dnmy; m e uznawał prawa wlasaości i wy­
konywania obowiązków obywatelskich; trzymał się  roz 
kładowych zasad, odiznca^ąc wszystkie podstawy knl 
tury obecnej; był wyłączony z liczby wiernych cerkwi 
za obrażające relig ię dzieła, podkopujące w Indzie p ia  
wosławnyui wiarę, która jest podstawą państwowości 
rosyjskiej.

cW obec tych okoliczności uczczenie T ołstoja  
przez Dnmę będzie z naszego ponktn w idzenia nieod  
powiedm ą antypaństwową i antyreligijną dem onstra­
cją* .

P rctest ten podpisali: sekretarz Dnmy Sazouo  
w icz, prof. W iazigin, .'uryszk iew icz, Z mysłowskij, O 
brazuow, Szeczkow, Biurezowskij (2), N ow ickij (2), 3a -  
łaklejew , Kłoczkow i do iowni Juraszkiewicz, B a sz ­
kiew icz, Hanzule vicz. N ie  podpisali tego w iekopo­
mnego utworu Sznlgiu (j)  i hr. Bob-inskij (1).

X  Chomiakow namierza, w edług krążących w 
Petersburgu pogłosek, z ic .y ć  na na,U poselski w celn  
w zięcia  udsiałn w przedsiębiorstw ie kolei anglo-iudyj- 
ski#j.

X  M inisterstwo skarbu w ypowiedziało się po­
dobno przeciwko podatkowi ud kawalerów, nchw ałene- 
mn przez komisyę Dumy.

X  W  paro pismach pstersborskich znajdujemy 
ciekaw ą wiadomość o tem, ze w icem inister Rryżanow- 
skij opracowuje jodo.no projekt nowej ordynacyi wy­
borcze) do Dnmy. W  projokcie tym przewidywane  
jest podniesienie com usn dla w iększej w łasność zium- 
saiej i obniżenie dla włościan. W strefie oned len ia  
żydów kilka gubernii będzie łączonych w jeden okręg 
wyborczy, z którego będzie osobno onierany jea rn  po­
se ł żyd.

X Dnia 9 listopada odbyło się  pierw sze w tej 
sesyi posiedzsnie Konwentu seniorów. Programy ora- 
cy, złożono przez reprezentantów poszczególnych frak­
c j i ,  tak dalece się  różniły, że postanowiono poprzestać 
na nplanowanin robót najbliższych. Po projekcie szkol­
nictwa elem entarnego w ejdzie na porządek dzienny  
finansowy projekt nanczania powszechnego, następnia  
drogie czy n n ie  p-ojektn o zabudowywania grom ów  
w m iasta'b i o normalnym wypoczynku rzem ieślników.

Zeznan ie Crippetia.
Dziennik w ieczorny <Evening Tim es*, mimo za­

przeczenia urzędowego, podtrzymuje wiadomość, że d-r 
Crippeu przed śm iercią ,zło?ył "jednemu ze sw oich przy­
jació ł zupełne przyznanie się  do zam ordowania swojej 
żony.

Pani Crippenowa —  jak tw ierdzi w streszczeniu  
to zeznanie —  była kobietą z łośliw ego i kłótliw ego  
usposobienia, k łóciła  się  często z mężem, robiła mu 
bez powedu sceny zazdrości, podczas gdy równocześnie  
sama utrzymywała stosunki ro m an sofe  z  rozmaitymi 
w ielbicielam i.

Crippeu wskutek tego zachowywania się  i uspo­
sobienia żony prowadził przez szereg lat poprostu stra­
szne życie, któro jednak wskutek fałszyw ego wstydu 
ukrywał przed przyjaciółmi i uzbrajał się w cierp liw ość, 
jak iylko mógł.

P . Crippenowa, na zewnątrz elegancka w 'tr ó ­
jach i klejnotscb, w domu była brnana, chodził™ w ie ­
czn ie w Lrnanycb snknlaub, całym i inium i n ie nczrsa- 
na i nie nmytu J i e  dbała tez o gospodarstwo domo 
wo, tak, że  Crippen, wracając wieczorem  ao dumn, 
bardzo ccęstó nie m iał nic dc jedzenia, gdy w idziai, że 
żona Jego je st  najedzona, a naw et i podpiła.

W ów czas Crippen postanowił rwoją żonę otruć.
K orzystał z okoliczności, że p. Crippenowa, k tó­

ra piła w ostatnich czasach w iele , poczęła leczyć się  
przeciwko otyłości.

Dnia bl stycznia 1910 r. dał jej Crippru pierw ­
szą tabliczkę, którą zażyw a.a przeciw ko otyłości, uma­
czaną w truriźnie hioscym init, następnego zaś dnia t. j . 
L lntego dał jej drogą tabliczkę, siihiej zatratą, tak, że 
w godzinę po spożycia t-j  t ucizny skonała w łóżkn.

ZwłoKi były jeszcze ciepłe, gdy Crippen napisał 
do przyjaciółki sw ej żony list, donosząc jej o odjpździe 
swej żony do Am eryki.

N astę,.nrgo dnia Crippen zaw lókł zwłoki żony do 
piwnicy, znajdującej się  przy kuchu: w snterenaco, i tam 
z pomocą noża sokcy>nogo kolejno odkrawywał części 
ciała i wyjmował w szystkie kości, które pótem palii 
w pieca kuchni Popiół ze spalonych częśc i d a ła  
wrzucał do śm ietnika i len  popiół został potem w y w ie­
ziony razem ze śm ieciem .

T a operacya trwała przez szereg dni.
Później Crippen zaczął nczuwać wyrzuty su m ie­

nia, a w reszcie w idział, ze zwłoki już zanadto rozłożo­
ne, przeto resztę zwłok zakopał w piw nicy, a nóż sek ­
cyjny przor/ucił przez parkan do sąsiedniego ogrodu.

M ss L e N eve  nic w iedziała o całej zbrodni 
i sprowadziła się  do domn Crippena w kilka dn: po 
rzokomyra odjaździe żony jego, Sądząc, ze p. Cripptnio- 
wa rzeczyw iście odjechała na zawsze do Am eryki.

Z życia prowincyi.
—o—

Berdyczów, w listopaazie.
Nie upłj/uąf jeszcze rok, kiedyśmy na 

łamach „Dzienmka" poruszyli pilną sprawę 
odrestaurowania grożącej ruiną świątyni 
N. M. P. w Berdyczowie.

Powołany przez proboszcza, ks. szam- 
belana Bączkowskiego, a uzupełniony w y­
borami komitet, zakrzątnął się około pory- 
skania kosztorysu pra •, polecając w przy- 
szł sci kierunek takowych znanemu archi­
tekcie z Warszawy, p. Szyll rowi. Komitet 
poczynił też starania u władz dla uzyskania 
zezwolenia na zbieranie składek yr całej dyece- 
zyi, a to.a uwagi, że wcbęc ważności zada­
nia i znacmych kosztów, jokłe ono żt. sobą 
pociągnie, oraz bacząc na wyjątkową czećć, 
jaka tę św iątynię;.oiąeza zewsząd — prostym 
i naturalnym bęazie współudział licznych 
rzesz w dz ele odrestaurowania drogiej p&-
nPątki.

Spieszą tu od wieKów ąorocżDie liczne 
pielgrzymki,, aby ziożyc hałd nod lilw y  u 
stóp 'swojej Królowej i W tem umiłowanym 
Iiiibjkdu czekać ziszczenia po wielekrcc już 
doznanych cudów.

Świadczy o tem hojny, rychły napływ  
pomocy ofiarodawców, którzy na pierwszą 
wieść o potrzebie kościoła pośpieszyli na­
desłać na ręce komitetu fsksrdniya p. Au­
gusta Pohopkiego, Berdyczów -  fabryka 
Szlenkera) i na ręce proboszcza,, sumy n,a- 
stępojące: pp. Eugeniusz ZurowsKi 3,000 rb., 
Cecylią Żurowska J.,000 rb., Rumuala Żmi­
grodzki 1,000 rb., hr, Micnał Tyszkiewicz 
1,000 r b , (jktawia Mażarakowa 1,000 rb , 
Edward Mazaraki 500 rb., ZygmapL Cnojec- 
ki 300 rb., Konstanty Łukaszewicz 242 rb , 
J. E. ks. biskup Niedziałkowski 225 r b , 
Steiar? Podhorski 200 rb,, hr Woldemąr 
Tyszniewicz 200 rb., hr. Wł. Bramcki 200 
rb., hr. M chał Sobański 20C rb., Juijan 
Kraczkiewicz 152 rb. 70 kop., Maryan Głę- 
boclri 150 rb., Wacław Paszkowski 110 rb., 
Marya Starża Jakubowska 108 rb., bezimien­
nie przez J. E. biskupa Żarnowieckiego 100 
rb.; w dalszym ciągu po rubli sto nadesłali 
hr. Adam Rzewusii, hr Leon Rzewuski, 
p. Marya Humoiclra, p. Konstanty Wila- 
morfski, p. Mieczysław Pruszyński i hr. Wł. 
Grocholsai; uraz poprzednio z redakcyi „Dr. 
Kijowskiego" od pp. Iwańskich równ.eż rubli 
sto. Bezimiennie p. Pohuskiemu w kościele 
wręczono 70 r b , hr. Marya Rzyszczewska 
nadesłała 53 rb., p Ed. Maz. 53 rb, 50 k p ,  
po rubli 50 nadesłali pp. Tadeusz FI rkow- 
ski, St. Horwatt, Tomasz Michałowski i 3t. 
1 J. Karwiccy, Tomasz br. Łubieński 45 rb. 
75 kop., Konstanty Teleżyński 42 rb. 50 k., 
A. i R Żmigrodzcy przez „Dziennik Kij." 
-29 rb, 75 kop, po 25 rb. nade łali: Lr. £t. 
Karwicki, z zarządu dóbr Burzańśko Ol ho- 
wieckiego, Hemiida Dynowsua, dr. A. Braj- 
czowski, hr. V/iktor Broel Plater, Józef M. n- 
Kowski, Mieczysław Pfeifer, hr. Marya Stad­
nicka, Jan Leszczyński, Marya Rogozińska, 
St. Orlikowski, Wacław Dąbrowski,, A. D o­
maradzki, Kazimierz Czerwiński, Tomasz 
Sumowski, dr. Lisowski, Gr*eyan Jełowicki, 
Wiktor Glinka, Wacław Dąbr 24 rb. 40 k., 
p. Hulewiczowa 21 rb. 50 k ,  ks. Tarnogór- 
ski 17 rb., Ad. Bojoński 1 Fr. Filipowski 
po rb. 15, po rb. 10 na <esłali pp. Ciecierski, 
Br. Olszamowska, Bolesław Jankowski, J. JJ. 
Szabljows-iy, Małachowscy, hr. Ksawery Kra­
sicki, Feliks Zieliński, M. Kaliszewski, W. 
Hilmajer, Mat. Filipowska, oraz wiele osób, 
które złożyły lub nadesłały pomniejsze kwo­
ty. Komitet zasyła wszystkim łaskawym o- 
ftarodnwcom serdeczne Bóg zapiać.

Przygnębieni będąc świętokradztwem 
na Jasnej Górze, a ostatnio na Wawelu 
i w Czerwińsku, poiuszyliśmy na teraźniej* 
szem zebraniu komitetu sprawę możliwego 
zabezpieczenia tego skarbu, jakł mamy w po­
staci cudownego wizerunku N. M. P. Ber- 
dyczowskiej, tak przed bezbożnent targnię­
ciem się złoczyńcy, jak i przed niebezpie­
czeństwem pożaru. Architekt p. Szyller 
opowiedział o krokach przedsięwziętych na 
Jasnej Górze po dokonanem świętokradztwie, 
Oto wokoło obraza ustawione tam pan- 
cerz ochronny, zbudowany Według ostatnich 
ulepszeń z materyałów, jakie się używają 
na kasy ogniotrwałe. Pancerz taki me 
zmienia w niczem zewnętrznego wyglądu 
ołtarza, zaś po zasłonięciu obrazu, pokrywa 
go i zamyka szczelnie, izolując od nieprze-
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widzianych wypadków i uszkodzeń. Myśl 
niniej-za zainteresowała (becnych; aren. 
Szyller poinformował nas, że cena taki* go 
pancerza wynieść może koło 2,000 rb. Po­
stanawiano już odłożyć tę sprawę do raj 
bliższego walnego zebrania, gdy powzięcie 
pomyślnej, nołądanej decyzyi przyśpieszył 
hr. Adam Rzewuski, ofiarowując specyalnle 
na ten cel rb. 500. Arch. Szyller uproszo­
ny został zdjąć potrzebne pomiary i zna 
nam przysłać niezwłocznie przedstawiciela 
f rmy, która dla Jasnej Góry panceiz wyko 
nała. Ukończenie takiej roboty zająć musi 
parę miesięcy czasu. Zawiadamiamy o tem 
szersze k 'ła  obywateli, wierząc święcie, ze 
zainteresować się tem szczerze nie omie­
szkają. Bowiem z duszą polską na wieki 
zrosła iześć dla Najświętszej Panny. Nie 
wydrą nam jej żadne ciosy, gromy, zniewa­
gi,—tej czci naszej narodowej wyrządzone. 
Będz-emy strzedz i ustrzeżemy swój skat b, 
broniąc go myślą, słowem i uczynkiem.

Wiktorya Dąmbska.

KRONiltA PROWINCYPNJLLNA,
—o—

(Z  pism  i  od korespondentów).

— Z Kamieńca.—W końcu października 
odbyła się narada agronomiczna przy p d 1- 
skiej kombyi urządzeń r lnycb.

A sygnowano fundusze na organizowa 
nie pomocy agronomicznej gospodarstwom  
futorowym na 1911 rok w Kwocie 87 945 
r b , z nich 48 445 rt z rządowych, a. <59,500 
rb z zb niskich środków. Suma ta prze 
znaoza się na: a) utrzymanie i wyjazdy [ er 
sonełu agronomicznego (136 osób) — 40 100 
rb., b) na urządzenie pól > ckt.z.<wych — 
12,488 rb., ») za< patrzenie gospodarstw w 
nas ona—3,483 rb„ d) urządzę! ie stacji w y­
pożyczania Larzęa/.i rolniczych i oczy&ziza- 
nia Dasion — 6,<07 rb., e) polepszenie in­
wentarza— 5,635 rb., f) zaprowadzenie ogro­
dów i w inno — 17,942 rb. i g) szerzenie 
wiedzy umiejętności gospodarczymi 1,590 rb. 
Próct tego rozpatrywano i ułożono przepisy 
wypożyczania Bum na nas ona, narzędzia rol­
nicze, inwentarz, ogrody, urządzenie winnic 
etc. Wypracowana została forma ankiety 
dla zbadania futorowych gospodarstw wło­
ściańskich. Wszystkich gospodarstw futo 
rowycb na Podolu obecnie liczy się 14,906, 
z nich na zlikwidowanych ziemiach wło­
ściańskiego banku i na ziemiach, kupionych 
prry pomocy tegoż banku — 9,102, na zie 
miach nadziałowych — 5,677 i na zlikwido­
wanych ziemiach rządowych— 127. Według 
powiatów najwięcej w bałckim—4,636, naj­
mniej w łityńskim — 211, w kamieniec­
kim—841.

Rada miej-ka postanowią oswietbć 
miasto latarniami gazólinowt mi. Zaprojek 
towano 50 latarni na całe miasto. naWet na 
Polskich i Ruskich lolwarkach. W centrum 
miasta już są ustawione lata cnie: w ryn­
ka 4, na flacu M kołajowskim (gubernator 
skim) 2. eic.

Wicrót e bęćzre otwarta żeńska 7 ala- 
sowa szkoła handlowa p. M. StokalsKiej. 
Ustawa jej już zatwierazona przez minister­
stwo handlu

W »zpi tal u ziemskim prowadzą się o- 
becnie roboty nad rozszerzeniem jego. Urzą­
dza się elektryczne cświetlenia, wodociągi, 
pralnię mechaniczną i studnię artezyjską. 
Prócz ttgo przybudowują s ę ginekologiczny 
oddział i dla infekcyjnych chorób.

D iia  9 listopada, w dzień otrzymania 
wiadomości o zgonie hr. Leona Tołstoja, 
przedstawienie w miejskim te&trze odłożono 
z inicyaiywy artystów. N-ry 46 i 47 gaze­
ty „rodolanlna" są ztptłnione artykułami, 
poświęconymi pamięci hr. Leona Tołstoja. 
„Podolia-  drukuje tylko wzmiankę na końcu 
o tem

Wszystkie gazety kijowskie wyprzeda­
ne po oenie podwójnej. A. P.

Wybory 
do rady miejskiej,
Rozpoczyna się pierwszy tydzień wy­

borczy. Wybory rozpoczynają s ę zebraniem 
wybór* zem cyrkułu pi czeiskiego we wtorek 
d. 16 listopada , następnie idzie cyrkuł sla- 
rokijowski— v»e środę d 17 listopada, trze­
cie zebranie wyborcze odoędzie Ssę w d 10 
listopada, w piątek, dla wyborów iadny. h 
cyrkułu łukj«nowieckiego. Taki jest pro 
gram pierwszego tygodnia wyborczego.

WszyBtk ś  zebrania wyborete < dbędą 
się w ratuszu, rozpoczynają się punktualnie 
z uderzeniem godz. 7-ej, wobec mego w y-  
b rcy powinni stawić się przed 7-raą, albo­
wiem po tej goczinie do sali nikt nie będzie 
wpuszczany.

Dla wejścia rsa salę potrzebna jest ko 
niecznie karta  wstępu, którą należy ode­
brać w ratuszu, w cm u wyborów daLego 
cyrkułu od godz. 11— i-ej po połud. i 6— 
6V3 wieczorem. Dla odebrania karty wstę­
pu wyborcy muszą się wylegitymować, 
składając paszport lub inny urzędowy do­
wód legitymacyjny. Oprócz ttgo  zastępcy 
powioni okazać plenipolenoyę, poświadczoną 
przez rejenta, policyę, sędziego pokoju lub 
zaiząd instytucyi, w której służy wyborca, 
opłaconą podatkiem stemplowym. Pfzedsta 
wic.ele fum  i przedsiębiorstw — specyalne 
pełnomocnictwa zarządów tychże, opatrzone 
pieczęciami i podpisami prawomocnej, dla 
danej instytucyi ilości członków zarządu, 
wreszcie współwłaściciele spółek kopie re- 
jentalne umowy. Legitym acje należy mieć 
przy sobie i przy wriściu na salę.

Przy odbieranin karły wejścia wybor­
com przysługuje prawo składania listy pro­
ponowanych przez siebie kandydatów na 
raanych.

Przy głosowaniu na sali na każdej ur­
nie wyborczej wystawione będzie nazwisko 
rsoby, która zgodziła się na postawienie 
swej kandydatury na radnego. Kandyda­
tom, popieranym przez danego wyborcę, ra- 
leży gałkę położyć na prawu, wszystkim iD- 
Dym — na lewo.

Na tem polegają czynności wyborcze, 
które muszą być doaonane przez każdego 
z wyborców w dniu wyborów Z czynności 
przedwyborczych należy wskazać na nastę­
pujące:

Każda osoba lub instytuty a, p siadają­
ca prawo udżifła w wyborach przez zastęp­
cę, iowinna mu wydać plenipctencyę, wsha- 
Z8ną powyżej. Plenipotencya może być wy­
dana nawet w dniu wyborów.

Wyborcy zalegający w podatkach m:ej- 
skich za r. 1909 powinni u i f e ć  sio pTzed 
wyb rami przynajmniej z większej częśc 
zaległości za rok w.-ka<any. Należność mo­
że być uregulowana do dnia wytorów.

Oto jest wszystko, co każdy wyborca 
powinien wykonać, o ile zechce spełnić swój 
obowiązek społeczny — wziąć udział w w y­
borach. Sądzimy zaś, że takieb, którzyby 
się uchylili od spełnienia lego obowiązku, 
wśióa nas się nie znajdzie.
Zebranie przedwyborcze w cyrk łybedzkim.

Onegdaj w cyrk. łybodzbim odbyło się 
zebranie przedwyborcze bezpartyjne. Do do­
mu ludowego przy Troichim targu stawiło 
125 wyborców, w tej liczbie i kilku nscyo  
nalistów, jak p. Rozcw, Jizefi i inni. Po 
zagajeniu zebrania przez jednego z orga i 
zatorów p. Patłaczewa, Da przewodnicząc - 
go zebrania jednogłośnie wybrano p. Czoł 
hańskiego, r a sekretarza p. Turg eniewa.

Otwierając zeoranie, p. Czolbański 
wskazał na zadanie zebrania: zbadać istotce 
potrzeby dzielnicy, zadośćuczynienie którym 
będzie pierwszym obowiązkiem nowych rad­
nych. Tu mówca zaznaczył, że pierwszą 
dyrektywą dla przyszłych przedstawi'leli 
cyrk łybed. kiego powinien być zakaz mie­
s z a n i  do spraw miejskich polityki lub 
względów partyjnych.

Następnie p. Czołhański zaproponował 
zebranym powstrzymać się od krytyki dzia 
łalneśei obi c tej rr.dy miej Kiej i przyszły ch 
kaeaydatów, uważając, że omówienie naj­
pilniejszych spraw eyrkułu będzie z daleko 
więi szą korzyścią ola sprawy, niż teoreiy- 
tyczna dyskusya. Zobranie wniosek ten je­
dnogłośnie uchwaliło.

Pierwszy z mówców, p . Patlaczcw, za 
temat do przemowy onr&ł spalacze śmieci i 
śmietniki publiczne Te ostatnfe są najw ę- 
kszą plagą zielnicy. Tysiące biedoty grze­
bie się w tych gniazdach zarazy, wyszuku­
jąc przedmioty, przedstawiające jakąkolwiek 
wartość i, znalazłszy je, znowu z powrotem 
niesie do miasta zarazę.

P. Biełognc-Kotlarewskij poaniósł po­
trzebę utworzenia stałego porozumiewania 
się radnych z wyborcami dla dokładnego 
zbadania nsjp.ląięjszych spraw i potrzeb 
Niestety, w ubiegł* m 4-lfc!u zwyczaj ten 
był praktykowany tylko w cyrkule lukiano 
wieckim, przedstawiciele cyrk. łybedzkiego 
nie uważali za potrzebne komunikowanie 
się z wyborcami.

Na temat uzdrowotnlenia miasta mówił 
prof. Tritscuel. Mówca wskazał na br«k 
szpitalów, przytaczając ciekawe cyiry z prak 
tyki zachodniej Europy. W K>jowie na 
1000 ludności umiera 80 osób — cyfra ta 
odpowiada śmiertelności w Londynie w la­
tach 1870, teraz tam śmiertelność się zmniej­
szyła do 17, a nawet 15 osób na 1000 Dla 
t- go też pierwszym obowiązkiem przyszłej 
rady miejskiej będzie zwiększenie ilości 
Szpitalów iniejskidh, nowych ambulatoryów 
1 lecznic. Mówca ostrzega przyszłych kan- 
dyJatów przed wdawaniem się w politykę, 
przed tworzeniem partyi i stronnictw, które 
tylko zacieśniają ramki działalności organu, 
którego zadaniem jeet tylko pmca ekono­
miczna.

Po pr f. TrilscLlu na mównicy ukazeł 
się d r Szestakowski. Mówca zaznaczył, le  
całą 8«ą przemowę ogranicza do wyliczenia 
D1*trzeb tylko jtdrezo  zapadłego kąta — ul. 
Bulionowskiej. Jest ona położona tak niz- 
ko, że woda w niektórych miejscach stale 
nic ustępuje z powierzchni ulicy. Wilgoć, 
panująca w t j  okolcy  fatalDie wpływa na 
stan jei zdrowo t r i1 ści. Jako jeden z kura­
torów T-wa dobroczynnośoi, d-r Szestakow- 
ski stwierdza, że pr* cent śmiertelni śd  w tej 
dzielnicy wśród niezamożnej ludności jest 
przerażający — sięga 50^. Rada miejska 
powinna zwrócić uwagę na taki stan i nie­
zwłocznie rozpocząć drenowanie tej miejsco­
wości.

Ogólny obraz czynników ujemnyoh, 
wpły-ających na zdrowotność przedmi ścia 
uzupełnił p. Turgeniew sprawozdaniem z fa­
talnego stanu bruków w oyrkule łybedz- 
kiin.

Inżynier M ichajlow  zauważył, że wszyst­
kie te meliuracye są bard/.o pożądane, lecz 
pociągną one za Bobą zwiększenie podatków 
miejsk ch, wobec czego lepiej zaniechać my­
śli o zbitniem ulepszaniu stanu cyrkułu ły 
bedzkiego. Dalej mówca usiłuje scharakte­
ryzować działalność niektórych osób, biorą 
cyoh udział w radzie miejskiej, lecz prze­
wodniczący prosi go o zastosowanie się do 
porządku dziennego, z którego została wy­
kluczona krytyka działalności poszczegól­
nych jednostek. Odpowiadając na obawy co 
do zbytn ego zwiększenia podatków, p. Ć el­
fa ański zwraca uwagę mówcy, że wszelkie 
melioracye muszą być przeprowadzane sto- 
Btopniowo, a zaniechanie ich byłoby wstrzy­
maniem rozwoju i miasta wo^óle, i poszczę 
gólnych czielnic. Co do obaw, że podatki 
będą stale wzrastały, mówca prosił zebra­
nych o uprzytomnienie sobie, ze obecnie w 
Kijowie są one tak n zkie, jak nigdzie, się­
gając zaledwie 8°„, wówczas kiedy norma 
prawna przewiduje stopę 10°̂ . I tu jeszcze 
należy dodać, że miasto K jów ponosi ol­
brzymie ciężary w formie nieprr dukcyjneg 
dlań podatku ziemskiego. Stan taki nie mo­
że być uważany za normalny i już teraź 
ntejsza rada miejska rozpoczęła energiczne, 
i posiadające wszelkie uzansy powodzenia 
starania o wyodrębnienie m. Kijowa w sa­
modzielną jednostkę ziemską. Wkrótce prze­
widywane jest pomyślne rozwiązanie tej 
sprawy, a przysżła rada miejska powinna 
tylko starać się o przyśpieszenie tego roz­
wiązania.

Ostatni mówca p. Tarnowski obrał so­
bie za temat kwestyę skasowania gran o es- 
plunadowycb. W końcu p. Tarnowsai wska­
zał na ważny nabytek, uzyskany przez radę 
miejską dla cyrkułu łybedzkiego — klimki 
uniwersyteckiej.

L^ta mówców została wyczerpana. 
Przewodniczący zebrania, zamykajac obra­
dy, cświadozył, że zebrani wypowiedzieli jut 
swe zapatryw auia, zaznajomili się nawzajem, 
co teraz umożliwi im wybory kandydatów 
na radnych. W lym celu p. Czołhański 
proponuje urządzić jeszoie jedno zebranie 
przedwyborcze. Wniosek ten przyjęto.

Rzeczowy i poważny charakter zebra­

nia wywarł jakn»jleps*.e wrażenie na w y­
borców, przyzwyczajonych do innych zebrsń, 
pełnych hałasu 1 pustych frazesów.

E t l t a l a r i r l i  
D sli 14 (27) Sta ni ław a Kostki. 
Jatro 15 (28) LcDfoida W

WttkM ■*•>*> ( ib .  7 * 33, 
Zar.kM tłohc* | t b ,  4 c .  Ol 
DRzoić Auł* ( i b .  3 *. .3

— Z powodu udąpienia ke Szeptyckie
go. Dowiadjjemy się, ze z powodu ustąpie­
nia ks. Stanisława utettyckieąo zu stanowi 
ska dziekana kijowskiego, grono kapłanów 
kondekanalc<ych i  inaych zł żyło mu wyra­
zy uznania i czci dia jego cnót kapłańskich 
i sumiennego wywię»ywania się ze swoich 
obowiązków.

— T<a1r polski. Dziś teatr nasz wysta­
wia pełną humoru komeayo-farsę w 3 cn 
aktach, 5 ciu odsłonach „Niobe", W tytuło­
wej roli wystąpi primadonna naszego teatru 
p. Dobrzańska; humor reprezentować będzie 
p. Jerzyński. Inne większe role grają pp. 
Wacławska, Texslowa, Dybizbański, Piotrowi 
t-ki 1 Jabłoński.

— Zabranie Ldzi&fowców „Kawiarni U 
działowej . Dziś o godz. 5-tej w sali Ogni­
wa odbędzie się zebranie członków „Kawiar­
ni Udziałowej*. ZebraDie to, juko powtórne, 
będzie prawomocne przy każdoj iloś i zebra­
nych.

— Z Towarzystwa dobroczynności Pre
zes zarządu zawiadamia, iż posiedzenie pań 
krratorek odbędzie się dn;a 16 listopada, 
t. j. we wtorek, o godz. 11 ej przed połu­
dniem, zaś posiedzenie zarządu tegoż same­
go dnia o gocz. 8-ej wieczorem.

— Loterya Towarzystwa dobroczynności. 
Komitet, urządzają y 4 tą lcceryę fantową 
na rzecz ktjowsk. rz.-katęjipkiego Towarzy­
stwa dobroczynności, podaje za naszem po­
średnictwem do wiadomości ogółu, że cią­
gnienie loteryi odbędzie się w grudniu r. b.
0  miejscu, dniu i godzinie losowania będzie 
ogłoszone w „Dzień. Kij.-  i w gazeiach ro­
syjskich. Większe fanty srebrne są wysta­
wione w oknie magazynu I Marszaka (Kre- 
szczatyk Ns 4). Bilety na loteryę <-ą do na­
bycia w biurze Tow. dobroozynności (M 
Żytomierska 8), oj*az w magazynach: p. 
Andrzejewskiego, „Ćnielów*, „Fiepont*, 
Wł. Idzikowskiego, Iwanowskiego, Marha, 
Marszaka, Komornickiego, Szepego, Żyrar­
dowskim, w skbpie *p żywczym na Prore- 
znej, w cukierniach Prar.ę >is, w ^kładach 
aptecznych Jurotatu i w aptekach P lipowi- 
cza, Marcińczyka i Rutkowakiego.

— W sprawie odzieży i obuwia dia bie 
dnych. Zarząd Kii. Rs.-Kat; Tow. Dobroov?jT.. 
kołacze do serc litościwych, prosząc o nad­
syłanie ciepłych ubrań, paltotów i obuwia 
dla ty .h  biedaków, którzy, pozostając pod 
opieką Towarzystwa, zwracają s ę do wy 
działu „Rozdawnictwa odzieży- przy dobro­
czynności i spotykają 6ię często z. odmową, 
ponieważ zapasy tego wyoziału wyczerpały 
się ostatecznie. A.

Zima się ibliża, sprawiamy sobie nowe 
okrycia i ubrania, nie sprzedawajmy więc 
starych, nie wzbogacajmy tandeoiarzy, lecz 
oddajmy wszystko, co dla nao już niezdatne, 
tym, którzy nie mają za co sprawić sobie 
ciepłej odzieży.

Spieszmy więc z (flarami, bo chłód 
coraz dotkliwiej dokucza, Towarzystwo Zaś 
dobroczynnośoi przyjmie z wdzięcznością dar 
każdy w biurze swoj*m (Mała Żytomierska 
JM« 8) codziennie od godz. TO rano do 5 ej 
popdud , a biedni będą błogosławili dobro­
czyńców.

— Uroczyste zebranie adwokatów. Wczo­
raj wieczorem odbyło się nadzwyczajne o- 
gótne z bran.e ozłonków konsultacyi adwo­
katów przysięgłych i biura konsultacyjnego 
pomocników adwokatów przysięgłych, po­
święcone uczczeniu pamięci L Tołstoja. Ze­
branie było nuder li<zne, stawili się prawie 
wszyscy członkowie obydwu organizucyi.

Przewodniczył aa w*, przys. A. Gulden- 
wejzer.

Po odśpiewaniu „Wiecznej pamięci* od­
czytano urywki ze .Zmartwychwstania* i 
„Wojny i Pokoju- , w których autor opisał 
wykonanie wyroków śmierci. Adw. przys. A. 
G ildenwejzer (który w swoim czasie napistł 
kom< nUrze do „Zmartwychwstania*1) opowie­
dział o swem spotkaniu z Leonem Tołstojem
1 rozmowie, w której wielki myśliciel wy­
powiedział swój pogląd na karę śmierci.

Następnie postawiono wniosek, aby 
wysłać telegram do Dumy Państwowej z 
żądaniem niezwłocznego wniesienia proiektu 
prawa o zniesien tniu kary śmierci. W ce­
lu sprawdzenia, czy wszyscy są za wnio 
skiem, przewodniczący zaproponował, aby 
powitali oi, którzy wniosek*pop erają. G.ła 
sala podniosła się z miejsc, oprócz udnego  
z uczestników zebrania, który, na z^ptanie  
przewodniczącego, czy jest przeciw wniosko­
wi, odrzekł, iż w zasadzie potępia karę 
śmierci, jednak przeciwny jest wysyłaniu 
podobnego telegramu do obecnie funkeyo- 
nującej trzeciej Dumy.

Wobec tego uznano wniosek za przy­
jęty jednogłośnie.

W celu uczczenia pamięei zgasłego pi­
sarza i myśliciela postanowiono portret je ­
go umieśrfć w sali konsultacyi.

— Uczczenie pamięci Pirogowa. Wczo­
raj w sali klubu kupieckiego odbył się uro­
czysty ohchód z powodu stuletniej rocznicy 
urodzin M. Pirogowa.

Do sali puszczano tylko osoby, posia- 
dająoe bilety wejścia. O godz. 1 po poł. przy­
byli: generabgubernator Trepów, gubernator 
kijowski szambelan Giers, biskup czehryń- 
ski Paweł, kurator okręgu naukowego Ził<nv, 
pomocnicy kuratora, rektor uniwersytetu ki 
jowskiego, wielu profesorów uniwersytetu 
i inDych zakładów naukowych, lekarze i sio­
stry miłos erdzia.

Z-ibrante zagaił prezes komisyi organi­
zującej uroczystości na cześć Pirogowa, prof 
M. Wołkowicz Następnie rektor Cytowicz, 
składając wieniec u stóp popiersia Pirogowa 
w krótki ści zaznaczył zasłagi M. Pirogowa 
względem uniwersytetu kijowskiego. Po nim 
przemawiał prezydent miasta Djakow w i- 
mieniu miasta, d-r Janiński w imieniu k i­
jowskiego okręgu wojskowo-sanitarneero zł( - 
żył wieniec, poczem przemawiali profesoro­
wie: M. Wołkowicz, J. Sikorski i A Pa­

włowski. Uczącej się młodzieży na obchodzie 
było baidzo niewiele.

— Z politechniki. Dziś z rowodu przy­
padającej 300 letniej rocznicy urodzin N, Pi­
rogowa, o godzinie 3 po południu, w wiel- 
kiem audytoryum agronomi* znem profesor 
S. Anańjin odczytał sprawozdanie z działal­
ności wielkiego chirurga i humanisty rosyj­
skiego ś. p. N. Tirogowa. Profesor 'w k ,’ót- 
kich słowach Wfkazał na szeroką działalność 
N. Pirogowa, jako pedagoga; tu prof. A. 
wspomniał o tem, jak zmarły był wrogiem 
wszelkiego przymusu w szkole i w nauce. 
Ś. p. N. Pirogow był rawet za zniesieniem  
Tgóry ułożonego programu szkolnego.

Następnie prof. A. ws omniai o tych 
ideach, jakie ś. p. N. Pirogow wypowiedział 
w twej książce pod tytułem „Zagadnienia 
życiowe*.

W ogóle— zikończył prof. A.—Pirogow 
był „jasną gwiazdą* na ciemnym horyzon­
cie ówczesnego życia społecznego i sam 
swojem życiem dawał przykład, jak dą* yć 
do tego, aby być .człowiekiem* w całem 
znaczeniu tego słowa.

Liczne audytoryum hucznymi oklaska­
mi przyjęło mowę profesora Anar.jewa, a na­
stępnie uczciło pamięć zmarłego przez po­
wstanie.

— Onegdaj został wypuszczony na wol 
nrść, dzięki staraniom dyrektora politechni­
ki kijowski, aresztowany student Iwaszin. 
Iwaszin został aresztowany pod zarzutem 
rzucania kamieni mi w rewirowego i stój­
kowego; pomimo 10, iż świadKowie tego zaj­
ścia, którzy stuli obok studenta Iwaszina, 
dowodzą jogo niewinności, sprawa jego zo­
stanie oddana do rozpatrzenia sędziemu po­
koju.

— Z powodu iż Towarzystwo inżynierów 
budowniczych zamierza otworzyć biuro dla 
wynajdywania posad w zakresie inźynieryi
i budownictwa, „Kółko inżynieryjne- zwraca
się Jo byłych studentóv.’, htórzy ukończył 
wydział inżynnryiny w politechnfce kijow­
skiej, ażeby złożyli swe adresy w zarządzie 
.Kółka*, ponieważ od takowego bezpośrednio 
Towarzystwo będzie zasięgało informacyi co 
do poszukującycn pracy.

— W sp awie siatek ochronnych. W 
sprawie starań zarządu tramwajów miejskich 
o odroczenie określonego prze» radę miejską 
terminu za patrzenia wagoDow tramwajo 
wych w specyalne siatki ochronne w ceiu 
zapobn żeuia częstym obecnie nieszczęśliwym  
wypadkom, gubernator zażądał opinii w tej 
kwestyi wydziału budowlanego kijowskiego 
zarządu gubernialnego. W nadesłanej wczo­
raj opinii wydział przyznaje pewną słuszność 
żądaniu towarzystwa tramwajowego, jednak 
że uważa 2-mies:ęc7ny termin dla przepro­
wadzenia doświadczeń z siatkami ochionne- 
mi różnych oystemów za maksymalny, jaki 
powinien być udzielony towarzystwu, 0 mie 
sięczny zaś termin za zup lnie wystarczają 
■y ola zaopatrzenia w siatki wszystkich wa­
gonów tramwajowych.

— Masowa flym sya. Wiadr-e admini­
stracyjne zawiadomiły wczoraj 19 niższych 
urzędników zarządu gubernialnego, iż zosta­
ją vw< lnienł z zajmowani ch po^ad.przyczem 
pensya oraz gratyfikacye będą im wypłaco­
ne.. do d. 1 stycznia 1911 roi u Takie zmn ej- 
szenie personelu urzędniczego zarządu gu- 
bernialaego, jak to już zaznaczyliśmy, spo­
wodowano zostało tom, iż obecny etat u- 
rządników nie oapuwiadał rzeczywistym po­
trzebom zarządu, przyczem poszczególni 
Funkcyonaryusze pobierali zbyt nizkie pen- 
sye. Oi Nowego Koku pensye urzędników, 
pozostawionych na zajmowanych posadach 
mają być zwiększone.

— Pobór rekrutów. Jutro rekruci z po­
wiatu kijow sdeeo przybywają do Kijowa, 
gdzie do dnia 2 i  b. m. odbywać się będzie 
podział weaiug poszczególnyęb oddziałów 
wojsk. W ciągu tego czasn na poollzkich 
do punktu zbornego ulicaoh zamknięte będą 
wszystkie zakłady ze sprzedażą trunków.

—  ZAGINIONY CHŁOPCZYK. Parę doi temn 
z doo n Nr. 22 przy ni. In jtytnckiej zginął 11 leto* 
T jnn f  ej Tar»błńko. Chłopczyk o lra n y  byj w graca- 
.ow ą kurtkę i p ilto t  fatrzaoj.’ Poszukiw ania p o lic ji są 
doły oczas bezowocna

— USIŁ O W A N IA  SA M uB O JST W A . N a  m ik u  
Halickim otruł się  ainoniaViłm  P. Garbardt, poznr^io- 
n7 pracj. W  dymu Nr. IG przy ni. P roreziej J a s  rz
B. J. za żył u o c iz n j  w celo  samobójczym. W oan wy­
padkach udzieliło pomocy cPogoto«*ie>.

— DRAM AT. W  dumn Nr. 12 przy zaul. Kre- 
szczatyckim  zi-żyła m rrf ny w celu stmobójczym młoda 
szwaczka M. Cz. «P ogctow ie» po udzieleniu  pierwszej 
pomocy odwiozło despbraW ę do szp ita la . Cz. pozosta­
wiła karikę z oastępującem i słowami: <0 śmierć moją 
me Gskarżajcie nikogo. Umieram, n ie  chcę więcej c ier­
pieć. Kocham P iotra P-t» Oa je st przyczyną Stan  
dziew esyny jest nader ciężki.

— N IE U D A N A  K RADZIEŻ. W czoraj wykryto 
usiłowanie kradzieży w sk lep ia  spożywczym  Dębickie- 
M  na rynku Żytnim Złodzieje wtargnęli w nocy do 
sklepu za pomocą klucza dobranego i nsiłow ali w yła­
mać żelazną kasę ogniot.w aią W robocie widocznie 
ktoś im przeszkodził, bo zbiegli, pozostaw iając w iele  
narzędzi złodziejskich.

—  K RADZIEŻE W  domu Nr. 50 przy ul. M. 
W łodzim ierskiej służąca M. aramonowa okrau.a sw o­
ją jau  ą, diugą służącą i zbiegła, żabie ając. swój pasz­
port. P rzy zauł. A ndrzejow siim  Nr. 2 skradziono 
W oskresienskien u ze strychu b ie lu n ę , wartości 53 rb. 
W domu Nr. 30 pr*j ul. W wiedeń.kieJ uwaj złodzieje  
pr6b>wali wyłam ać drzwi Kontowe. Zostali wszakże 
spostrzeżeni i to zmusiło icb  do ucieczki.

— M. Rot, przybyły r. N ieżyna, zauważył onr- 
gd ij u Szsbaszki n» ul. S«ezekawickiej jednego z trzech 
koni, okradzionych mu kilka m iesięcy temu. Sz. za­
trzymano.

— PO ŻAR. W  piątek przy ul. Trzech Świętych  
Nr 5 zapaliła się  drewniana szoea Og tń  przeszedł 
wkrótce oa lodow nię i inne bodynk , zoaidi: ią e  się 
w podwórzu. Straż ogniowa stłum iła pożar. Straty w y­
noszą 2,0 O rb.

—  REW 17.YA. W czoraj w nocy, z rozkazu źa>i- 
darm eryi, dokonano beżowi rnej rewizyi u B. Dą­
browskiego (Pnszkińska N r 21). N ikt nie zestał aro?r- 
towany.

—  U W O LN IEN IE . Po w ięzieniu miesięcznym  
uwolniono H elenę Rozmirowicz, która zobowiązała się  
na trzy l»ta  wyjechać zagranicę. Uwolniono p^zatem 
P. Kondratiuka pi.fi warunkiem, że na dwa lata opuści 
kraj Pol.-Zacbodni.

—  NIEOSTRO ŻNA JAZDA. Na rogu Fundukte- 
jow skiej i Wł< dzunierssiej dorożtarz Jurczeuko wpadł 
na prz»chod<ą ą p. Polinows ą, która doznała ciężkich  
obrażeń ciała.

N a ni. Batyjewej dorożkarz przejechał 62 letn ią  
Pioroner. Poszkcdowaną opatrz.'lu «Pogotowie>.

Z SĄł tH.
System atyczna kradzież w księgarni 

WL Idzikowskiego.
W czoraj k ijiw sk i sąd okręgowy pr^y udziale 

sędziów przysięgłych rozpatrywał sprawę Kazimierza 
Jakubowskiego, oskarżonego o dokonywan e system a  
tycznej kradzieży w księgarni W ładysława Idzikow- 
s tieg o  i E iju z a  Berdnika, oskarżonego o nam awianie 
J aku borsk ipg<? do kradzie.y i zbywania kradzionych 
Lsiąiek.

Sprawa przedolawia się w następujący sposól:

Dnia 22 marca roku zeszłego do p. W ładysława  
Idzikowskiego, w U ś c iń t la  ks'ęgarni przy K roszczaty- 
bu N r 29 przybył j ik  ś niezr.s.iimy, który mu zakom u­
nikował, iż pracujący w j«go księgarni w charakterze  
su łjek ta  Kt-?imierz Jakubowski system atyczn ie krad- 
nio książki, kttre za pośrednictwem niejakiego E ljusza  
Berduik? sprzedaje studentom.

N a zapytanie w łaściciela księgarni rraz zarzą­
dzającego i rmą Czesława Jaszczowskiego, Jakubowski 
przyznał się  do winy; przyznał się rOwn;oż i późnir-j 
prz d pomocnikiem naczelnika wydziału śledczego Roz­
wadowskim, dodając, że od jtsien i 1903 roku ukradł 
ogółem książek na snmę 500 — 600 rabli; książki te 
wręczał Berdn'kowi, który « w s z e  uprzedzał g \  jakich  
mu książek potrzeba.

k  izwadowsLi niezw łocznie dokonał rewizyi w 
m ieszkania E ljtsza  Berdnika, przyczem znaleziono: 
dwa Ksty, opatrzone podpisami «I «szew» i «Czawuar> 
z prośbą o dostarczenie książek, 2 kartki z w yszcze­
gólnieniem  tytułów książek, oraz list bez p idpisu, d a ­
towany 23 marca 1909 ruku, w którym antor presi
0 nprzeć<enie cKazil a», aby przestał eściągaća książ­
ki, edyż Idzikowski ma go na oku, a taaże, aby Berd 
Mik zatarł wszystkie ślady dokonywanej operacji książ­
kowej, gdyż śledzą go agenci tajnfj po licji.

Paszew i Czawdar okazali Sie studentami akade- 
m;i duchownej. B*da>'i prrez sędziego śledczego ze ­
znali on<, żc B eidnik dostarcza! im książek po zniżanej 
ccn:e.

0  'karżony Kaz:m:crz Jakubowski na śledztw ie
1 w e zo i\i podczas rozrrawy sadowej przym ał się  do 
winy. tlómacząc przjt*m, że ukradł książek tylko na  
5 0 —61 rubli; pierwotnie zaś Dowiedział, żc na 500— 
COO rubli dlatego, że sprzedał Rerdm kowi znaczrą  
ilość książek po bardzo zniżonej cenio.

Eljasz Berdnik do winy się  n ie przyznał, tw ier­
dząc, iż Jakubowski winien mu był 45 rb i oddał dłog 
książkami, które mu były potrzeb ie do przygotowania 
się  do egzaminu d oj'za łtś;i. W e wszystkich księgar­
niach kupował dla znajrmych książki pc S  z.-łh*j cen ie , 
gdyż znal w ielo su b ieitów  księgarskich. Co du zn a le ­
zień rgo u niego li ta u'z podpisu z ostrzeżeniem , że 
Idzikowski domyśla s ę  kradzieży i że *g*nci i;h ś le ­
dzą. nic pow iedzieć nie moż1', gdyż nie wie. Kto i w ja­
kim ccln  przysłał mu ten list w dnia, w którym doKo- 
nano rewizyi w jego m i'szkaniu.

Bronili oskarżonych adw. przys. Szyszko i pom. 
adw. przys. R aszla .

P o przesłuchania zeznań świadków i przem ówień  
prnknratora i obrony sąd przysięgłych uniew innił obu 
oskarżonych.

TEATR I MUZYKA.
„Zygfryd '.

Z powodu zamierzonego, niedoszłego 
jednak na razie do skutkn wystawienia na 
scęnie opery kijowskiej „Zygfryda*, szcze­
gółowy opis tego dramatu muzycznego po­
dałem jeszcze w sezonie ubiegłym („Dzień. 
Kij.- nr 33> Obecnie dorzucam jedynie 
kilka uwag, dotyczących znaczen a „Zyg­
fryda*, jako drugiego „dnia Nibelungów* 
w^stosnntru do wątku ogólnego „Tetralogii- .

Wottn, wokół którego oscyluje tu cała 
akcya w ciągu dalszym ( iie tak wprawdzie 
widocznie, jak w „Złocie Renu* i „Walki- 
ryi1’), Wotan—owo wcielenie rozterki, zacho­
dzącej pomiędzy wolą stoiy a niezmienno­
ścią praw światowych, po ostatniej próbie 
dokonania ekspiacyjnego Gżyni’ przez Zyg­
munta, uznaje sie za zwyciężonego w ‘zapa­
sach z losem i przeistuza w biernego W ę­
drowca. Jednak nadzieja iż czyn ów zosta­
nie sp Łoiony, a ludzkość twolniona z ręt 
krzywdy i przem cy nawet pomimo jego 
woli 1 interwencyi, nie opuszcza hni na 
cbwllę. Ona to właśnie zaprowadza go do 
jaokłnl Mimego, w której rośnie Z.gfryd, 
w swym r zwoju n>e podlegający żidnyrn 
prawom, prócz praw natury i własnego 
instynktu; ona—każe mu przewidywać w tym  
młodzieńcu wyb ańca losu. A Zygfryd jesnA , 
jedynti idealDa poslsć w „Nib^luDgacll*. 
Wyobraźnia twóroy ześrodkowała w nim 
cały zasób sił, niezbędnych dla osiągnięcia 
szczęścia osobistego i szczęścia (gólno-Judz- 
kiego. Zygfryd—to natura całkiem sam o­
rzutna, sobie samej wszystko zawdzięczająca. 
Jest on wcieleniem owej wagnerowskiej 
„świadomej intuicyi*, która daje mu moż­
ność przeniknięć a najgłębszych tajemnic 
pr#w kosmlcz nycb, odnalezienia pi rwiastków  
owych praw w samym sobie, i, co pota tem  
idzie, doskonałego zharmonizowania swej 
istności z istnością wszechrzeczy. W sto­
sunku więo do praw przedwiecznych pozo­
staje on w zgodzie absolutnej. Inaczej rzecz 
się ma, gdy idzie o prawa ludzkie. Te nie 
tylko są zmienne, ale i muszą być zmienne, 
albowiem w przeciwnym raz'e ludzkość zo­
stałaby pozbawiona możności doskonalenia się.
W stiBunku do tych praw Zygfryd jest wiel­
kim rewolucyonlstą. Druzgocząc je jedno po 
drugiem występuje on, jako postać opatrzno­
ściowa: sam z n czego nie korzysta, jeno 
działa dla innych, w imię sz :zęśliwos :i ogól- 
no-ludzkiej. Dia bardziej jeszcze ja-krawe- 
go uwydatnienia swej tezy zasadniczej, iż 
ten tylko zdolny jest dokonać czynu w y­
zwolenia, kto w samym rdzen u swym nosi 
zaozątki woluości, Wagner ka że  mu się na­
rodzić z Zygmunda i Zygłindy—brata i sio ­
stry. Jest w tem olbrzymie spotęgowanie 
p gardy, jaką żywił Wagner względem ułyt- 
kich praw ludzkich, dążących do ujęcia w 
•ewne karby zjawisk tak żywiołowych, jak 

miłość. Chociaż, rzecz jasna, z punktu w i­
dzenia ściśle artystycznego między tym  
„bratem- a „siostrą* zachodzi nie żadne 
pokrewieństwo krwi, jeno ducha.

W miłośnem połączeniu Zygfryda z 
Brunhildą tkwi jeden z najszczytniejszych 
symbolów „Tetrabgi*: najwznioślejsze ży­
czenia istoty spętanej, ja h ą  jest Wotan 
(upostaciowaniem tych życzeń jest właśnie 
Brunhilda) mogą być urzeczywistnione je­
dynie przez czyn istoty wolnej, jaką jest  
Zygfryd.

Mime i Abberyk— to ciemne, świado­
ma swych celów duchy Nibelbeimu, w Taf- 
nerze zaś widzimy jakąś potworną, bezmyśl­
ną siłę, dla której w-zystkie skarby świata 
mają tyle tylko wartości, ile mieści się roz­
koszy w bezcelowerr. zmiażdżeniu każdej, 
wyciągającej po nie dłoń—istoty.

W. T. D
Teatr Polski w Ogniwie. 

<300 d.ii».

Onegdaj w Ogniwie wystawiła trupa 
teatru naszego farsę francuską i to mocno 
pieprzną, o czem zresztą d tren cy a uprzedza­
ła za naszem pośrednictwem publiczność, 
a te  reżyserya nie tuszowała bynajmniej 
sytuacyi drastycznych, więc pieprzu na sce­
nie nie brakło.

Grano na ogół z werwą i humorem — 
pan Dybizbański był naprawdę pomysłowym  
„budowniczym szczęścia* pani Elizy, p. Je­
rzyński doskonałym dozorcą jej wdowiej 
■•noty, a sama bohaterka miała potrzebny 
wdzięk i dobry ton dobrze wychowanej, choć 
mocno zakochanej i ziniepok")onej sp dtte- 
bierczyni. Partnerem jej był p Nowacki, 
młody, obiecujący artysta, wyróżniając się 
temperamentem i szczerością. Inne role w y­
konane były mn?ej lub więcej udataie.

X*
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T 'a tr  Bergonier.
<W poguni  za  ro2k;>szą», kom.  Bat t i .

Benef i s  p. B Pat i a ty .

Kome dy a  włoskiego a u t o r a  But t i ,  k t órą  Da swój  
benet i s  wybrał  p. P n t i a t a ,  na leży  do t a t e g o r y i  tycb 
średnio  poprawnych utworów s^euicznycl),  co to wpraw-  
dzin oie zostaną / ś l i c z n i e  do dziel  epokowych,  których 
f c n i i  sln-.-.ba się zawsze  z przyjemnością.

r r . ->■- ynri. d ia  ki lr%j p.  Fu i i a t a  wybrał  t aką  
t a i ł o  barw -(Matę na swój bfinjfts.  j es t  n iewątpl iwie  
t r adna ,  be z l icznych sprzeczności  złożona ro l a  a d w o k a ­
t a  Aldo Ki l iardi  w której  b e n e l W o t  znalazł  wdzięczne 
pcio popist i ldla swjpgŁo rozległej  skal i  talentu.

W życiu zdarzają  s;ę ludzie,  którzy są  f-doocze- 
ania i l ekkimi  «viv>inr*.-ni». i balSmuuimi,  jedt iacznśaie 
u i n j . i t  być poważnymi  pol i tyicamu po t ra f i ą  rze >1:001 
i g łęo  u n m  pr tyw ą z a i i e m  o taczać  matkę,  a  n a w et  
ko  .truć szczorzo z dr ad z an ą  żonę,  a le  n a  scenie laki  
u n z a  ao vy c h ar ak te r  lat - ro moz.i wydać  się,  mał o po­
wi edzieć ,  m e o - t u r a l n y m ,  a le  przy l ada 1 r z e k r t c z e m u  
granic ,  n a i r e ś l o n  rch umia r e  a a r tys tycznym,  wpres t  
fa rsowo-ka  y t a t n r a l n y m .  P P a t i a u ' p j g o d z ' 1  to sprze ­
czności ,  z właściwą sobie miękośc ią  1 ar tyzmem dając  
całość  ykcńcioną

Świetoymi  pa r tne rami  bonof i santa  byli:  pp.  Insa  
rowa ,  Horisławsk*,  B oł ch ow sk i j a  i Gal ina ,  o r a :  ęp.  W y ­
socki ,  Rogożyn i inni.

Nio brakło kwiatów i t. p. a t ryontów b ea t f i -  
scwych,  T. M. S.

KRONIK i POLSKA.
— Zwycięstwo polskie w Poznaniu Jak

już donosiliśmy, w wyborach środowych do 
poznańskiej rady miejskiej polacy d*ięki do­
skonałej organizacyi i bardz-o licznemu udzia­
łowi wyborców odnieśli świetne zwycięstwo 
naa zjednoczymi niemcami i żydami Prze­
prowadzili swo ch kandydatów w 5 okrę­
gach, z których dwa były bardzo zagrożone. 
W  okręgu 3-cim, w Którym niemcy mają 
przewagę liczebną, oddano głosów polskich 
752 (cO procent) ńa 660 (60 procent) nie­
mieckich W dzielnicy Jeżyce pola *y po ras 
pierwszy przeprowadzili swego kandydata 
1385 głosani przeciw 1348 niemieckim. U- 
trzymal' także w swych rękach opanowany 
po raz pierwszy dopiero w zeszłycn wybo­
rach okręg drugi, Tam głosów polskich od­
dano 1011, niemieckich zaś 657. W dwóch 
innych okręgach, na starym Rynka i na 
Ch waiiszewie, które zawsze były reprezen­
towane przez polaków, polacy utrzymali swe 
mandaty.

Ogółem polacy przeprowadzili w tych 
wyborach ośmiu kandydatów i zdobyli 4 
nowe mantfaty. Wraz z 4 radnymi, którzy 
pozosfali z dawnych wyborów, polacy mają 
obecnie w radzie miejskiej 12 przedstawi­
cieli.

— Nowy biskup w Gnieźnie. Biskupem  
sufraganem nommatem w Gnieźnie miano­
wano kanonika kapituły poznańskiej Klusse- 
go. Uchodzi on w kołach niemieckich za 
usposob onego w duchu niemieckim. Wobec 
tej nom inacji sądzą, że sprawa obsadzenia 
wakującej kat dry arcybiskupiej gnieźnień­
skiej i poznańskiej wejdzie w najkrótszym 
czasie na porządek dzienny i, ze właśnie 
biskup Kluskę jest n o « y n  upatrzonym kan­
dydatem na to stanowisko.

— Wybory w poznaniu Na wyborach ra­
dnych miejskich do rady xn. Poznania gło 
sawali we o-*wart*k wyborcy drugiej klasy. 
Zwyciężyła 1 sta niemiecka. W ynik taki 
bvł z góry przewidziany.

O F I A R Y .

W n daicyi tDzienuika Kijowskiego* zrożyli:
>la kościół  w Kazaniu pp.  A n t o m o s t n o  iYbjew- 

s y 3 rb. — Czi- . ławosiwo Gnj-tcy 3 rb. — Władys ł aw 
K o s t n i e *  icz to  rb. — Ad e l *  Gmdzińska  3 rb.  — D;u- 
gołę ka 2 rb. - - 8:. N e w i i n s k ,  I rb. — Kymisz*w-Aa 
1 rb.  —  J u l i .  ito9C!S2.'W3ka ii rb. — H<--iryk Doli i n 
3 rb. —  Al e nn in d er  K r  s o i  1 rb — Zofia K i-śo: 1 
rb. -  M r r y a  Kr- kos 1 rb.  — Anie ia  Krokos 50 kop.— • 
W o l a  Krokus  25 kop. — Edz i o hro-,. ,3 25  k p. — M a - ; 
r y a  Wal m n-.x» CO kop -  a n i .  S.eu^o- iowsm 1 rb —  j 
Kaz.  G r a . o f f  1 rb. — S. M a l i n o . s* i 1 rb  — M No- ! 
salski  1 rb. I .  W c z ń ń . k i  30 kop.  — W  b .  >dui- 
r«i 1 rb. — E . N icm ysk' 1 rb. — II. B u u .e w ic z  1 rb. 
T. W ozniariew icz 1 rb. — A . boc/.L iwskj 1 ro.
N . N . 50 kop. — Z agórssi 25 k p. — M irek 25 k- p. — 
F . pannęci o.;ca A nton.ego — F elik sa  3 rb. — Antoni 
Palczo*V'ki — 3 ro. A ntonina Karp-ńska i  rb. — Sta­
nisław  G ireck i 1 rb. — Jerzy Laskowski prosi o 
A n oł Pański za duszę ś. p. Sew eryna i Stanisław y, 
oraz o pom yślność w jego  naukach szkolnych 3 rb.

Na wpisy, do u-nania Tow . Dobr. p. Janina  
K raczkiew  cz 5 rb.

Na przytułek przy Kole Kobiet: p. Janina K ri z- 
kiew icz 3  rb.

Na ołtarz św. Antoniego w kościele ew. Mikoła­
ja: pp. Ju lia  K o ciszew sk a  3 rb. — J a d a ig a  M arcin- 
c z j ; 25 rb.

Na odnowienie kościo ła  Matki Boskiej w Berdy- 
czawle: pp. Rom snostw o l e s z  .zy.Acy 3 rb.

Na wpis dla studenta-meuykii polaka, do uzna­
nia K rlak c .ii: p. Barbara O orozjisk a , zamiast w ieuca  
na gr.,tj s. p. d-ra N iew m ierzyekiego 2-5 rb.

K R O N IK A  E K O H C K flC Z H A
— o -  -

Przegląd rynków zbożowych.
Wobec broku zapotrzebowani na eks­

port, jak również ze strony spekulantów, 
którzy wciąż ponosiĄ znaczne straty przy 
realizacji swych dawnych zobowiązań, na 
rynku zbożowym gubert-ii południowo-za­
chodnich panuje usposobienie spokojne i na 
der małoełyujue Nhleży do tego jeszcze do­
dać p '5 gnębienie, panujące na rynku rr ącz- 
»iym, wobec którego młyny również wstrzy­
mują się cel z»kupów, co Hanowi trzecią 
przyczynę zacłszi. na rynkach. Ceny zbożu 
w okręgu k owakim n.Ugół pozostają na 
poziomie zeszłego tygodnia; pszenice folwar­
czną iw hipszycii gatunkach na stacjach Uy- 
lei fołudniowo-Zachoinich notowano do 95 
kop.; na linii Fastowskiej kupowano średnią 
pszenicę folwarczną po 93 kop. W Kijowie 
pUcono p zenicę do l rb. Usposobienie - 
żytem również maioczynne, lecz stosunkowo 
mocno. Ni. stacyach kolei Pe-łudn.owo Za­
chodnich płacono za niezłe zyto folwarczne 
pc 55 — 53 kop., żyto na Kijów—młyn 60— 
62 kop. Takież maioczynne usposobienie 
panuje z owsem; biały owies folwarczny na 
stacyach kolei Południowo-Zachodnich i w 
Kijowie do 65 kop. Z hreczką usposobienie 
spokojne, lecz stale; płacono za nią 60—62 
kop. Zaznacza się zapotrzebowanie na groch 
przyszły, zwłaszcza zielony, który nabywano 
po 1 rb. 30 kop. za pud. vV miejscowo­
ściach okręgu, położonych ku południowi i 
Besarabii, tranzakcyi zbożowych zawierano 
bardzo niewiele, wobec braku zapotrzebowa­
nia na eksport oraz na potrzeby konsumcyi 
miejscowej. Za ozimą pszenice w  najlep 
szym gatunku zaofiarowywanu do 98 kop., 
lecz sprzedawcy nie śpieszą się z reahzacyą 
w nadziei na zwyżkę cen w miarę wyczer­
pywania się zapasów, posiadanych przez 
młyny. Zawierano nieliczne tranzabcye na 
średnie gatunki pszenicy po 82— 85 kop. 
Z żytem usposobienie bardzo słabe; płacono 
żyto po 55— 57 kop. Za jęczmień folwarcz­
ny ofiarowywano na Odesę 50—52 kop., za 
włościański 47—49 kop. Zapotrzebowanie 
tegorocznej kukurydzy nader nieznaczne z 
powodu wilgotnego ziarna; za kukurydzę 
folwarczną żądają do 50 kop. Na odnogach 
Nowoslelickich kolei Południowo-Zachodnich 
za pszenicę folwarczną płacono 90 kop. — 
1 rb., za włościańską 75—85 kop.; żyto 55— 
58 kop., jęczmień folwarczny 54—57 kop., 
jęczmień włościański 44—50 kop.; owies 
50—60 kop., kukurydza tegoroczna 45—46 
kop.; siem ię słonecznikowe 1 rb. 20 kop.— 
1 rb. 25 kop., siemię konopne 1 rb, 30 k.— 
1 rb. 32 kop. Usposobienie z koniczyną 
czerwoną słabsze; płacono za nią do 9 rb.; 
w zapotrzebowaniu lucerna, urodzaj której 
należy uznać za niepomyślny; cena jej waha 
się obecnie od 9 rb. do 9 rb. 50 kop. za 
pud.

Z gie łdy c u k ro w e j

Na o sl.ln iem  p js ie ih e n ia  kom isja uotowaó rr/.j  
gieldz e k jow skicj zaregostrow »ła castępająco Iraa- 
za ieyo:

1) 30,000 pudoi” , s ta c ja  P aL rebjszcie, po 4 rb., 
aa grudffea — Ju.y (Tuwarzy<sr*o c u ir o u a i Dziuńko- 
w ieck isj — TA w. Al#sssndrow":kinraB;;

21 150,1*0 paoow , stacya  Irośr.ianicc, po \  rb. 
na g iadzioń  — Juiy (Tow. ca irow n i J roscianieckioj — 
Tow. Alckoaad.-owsaiem n);

3, 50,(JO.) pudów, stac j a  Bra.lów, po 3 rb. 95 k., 
na grndżifń (cukrownia «Brajłów —  Tow. A lek sa n ­
drowskiemu);

4) it>i,0(,0 pudów, s ta c ja  Szpoła, po 3 rb. 95 k., 
na listopad (T ow arzjsiw o enkrowni *Cjbulów» — To­
warzystwu A it-ksand-owskiemn);

5) 4< v 0:) pudów Loąo n liu c r y a  Lebsdyóaka, po 
4 rl-. 10 kr-o. (term  n 6-m iesięczny), na lisu p a a  — 
grudzień (T o « a r z j.tw o  '-akrowni K isiolów ka — Tow. 
Aleksandrowskiem u);

6) 5 0 j (T) pudów, sta c ja  Trośclan.oc po 3 rb. 
9 7 Vj kop. na l.sto fad  (Tow arzystw o cukrowni Trościa- 
m eckieś — n a o w . Rosyjskiemu);

1 ) 50,100 pudów, stacy;. P op iela ła , po ? rb
93 kop., na 1 stopzd — grudzień (cu trow nia  cAudru-
s z i i ł  — A. Mirkinowi);

8) 3r>,(300 pudów, s.at ya W iry, po 4 rb. 5 k., 
ua grudz en ( ukrownia tK ujanów ka. — A. M irkinowi);

9) 100.000 pudftw, stacya  P opieln ia , po 4 r b , 
ua styczeń — laty  (cuirow ńfk Andruszki — A . Mir- 
k in o w );

10) 20,000 pudów, s'acya W aoniarka, na lis to ­
pad — grudzień po 3 rb. 97 kop. (Towarzyatwo cukro­
wni Borftw ia — A . M irkinowi);

11) 9,00(1 pudów, sta c ja  B ia ła  Cerkiow, po 3 rb. 
9-3 /2 kop., na liit ip a d  (T o * , cukr. Jiorcdjszczo-P usto- 
warowski'' — A. M iikniow i);

12) 22 500 pudów, s ta c ja  Rom odan, po 3 lb.
98 kop., ua iistopad — grudzień (Towarzystwo cukro 
wni O n e-h o n o  — A. M irkinowi';

13) 25,000 pudów, stacya P ohrebyszcze, po 4 rb., 
na grndzi-.ń — luty (bank Z jedotcrony — A. Mirki 
nowi):

14) 14,500 pndów, stacya Korsuń, po 4 rb., na
grudzie 1 -  loty  (bank Zjedoo zony — A. M irkinowi).

> v ia iec tw a  cosT]nu:
. ; pudów no 97 kop., na grndzień — luty

(bank ito-yjski — J. Hepnorowi);
l i J . a ' )  pudó r  po 0 7 1 2 kop., na styczeń (speku­

lant — M. /..iksow i).
Pr. z a  perskie:
m.00;.i ptilów  po 89 kop. (A. ł.ukacki — w łaści­

cie l vwi cuiroTin ).

Ostatnie wiadomość..
— Rjuruchy berlińskie przed sądem

Na czwartkowej rozprawie przociw uczestni­
kom ostatni-.h rozruchów w Berlmie przesiu- 
chiwano jako świadków aziennucarzy angiel- 
skica. Dzieonikttrz Wiile opowiadał o zna­
nym ataku policji na dziennikarzy angiel­
skich, jadących automobilem. Stwierdził, ż« 
wszyscy je M li sp.- kajnu: prze;; Thurmstras 
-e. g d t  n ag le  popr-iu czy szaS ćm  pujicysn- 
tów przv &:*.-gru do alch, a j Hen z z ę d d i -  
kó-y srymlr.ai'iT.-h zawołał, ab y  tych wMuto- 
aiobiiii zaatakiyzT,rti 'Wachmistrz .iciymi- 
iłu lit v FiUze -oz.tal, A. jadących w a u: orno- 
.bilu. : LŁorjch j f S r i i  ekV«-.T och sta ł.-, u w a ­
żna 2a przy w jdjow tiutuu, Zdążającego »’;a 
snlt na Thuro.strascC 1 di tego zan cłuł: 
łheuz z autem.! W toj chwili przy galopowa­
ło khKU policjantów konnych i rzu iło się 
na jadących automobilem. Pytania obrońcy, 
zmierzającego do porównania stosunków po­
licyjnych w Anglii a Prusiech, przewudm- 
rzący 1 ie dopuścił do odpowiedzi. Dzienni­
karz Power potwierdził zeznan.a Willego. 
Wachmistrz kryminalny Harder zeznał, iż 
również jadących w automobilu uważał za 
przywódców ttunu. Zresztą nie byłby ata­
kowi policji przeszkodził, wołając, że w au­
tomobilu siedzą dziennikarze, bo wszystko 
oabylo się nadzwyczaj szybko. Komendy do 
ataku nie dtłwał. Dziennikarz Lawrence, 
członek Biura Reutera, zeznawał zgodnie z 
poprzednimi świadkami i oświadczył, że 
podczas ataku skaleczony w rękę, musiał 
ją przez trzy tygodnie nosić na temblaku. 
Dziennikara Schoff zeznał, że urzędnicy po­
licyjni za zbyt gorliwie postępowali. Dr. 
Mayer, lekarz asystent w szpitalu moal/ic- 
Kim, zeznał, że nie widział, iakoby ktoś z 
automobilu rzucił kamieniem lub ażeby któ­
ry z jadących gestykulował lub stał w auto­
mobilu. Natomiast słyszał k/zyk: ua nichl 
poczem polieya dziennikarzy zaatakowała. 
Po zeznaniach dahzych świadków, którzy 
stwierdzili, że policja nie miała powodu do 
do atakowania dziennikarzy angielskich, ja­
dących automobilem, odroczono rozprawę do 
piątku.

Telegramy.
(Cd korespondc-uow własnych )

Kira prasowa.
Warszawa. — „Nowa Gazeta' skazaną 

zostali na zapłacenie grzywny w wysokości 
200 rubli za wydrukowanie artykułu o mo­
wie wygłoszonej w Dumie Państwowej przez 
posła Aleksiejewo.

Zatwierdzanie ustawy.
Warszawa.— Zatwierdzono ustawę ban­

ku przemysłowego, który powstał z „Krajo­
wego domu bauKowego“ ks. Lubomirskiego.

Odmowa legalizacyi.
Warszawa. — Odmówiono ponownie le­

galizacji warszawskiego Towarzystwa eko­
nomistów.

Ostatni artyku? br. Tołstoja.
Petersburg. — W „Rieczi* ukazał s !ę 

artykuł hr. Tot toja, ukończony przez zmar­
łego pi?n-7,.i dn. 29-go paź-Mfrrnika w „Optł- 
n=j P iiiiy r i1-. ArtylciP"powyższy, traktujący

0 karze śmierci, skreślony został na prośbę 
Czukowf-k egn.

Pomiędzy innemi hr. Tołstoj piszr; 
„Potrzebne jtst nie wypowiadanie swego 
oburzenia z powodu zabijania ludzi, nie 
wpajanie w kogoś przerażenia, jakiego się 
doznaje na widok kary śmierci, lecz w błą­
dzący umysł ludzki potrzeba wpajać świado­
mość, czem jest człowiek i na czerń polega 
cel jego. Jeżeli już walczyć z karą śmierci, 
to należy rozpocząć tę walkę od uświado­
mienia wszystkich ludzi, szczególnie zaś 
tych, którzy stoją na czele oprawców i za­
chęcają ich do mordu. Prowodyrnwie ci 
przypuszczają, że dziętri stosowaniu kary 
śmierci potrafią utrzymać się na zajmowa 
nem stanowisku. Otóż istnieje jedyny śro­
dek — uświadomienie — który uaowodni 
m, że są w błędzie". Artykuł kończy się 

temi słowy: „Jeżeli rzeczy r  ście zniszczyć
cbo> my h n  blącr, jeżeli pdsiadaray niszczącą 
go świadomość, to, nie oglądając się na po­
gróżki, niedostatek i cierpienia, bier my się 
do budtenia u ludzi tej świadomości, gdyż 
to jest jedyny i prawdziwy środek walki*.

Wręczając artykuł ten Czukowskiemu, 
Czertkow zakomunikował mu ostatnią wolę 
zmarłego, która polega na tem, ażeby hono- 
raryum za jego dzieło pośmiertne użyte by­
ło na wykupienie Jasnej Polany na rzecz 
włościan. „Biecz* przeznaczyła 500 rubli 
honoraryum za artykuł powyższy Tołstoja.

Wiece.
Petertbirrg. — Przy licznym udziale u- 

czestników odbyły się wiece w uniwersyte­
cie i instytucie górniczym oraz politechnice. 
Na ulicach około gmachów powyżazych u- 
ozelni zgromadzono policję. Nastrój pano­
wał podniecony. Przyjęto rewolucję, w któ­
rej zaznnczoLO konieczność daiszej walki i 
postanowiono urządzić szereg demonstracyi

Aresztowan'6.
Petersburg.— Wczoraj w nocy areszto­

wano członków biura centralnego związków 
zawodowych.

Posiedzenie dyrektorów.
Petersburg. — W edług pogłosek Kasso 

zwołuje nadzwyczajne posiedzenie dyrekto 
rów wyższych zakładów naukowycn w celu 
rozpatrzenia sytuacji obecnej.

Echa demonstracyi.
Petersburg —Za branie udziału w de­

monstracji na Newskim prospekcie 2 stu­
denci skazani zostali ca dwa miesiące, 8-iu 
zaś skazano na 1 miesiąc aresztu. Dokona 
no licznych rewizyi w mieszkaniach robo­
tników i studentów, aresztowanych podczas 
demonstracyi.

Obchody.
Petersburg.—Z wielu miast Rosji, po­

między innemi z Moskwy i Odesy, nadcho­
dzą wiadomości o uruczystych. obchodach 
z powodu stuletniej rocznicy urodzin znako­
mitego profes tra i lekarza Pirogowa.

Winnica.—O g. 10 ej zrana odprawiono 
nabożeństwo żałobne, na mogile Pirogowa, 
znajdującej się we wsi Wiszni. Na uroczy­
ste m posiedzeniu Towarzystwa lekarekiego 
wygłoszono liczne referaty i mowy Na wio­
sno rozpoczęte zostaną roboty okoio budowy 
gmachu szpifcifą chirurgicznego i pomnika 
Pirogowa.

Konflikt.
Petersburg. — Na ostatniem wieczór 

nem p o j e d z e n i u  Dumy Państwowej Połow- 
e w aazwH Adżenmwa rozmyślnym kłamcą. 
Adżerriow o d p o w i e d z i a ł ,  ze tattich ludzi jak 
Połowcew ma z.wyoSaj policzkować.

P-słowie Ef biański i R Hiczew zażądali 
od Poi-wcewa w imiemu Adżemowa za­
dośćuczyń en a. Pełuom cni kami Połowcewa 
byli posłowie Bobiiński i Bałaszow. Na 
wsp:>inęj naradzie zapobietono pojedynkowi.

Różne.
Petersburg.—SkoDf skowano Ari 256 ga 

zety „Russk. Zuamia“. Redaktor Dubrowic 
pociągnięty został do odpowiedzialni ści są­
dowej.

{0<1 Agencyi Petersburskiej)',
Petersburg. --- Na memoryale biskupa 

maryawickiego Kowalskiego, wyrażającym 
w imieniu gmin maryawickich uczucia w,er- 
nopoddańcze z ckazyl mianowanie bis. Ko­
walskiego administraturę^, Najjaśniejszy 
Pan nakreślić raczył; „Przeczytałem z zado- 
wolenienr*.

Iwanowo Wuzniesiensk.—Spalił się cyrk 
Andrzejewskiego. Podczas pożaru zginął 
chłopiec i cały inwentarz, z wyjątkiem  
koni.

Odesa.— W ciągu tygodnia nie zanoto­
wano ani jednego wypadku zarłabnięcia na 
dżumę. Zmarła i  osoba.

Równo. — Rada miejska postanowiła u- 
fundować cztery stypendya Im. Pirogowa w 
czteroklasowej szkore miejskiej.

gMwastopo!.—Statek rosyjskiego Towa­
rzystwa żeglugi i handlu „Oleg“ wyruszył 
do Konstantynopola, zabierając ostatnią par- 
tyę pątników-muzulmanów, udających się do 
DżedJy. Ogółem do Arabii udało się 1,000 
osób.

Baku.— W asjljtw  na ,,Blćriot“ wzniósł 
się do wysokości 800 metrów I utrzymał się 
30 minut w powietrzu.

Tyfiis.—Kurator okręgu naukowego u- 
tworzył komisyę specyalną dla urządzenia 
w okręgowem muzeum pedagogicznum wy­
stawy szkolnej. Ytfystawa ma być otwaita  
na wiosnę r. 1911. Oprócz zakładów nau­
kowych w wystawie wezmą udział instytu- 
cye i firmy krajowe. Główne oddziały w y­
stawy będą: arobitektura szkolna, klasy ro­
bót ręcznych, przedmioty sportu szkolnego, 
literatura dziecinna, podręczniki szkol ie
1 t. d. Urządzony będzie również specyalny 
oddział ptdrgogiczny dla nauczycieli.

Moskwa. — Naczelnik miasta skazał re­
daktora „Russk. Wiedom.“ na grzywnę 500 
rb. za umieszczenie w Nł 259 nieprawdzi­
wych wiadomości o przerwaniu robót w fa­
bryce broni.

Mozkwa.—Naczelnik miasta wydał prze­
pisy obowiązuiące, na mocy których wzbro­
nione są wszelkiego rodzaju zebrania w ce­
lach sprzeciwiających się porządkowi pań­
stwowemu. Uczestnicy takich zebrań pod­
legać mąją karze pieniężnej w kwocie do 
500 rb. % zamianą na areszt,

tkaterynbury. — Rada miejska wybrała

komisyę w celu uwiecznienia pamięci hra­
biego L. Tołstoja.

Ellzawctoratf. — Odeska izba sądowa z 
udziałem przedstawicieli stanów uniewinni­
ła dwóch żydów pośredników i sędziów przy­
sięgłych: pierwszych, oskarżonych o przeku­
pienie siedmiu sęaziów przysięgłych, dru­
gich — c przedajneść w głośnym procosic 
Tereszczenki z generałową Osipową w spra­
wie sfałszowania dokumentów na 30,000 
rubli.

Odesa— Zrjkin na „Farmanie“ dokomł 
dwóch wzlotów, osiągając wysokość 340 
metrów i utrzymując się w powietrzu 7 i 8 
rainul; trzeci wzlot z pasażerem trwał 2 i 
pół min. W czasie czwartego wzlotu z pi­
sarzem Kuprinem aparat z powodu zbyt 
wielkiej wagi awiatorów spadł z wysokości 
4 metrów.

Aeroplan zniszczony—lotnicy mają no­
gi pokaleczone.

HeUingfoi s.—Przy kancelaryi tłóiuaczy 
rosyjskich senatu utworzono specyalny w y  
dział dla tłómaczenia spraw sejmowych na 
język rosyjski.

Helsingfors. — Sm at polecił kancelaryi 
państwowej za.Jacić 9 mil. marek na po 
trze by wojskowe.

Petersburg. — W kon0erw atoryum od 
było się ogólne zebranie towarzystw literac­
kich, naukowych i oświatowych, poświęcone 
uczczeniu pamięci L. Tołstoja. Na wniosek 
Maksyma Kowalewskiego uczczono pamięć 
zmarłego przea powstanie, poczem wygło­
szono szereg przemówień.

Rio-de-Janeiro. — Zrewoltowani mary 
narze ze statau „Deodoro" rozpoczęli h m- 
bardowanie arsenału. Eskadra odpłynęła, 
nie doczekawszy się ukazu o amnestyi

Rio-de Janeiro. — Ouegdaj ize posiediu 
nie izby posłów było nader burzliwe. Po­
słowie Walczyli na pięście.

Londyn — Asijulth oświadczył, że pro­
gram panyi liberslnej nie polega wcale na 
dążeniu do rządzenia krajem zapomocą jed 
nej z dwu istniejących izb.

Buenos-Aires. — Huragan wyrządził w 
mieście i na prowincyi znaczne straty. Są 
ofiary w luds iacb.

Paryż.— Agenćya Havasa ogłasza szcze 
goły o buncie załóg okrętowych w Rio-de 
Janeiro. Bunt wybuchł przedrwszystkiem  
na pancerniku „Minaa-geras*, na którym za­
mordowano kapitana, dwóch oficerów i kil­
ku marynarzy; pozostali oficerowie otrzymali 
ciężkie rany. Jednocześnie zrewoltowały się 
załogi okrętów: „San Paolo", „Bagia* i „Fio 
riano“. W szyscy oficerowie zostali wysa­
dzeni na brzeg. Kierownictwo floty objął 
marynarz Candido. Powstańcy za pomocą 
telegrafu bez drutu powiadomili prezydenta 
republiki brazylijskiej o swoich żądaniach. 
Rząd nie odpowiedział. Rozpoczęła się ka­
nonada, która trwała przez noc całą, wy­
wołując panikę wśród ludności. Zrana okrę­
ty, przybrane czerwonemi flagami, stanęły 
w zatoce. O g. 7-ej zaczęto ostrzeliwać 
twierdzę; w jednym z domów kula zabiła 
kobietę i dwoje dzieci. W przeciągu całego 
dnia ostrzeliwano arsenał. 0  g. l-ej po po­
łudniu na „San Paolo" przybył deputowany 
w celu piowbdzenia uitładów z powstańcami. 
Po powrocie tego ostatniego odbyło się po­
siedzeniu izby deputowanych, na któreiri po 
stanowiono żądać od powstańców złożenia 
broni. Powstańcy zgodzili się pod warun­
kiem zupełnej am iestyl. Senat zgodził się 
na wniosek w skrawie amnestyi, w isbie 
wszakże jest wielu przeciwników takowej. 
Wieczorem okręty zaczęły ostrzeliwać łódź 
wierną rządowi. Okręt/ „Mmasgeras* i „San 
Paolo* należą do największych okrętów flo­
ty bra-yiijsk oj.

Wiedeń—Czeskie partye parlam«n‘arnfc 
na wzor Koła puDkiego, utworzyły klub 
zjednoczony. Prezydentem obrany został 
młodoczech Fi- dier"

Konstantynopol—Pełnomocnicy bułgar­
scy z ambasadorem Sarafowem rozpoczęli 
układy z ministrem finansów w sprawie za­
warcia turecko-bułgarskiego traktatu han­
dlowego.

Konstantynopol— Minister finansów, od 
powiadając na protest banku ottomańskie- 
go, oświadcza, Ze os;acni nie posiada prawa 
na wyłączne dyskontowanie weksli państwo- 
Wj-ch. Mimo to „Deuische Bauk“ powstrzy­
muje się od dyskontowania uopóki nieporc 
zumienie to nie zostanie ostatecznie wyja­
śnione.

Londyn.—Posiedzenie izby g m ii odbyło 
się tylko formalnie. Następn‘e posiedzenie 
w poniedziałek w dz eń zakończenia sesy.. 
Wkrótce potem nastąpi rozwiązanie par­
lamentu.

Londyn.— Asąuith wyjechał do Kuli w 
celu wzięcia udziału w zjeździe partyi libe­
ralnej. Po odjeźdźie w domu jego jakaś 
kobieta wybiła okao. Kobietę aresztowano.

Madryt. — W  mieście Goya 3,000 wło­
ścian obrzuciło kamieniami okna kancfelaryl 
poborcy podatkowego. Żandarmi spotkani 
kamienie mi dali kilka wystrzałów. Sześciu 
włościan i trzech żandarmów zostało zabi­
tych. Porucznik żandarmeryi i trzech żan­
darmów odniosło rany.

Londyn. — Hoa lordów przyjęta rezolu- 
cyę lorda Lansdowne’a i postanowiła zako­
munikować izbie gmin rezolucyę Lansdoy?- 
ne’a i Rosebery.

Londyn. — Niezawisła partya robotni­
cza ogióslła wezwanie, w którem oświadcza: 
„Jeżeli rząd przejdzie w ręce narodu, izbę 
lordów trzeba będzie znieść zupełnie".

Londyn. — Rotszyld zwrócił się do w y­
borców żydowskich z propozycyą, aby gło­
sowali za unionistami. W prowiocyi Weilo- 
tare (Irlandya) unioniści oświadczyli, że 
w razie utworzenia odrębnego parlamentu 
irlandzkiego unioniści pai lamentu tegc 
uznawać nie będą.

Borlm — Policmajster pozwolił śpiewa­
kom z Tyflisu, aby wykonali pieśni sybir- 
skie, pod tym wszakże warunkiem, aby nie 
występowali w kajdanach.

Rio ds-Jansirc — Izba deputowanych po­
stanowiła udzielić powstańcom araneslyj 
i zadośćuczynić ich żądaniu w sprawie znie­
sienia kary cielesnej i zwiększenia załóg 
okrętowych. Powstańcy poddali się. Porzą­
dek pnywrdcony.

ftew-York. — Rząd meksykański polecił 
skonfiskować majątki Madery, inajdujące 
się w  Meksyku północnym.

Konstantynopol —1Turcja poleciła przed­
stawicielom w państwach opiakuńczycn wy- 
ratić protest przeciwko otwarciu zebrania

kreterskiego w imieniu króla greckiego i 
przeciw rezolucji zebrania, żądającej przjłą­
czenia Kreiy do Gr^cyi.

Konstantynopol.—Ofiary dobrowolne na 
budowę floty wynoszą 600,000 funtów turę- 
okien.

Vi!la.— IV Yigo i Garcie dało się u c ł u ć  
trzęsienie podziemne.

Bukareszt.—Prasa rumuńska zamieściła 
z powodu śmierci Tołstoja szereg artykułów.

Reszt.—Gubernator enzelljski, zajmują­
cy jednocześnie stanowisko „Rarbuzora “prze­
czytał na zgromadzeniu duchowieństwa i o- 
bywateli miejskicn telegram mu^ztecnidów 
aedżefskśch i w przemówieniu, trwającem 
dwie godziny, namawiał ludność, aby zgo­
dnie działała przeciw rosyanom i anglikom. 
Mowa została przyjęła nieprzychylnie i nie 
miała powodzenia.

Praga. — Z powodu wybrania Fiedle­
ra na p’ 3zesa czeskiego klubu parlamentar­
nego, „Nar. Listy" wskazują, że Fiedltr ni- 
g3y nie kierował polityką. Organ Massa- 
ryka „Czas*1 oraz bezpatyjny „Sojuz" u« 
ważają, że wskutek pominięcia Kramar-a, 
sytuacya klubu jest mem.rmal.ia. „Nar. Po- 
litika" ostro występuje przeciwko Krama­
rzowi.

Konstantynopol. — Z Albanii wycofano 
pozoscałe w-jska tureckie. Jednakże niec- 
dwołanie stanu wojeunego w niektórych 
miejscowościach oraz rozdawanie broni lud 
ności muzułmańskiej świadczy o tem, że 
spokój zupełny nie zapanował.

Paryż — Rada ministrów postanowTa 
nie modyfikować ceł wwozowych, pobiera­
nych od kukuiydzy.

Bruksela. — Królowa noc spędziła spo­
kojnie. Przebieg choroby prawidłowy.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin — Uzasadniając interpeiacyę so- 

cyaMstów, dotyczącą wygłoszonych przez 
Wilhelma II mów, Ledebour powiedział, co 
następuje: „socyalisci żądają, aby w drodze 
prawodawczej postawiono tamę, ktoraby 
wutrzywała cesarza od urzeczywistnił nla 
swych indywidualny en poglądów—na sytu- 
acye prawno-państwową za pomocą samo- 
władczego mieszania się do polityki kraju. 
Jeżeli cesarz jedynie w zbrojeniu się upa­
truje rękojmię pokoju, to on postępuje wbrew 
polityce swego rządu, który na konferencyi 
w Hadze dąlył do zabezpieczenia pokoju 
zapomocą sojuszów". Mówca wspomina naj­
większego przeciwnika wojny i wzajemne­
go mordowania się narodów Leona Tołsto­
ja, wypowiada się następnie za wprowadze­
niem ustroju republikańskiego 1 na zakoń­
czenie wznosi okrzyk: „Pomimo wszystko my 
zdołamy wywalczyć ustrój republikański!" 
Na ławach prawicy wyraźny szmer niezado­
wolenia.

Odpowiadając na mewę Ledeboura, kan­
clerz oświadczył, że przedstawiciel socyali- 
rtów, którzy wrogo są urposobieni wzglę­
dem konslytucyl, po raz pierwszy tak jasno 
zaznaczył swe dążenia republikańskie. W 
mowie wygłoszonej w  Królewcu, cesarz pod­
kreślił tylko zasadę monarchiczną, połączoną 
z głębokiem uczuciem religijnemu Królowie 
pruscy zawdzięczają swą władzę nie wuli 
narodu, lecz swei własnej niesłyohanei pra­
cy. uni stworzyli naród pruski i państwo 
prurk.e; W«bee tego* któłowłe -pruscy są w 
stosunku do narodu królami, paruiącymi na 
mocy zdobytego przez siebie prawa*

Kiól jest osobiście nieodpowiedzialny, 
jego zaś prawo monarehiozna jest samodziel­
ne. Przywódcy ' konserwatystów i centrum 
uważają, że cosarz nie złamał danego przez 
sieDle przyrzeczenia, że oędzie wstrzęmięzii- 
wy w  swych przemówieniach. Narodowi 
liberałowie zWrócili się do kanclerza z  proś­
bą o wpłynięcie na cesarza, by powstrzymywał 
się ud wygłaszania mów. Wolnomyślni i 
soc.-demokraci ostro Krytykowali mowy 
Wilhelma, twierdząc, że mowy te wywołują 
niezadowolenie wśród narodu,

G IEŁD A  ZBOŻOW A.

(Telegram  i|ie*yaliiy).
Mcskwa — Pezenica rosyjska w nat. 127/132 zoł.

1 rb. — 1 rb. G kop ż j t i  w nai. 117/119 zol. 70 — 
12 cop., mąka żytnia 82 — 33 kop.; kasra gryczana  
1 rb. 8 k o p , siem ie sto a o c zn io w e  1 rb. 75 kop.

Ukawa — Żyio 76 kop., ow ies biały 64 — G4'/> 
kop., c /aru j 72 kup.

Jeleo. — P szen ica  girka 98 kop., żyto 02 kop., 
ow ies targjw y 41 k o o , foiwar nuy 49 kop.

Peteraburg — G iełda K ałaszaikow u. P szen ica  
rosyjska 1 rb. 7 kop., żyto w nat. 118 liO  zoł. 78 — 
oó kop., ow ies wyborowy oG — 69 kop., zwyczajny  
63 —  65 k o p , otręby pszenne 52 kop., «uąka pszenna  
p ytlo ra n *  2 rb. 5  kop. —  2  rb. 20  kor., J-szy gaw nok  
1 rb. 80 k. —  1 rb. 35 kop.

Odesa. — P szenica alka 1 rb. 4 żyto «4 k. 
uw ieś aw yczainy 73 kop., kukurydza 62 kop., grocli 
cW iktoryał 60 kop.
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„ Petersb. Dyłkoni.-Pożycak. . . .
„ Eosygsa. dla Haudln Zew.
„ i  w a Odlewni aialt „Sormowo" . 
„ Brafuk. Fab. Szyn . . . . .
„ PoL-W sch. kol. ż e l..........................
„ Pntiłowsk................................................
„ Bakidsk. T-wa N uf tow......................
„ r y o “ iklegu Banka Z iem skiego  
„ R oj Tow. kopalni zrota . . . .
„ K ol. fabr. m a s z y n ..............................
„ M. K. IV j r .  kol.....................................
„ M osk. VTindaw. kol. ż e l. , . .

Mosk Kazan, koiej. . . . .  
, Den. Jurjewskio Tow. met. . . .
,  „ H arim an " ................................................

5*4, p o zy u k a  L  t   ...........................................
5*/, „ 1906 r................................
b0/ ,  św iadectw a w io śc ia & sk is........................
6%  pożyazka 1908 r...........................................

943y4
9 D/s 

481 
309 
331  
53) 
524 
425 
1*372 
133 
251 
118 
261

«1
236
55 'I 
168 !*

2397-,
1 0 4 -1 0 4 7 710374

Usposobienie z walorami państwowymi mocne; 
z papierami dywidendowymi mocne i ożywione, z pre­
mio wkam i spokojne.

PHD AKTORZY 1 WYDAWCY

TiMAPZ MIGIAŁJAIKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.



i>  Z  i  E  £? >7 ' :
tnOM iM>ri rirwivriiri r

O  W  S  K  •:'
r J2̂ ;û iM©cafca3Baau©ftte « ,-amawM6giŁ>iu'ae

t * q |g

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze J ( .  J >odhoi sk.i®Ś°

5*o obu stronach
CIEŚNINY
B E R I N G A

Do dabycia w Adrainistracyl „Dziennika Kijowskiego*1, Kreszciatyk 38.
Cena: 2 rb., d l *  p r e n u m a .  a t o r ó w  ^ D z l a n i . l k a  K . j o w e k l e g o "  

I r b .  5 0  k o p .  Przesyłka 55 kop.

t f l

I -»| f l t u  ( ' . ■ T A I  n a  s e z o n  z im o w y  d r z y m a n o  
n u n u 9 v l  W w ie lk im  w y b o rz e

Handlowym K O TL a ROW  i CZORNOGOŁOW KIN * ' T 2
t ń i ! a . l . n n b n n  sukna, ;»jfl witlme i w ełum io  iflafyiyaly. A n g lii ki
r  D l j e U W a D n e  P L U S Z , welwet. Trykot. \ heryna

N a n a d c h o d z ą c e  k w in ta  
M o  n m i A i t ł u  t’!ir'Ti:uiv od 15 k o p ., wrhiy od 35 k o p . trykot. 
I t A  p r c Z t / l l i y  | r b . 50  k ., ciepło chiuufci i kołdry od 2 rb. 5l) k.

F i r a n k i  i J j w a n y .  _
0420 C e n y  z n a c z n i e  z n i ż o n e .

W b ta w a łn y m  m a g a z y n ie

Br. ROSENTHAŁ
pl. Damski K 5, obok mag. Jermoliewa. 
powodu v/lelkich zapasów towary 

sprzedają sią
z  w i e i k i e s n  y s f e o s i w s m :

i

I
przyjemny p karm, najodpowiedn ojszy 
dla dzieci nd li m iesięcy  do 10 lat, 
zwłaszcza w czasie odłączania od pier­
si i w okresie rośnięcia. I łut tria ni- 
ko m in ie  i ziijiciniia pratritlloii :j rur- 
n-uj kości. Sprzedać w składach aplecz- 

tiycli i aptekach.
O o lr k e u « .» y  p rk a d  r ta i)a *  

d o w  n l c t W a .n l .  10810

0422

i i  IO m

W.

ó :o i lii  : :a  l  p£# J :i r : !-• • z .m i - i . i . y ■; ,

r v * „ ■ t ' — '
* «, »> •» - ?  r ii ll
“ v )•

: : i*»: .. * P!-JI :
“ł

14 rb — 9 rb . —
S u k  ; , i  u c j- T .io ^ s k ie cd , ib .  3 0 A,

u a ! /.;iu  n i ■ !; C 1 *;

rr w rr r 1f i u c d i t r  Of:
i ' i u - z - fu  ’ TO r Y u r e e i b re iiz .' ) W f J (id 2 i b  w ic.
K e r  t ::(■(■'»k i r - c h  ; r.S/. SZ'1r .  o d  . . f a k .

id  ,--k.(.ivv.-sa » i t i i a ?!. rb . —  0 .' i li. i 0
Z\ Id- r p! ,is (o w y c h ZA C l i b >t .■ rb. —  4 rb . ■•">'

i C r  1 ) ( h u - ' S i Cd 2 rb . 2 5

1 M ryka Pow ozów  i Sl ł»d (n o w e j  u- 
tr-1'i £. R u b a s z e w iK ie g o  i J .

< w e jk a  w Ki owie, r.l. M ichałowska 
pomiędzy Ni.Ns 14 a 0. 20100

(S3E£3

Kijó>v, L c i l c r d ń jk a  3

M E B L E
O k a z y j n i e  z a k u p i o n a  k o l o s a l n a  p a i t y a

S fu ś lin u  na  r>ui:t:>e zan .ia sft  25  k .  — S3 h .

Nowość
w dz edzinie

K o s fn M y k i
„ M a m *

i jego R a d i o a k t y w n o
^ r e p a r u t y

P' i aj F i r m y  L .  C u ls ć  Si Cu.
Dla włosów 18831

P ły n  r a d io a k ty w n y  «Radiol>
sw o ,a  srom iooiotw órczośc ą oicktryrana 
pobudi„ krwioobieg dożywczoi ezynnośo  
wzmacnia niepom iernie cebulki włoso­

we i m sjczy doszczętnie m piez. 
O le je k  < H el- r a d io a k ty w n y  ra­
dykalny środek przeciwko łam liwości 
i rozszczepianiu włosów (m ole), wybor­
ny środes na porost wąsów, brody, brwi 

i rzęs,

Eliksir radiowany do
ust i zębów śluzową j*my

Dla cery.
W oda r ó ż a n a  r a d io a k ty w n a

,iesi piezrównanym kosmetykiem do p ie­
lęgnow ania i up.ększauia cery, nadajs 
ciała żyw ą narwę, e iasiyczuość, św ieżość.

I  n iu lsy a  O lo io ta  z  k w ia tó w  
r ó ż  R a d io w a n a . Znakomity śro­

dek.

Radykalnie usuwa zmarszczki.
K r e m  r a d i o a k t y w n y  nie zawiera  
ani m etal;, ani tlu-z.czów jełczejącycb, ustnej i, zabnając bakteryo cborobo-
oaywia cerę, goi krosty i o p ie iz t lu r ę -1 twórcze, dezynlokuje ją, nie rdd ,iały- 
rui, nadajo skórze białość i m iłą ela I wa ua em alię, przeciwnie, W jbiela zę- 

stye-zność, | by i tntofci je od psucia.
S p r z e d a ż  K ijó w  JuB»otatlł i inuycb większych

w magazynach I f

W o wspaniałym  wyborze, 
7.agr„mczn.‘ i v  łacnego w y­

roi u tyl jo 

W  L E P S Z Y '1 G A T U N K U

LiiZ/1 .iMU.i \  tnbi NAM Ó W IE­
N IA  N A  K O M PLETNE U R Z Ą ­

DZENIA* Hlhl 1

u  O tai H A N D L O W Y i

Warchaiowski i S-ka
204)2 K ijó w , K r e s z c z a f y k  2 S ,  t e ł .  9 i 4 .

W y łą c z n a  r e p r e / e n ł a c y a  p łu g ó w

„ W i e r z b n i k ”
N a r z ę d z ia  r o ln ic z e  t z w e d z k lc h  f a b r y k .

Nawozy sztuczne.
W ORKI.

Kreda

Kijów, Kro: zczatyk Nr 10. telof. 1571.

k a r a k u ł y  i n a j r o z m a i t s z e
Caay bsz konkurami*.

l>y się u bronić, należy  kup.T-

Ciepłe koszulki,
kalc-ony,

Chustki, kaftaniki, kurtki
i uajrozm wyroby c/.ydałkowe, cierpią".

na reumatyzm
19128 polecam y spec. kama-

■ )i‘, kuslyum y z wełny 
wielbłądziej-

Dziecin, paltociki na wacie,
tosiyum y, czapki i t. d.

Tylko w mag. Cze:ko*RosyJ. Me- 
cfian. pracuwnl wyrobów szydełk.

G . W . A n d rJc
W.-Wasylkowska Nr 10. 

C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie .

Niesłychana nowość w Rosyil
Y Jid k a  eszez^nośe 

c z a s u  i p r a c y !
osiąga -sls to przez ftżycio środka

K o łn ie r z e  i z a r ę k a w k i
W'''>L.my li(wął»i:ii W: OKSIL"
W  p o d w ó r z u  K .  S L  J U S  Z .
O d  d n ia  20 go p a ź d z ie r n ik a  r. b n a  w s z y s t k i e  
t o w a - y  c e n y  zniżone trn;]atn tof0) wy/oby pończosziii-
n7n iesHrin, kaie-ąny-pn! DeJlflwirilfci orn,',Łllrs',“'.
LlEj .lm '"ora, spójjnee kam asze. n ę R d ilt lJ L A '1 u ‘*« ł lA j .  2L-n':k'e, ke łd -y  pi

Towsry bławatne: Prześcieradła
Towary fiłócieane; puszewki, ręczniki, serw etki, serwety. Garnitury
stołow e H A F T Y  rosyjskio i szwajcarskie. W A L A ^ S IE N  zagraniczne o r a z

r x C e n y  zawsze sumienne i stałe.
K reszezstyk Nr 36, ram gdzio 
apteka M arcińczyka, 20212K. ILJASZ w podwórzu,

GDZIE nabyć można bez najmniejszej dopłaty najsmaczniejsze 
cukierki w eleganckich wazarh. a torty na tackach ter- 

rakoiowych?
Tylko w cu- M A P n i l l C £ < ‘ W łodzim ierska 39 

kierui j j U l r l l l U U l O C  róg Prorozuej,

g*tyż nzy^ a'ąe go 
ii'«ł pi® '* ba pckć 
bielizny, a ty!kv 
wym ieszać i przo- 

•płukać w ziinuoj 
wodzie. Jri. ksil 
nie zawiera w so ­
bie chtcrku i nie 
ma n'c w -oelnego  
z mydtajni w prósz- 
ku. iuroksil de­
zynfekuje bieliznę, 
en ma ogromno 
znaczenie, zw łasz­
cza wobec epide­
m ii i chorób za­

raźliwych.
S p r z i d a ż
w Pot. Hos. T-wie Handlu 
Towar. Aptećz. w Kijowie.

Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  f a b r y k i  c u k r u  i r a f i n e r y !

S o b o l o  w " k a U

V
zsw isd sin ia  W .W . P f,ii(w Akcyonaryurzów, żo w b ieh ry m  reku w y p a d ł za­
miana si-łrjch akr-j na n m o. si s iw n ie  d» przw iion ia  Komitetu Ministrów  
z dui* f i  maja i JO'.) roku i uchwały O gólrego Z etran ia  z dnia 2 > g o  lciego  
19iO roku. Z>.miaiii Marych alrcyi na ncwe wibywać sw; będzie cd 1-go listo­
pada r. h. w K iiow stim  oddzi*le Ud: kiego dla h en llu  zew n ęlr /ir g o  JL! i^ku 
i w czaslo nadi hodzącyrh kontraktów do 1 -go mar:» 19! 1 roku w " urło Za 
rządu T ow arw stw u w Kiiowie (5ran 1- Ile!cl Nr 51. !(■ żdy z PE. Akcyona
ryuszów po p rzed ru w cu iu  5 starych akeyi r ,tr /|ina  8 nowych, przyczem sU - 
•<! akcyo rowinny być przr-d-ta»iom> do zam i.ny ze wszystkim i p'zy nirk znaj 
dirącijuii się kupon ■■mi. r y z  dy.*. idenda za u h u y ly  roić wypłacana fcęłzic  
w edług kuponuw <d nowyrh uwcji. Ci z I’P. Ak'yrS* ia u s z A , którzy nie 
zdążą zm em ó ftatjcl; ak cji m  nowe w Z a i/e  Ir o T-wa ’do > kw ieona  1911 
roku, po ujtływie Ir,.', Ir m in ii ziun ;»eni li; .i*  ,! •konywer /iin ia u y  l r  roOM't<d- 
nio w E isp ed yeyi |-«[ r!*f»‘,vv P niisiw ow tcłi w łYd M: irge. doi.i l stosownie  
do i.ądmra Mill'.stf.|-;-r«a p!/(.*mvKłu i Miii:d u ll.u :ą b j •' td r : Janr nowe akcji' 
nie y.mmmf-M  a-i i kw inriia  1911 roku. £0403

Telefon 1913. 172G0
Nr 34. Pasaż K reszczatyk Pasaż Nr 34.

D O M  & A N K O W Y 20.325

U. Mierzwiński I S-ka
K reszczatyk 27, te l 1324.

W szolkie opera .yo liiuk- w,* na fiajihgi iln 'ej7vc ł, w .u nntaeh. W yrabianie 
i ie :,liz scv a  p< / łr ./e k  w lnnjinj !, Ziran kir.b.

-.777 KU.*fiIU i S P Z E t JA Ż  W U JA T K Ó W . Z Z Z Z
D z i a ł  r o l n i c z y  k o m i s o w o  - h a n d l o w y .

Nbjjięilwa i n u t z w y  rolnicze. Naw ozy sMucr. IV' v i przyłi-M v ir h n"c.? a >-rol i. ir.ze
 -------- - K U P M 0  j  S P R Z E D A Ż  N A S S O N .
W yłączni1 przed: ław icirl tu a n.i K .aj jPcł.-Zat-h. plueów renomowunej fabryki

„ J A N  Z A W A D Z K I  i S - k * ’’.
lS8i'U

T owarzy-tws

„Sw le l11

I lmitacya 
. elektryczności!

Najlepsze i najtańsze oświetlenie
p r o w in c j i  m ia s t  i

- y ł L r ń  ł j j  św iatła  <d 5(>
m  J J J C l I r k U W l  ,ln 2(W) sw 'er.

Specyalny skład f f i ;  Q\Tc5Tpl

-■ i i f f l i i e  2 S
P rzy skład, yrst "p-r. zakł. rrpSr lat., i lu n o  wszo), syst

n

B I U R O  T E C H N I C Z N E

U N I O N "
P l i k o ła jo w s k a  1. T e ! e f o n y  S I S .  20,19

J E N F .  R A L K A  ^ E P B E Z E K T A C Y A

WING L K o m e z r a
5*1 i fa­

bryk fii iny 55
systeir i i fa- C .  W m w  ■ZuH N W

Piecyk! pokojowe Ł ś ż k a
spirytusowe i naftows U z  dymu i zapachu. a n g ie ls k ie .

noże, wideł 
\ 3 o I i I U W q I  y j  cf> iy iłi, nożyezkh
M a r ^ u n i i l  pi:cr;Uuowc, izk lm o . nikło- 
l l C a w A j i l i a  w o, alaii.irm.wo i k*m iinne.
J ed jn e  w św ircie  
n ie  p ę k a ją c e

nawynia
POLECA JOT CENACH PRZYSTĘPNYCH  

P O L SK I MA G A Z Y N

£ W f l l i Ł W 3liC .

St. pmoa.jskicgo
K r e s z c z a ł y k  4 5

S t S S  B r z y t w y  IG w are ilW ! Jo
■4’I * f i l .  I*. rir9ii30Tr i naftowe. 2 F L A T K .A  i wielo nmyeń przodmir- 
A U U L I L  tów do użytku domowego rozmaity, h systemów. 2001.1

P r o s z ę  o z w ie d z a n ie  m a g a z y n u !
N o w o -o tw a r ły  m a g  tow . b ta w a tn y c b  i s u k ie n

a . BERESTOWSKICGO ’ '
K r e s z c z a ł y k  3 2  o b o k  l t i a g a z y n u  B u l i o i t a

W wielkim  uyt.oiz-' jedwabno, wełniane n ik ir i.r i bawełniane wyroby. 
Jedwab cd 21 > n p , )an«u 57 k o p , fy k o t  nngiei 32 kóp., Jkuo-jfd*ah  2 rb. 

motoor Hi kop. SJRT1 rrawjdiuwy aJrm  K reszrz.tyk

Zaktai! Artystyczno-Kościełity1. SgMti i I b
W,, ‘S .a w . i ,  ul. Nu\w ę.odzki 78 id.un winny).

E udjw a o łt a r z y ,  a m b o n , chrrrirliiir. i t. d. 
W ykonuje s t a c y o  męki Pań kirj, ę .upy i figury 
Ś w ię ł y c i i  P a ń s k ic h ,  G .-oby W ie lk a n o c r ie  

i Ż ło b k i n-a U(/.r N arud/ruir. 19(68

Magazyn
Futer

J .  E h ;
K r a s t c z n t y k  22

w podwórzu. 
W ielk i wybór futer, 
kołnierzy, muLk. goto­
wych i na oostalunek. 
Reparacyo. P.obctj 

kuśniersk o 
C e n y  n iz k ie .  19514

do farbowani* W w masi v ych
Witt u 2 2 O

J u l i a n -  ló z o fo w ic z a .
J est to raj epszn r rl nna farba, któią 
m< zna w erzeciaga 10 minut uf-rbo 
wać p o sU ia łe  wio-y ’ia  kolor: b r u ­
n a tn y , s z a t y n  i b lo .jd . ITaKony 

po ib . 1 ki p. 50 i rb. 2 k o \  25 
W K ijo w ie , u K O. N iw iń s k ie *  
go. S«ł»o apteczny. Kresr-ezaiyk 23. 
S k ła d  g łó w a y  J . H. J ó z e f o w ic z ,  

K r a k ó w  (G a lio y a ) .

NzgrodTuna medalem m  wytteWio 
roliuczej iiua-sńijci: i 191.) r.

R & o h u n h t r j ło ś ć  r o l n a  
i* m a j w h  k i e s z o n k o w a

J u l iu s z a  K orab ' B rz c zo w s k ie y o
z Po m hbwki, prei. Tcraówka R d .  1.

Dn użytku w la-’-.i. :e li resp. dzirr 
żawców śicduicb. a jsir llP iY , m K -a- 
dżonych osobiście z j'omo,’ą j< d u - g - 
tylko* f-kouima. 19,,79

K rm idei na rek rklru.\ ię z 2 n - 
laim ków i t loku raportów. C e n a  2  r .  
Skł. G łów. w księgar. L .  (d z ik ó w *  

s i c i o g o ,  w Kijowie.

fln Or.noH Szatnia na w ysław ić o- 
L U  \ l i G l l <  brązów. Bulwar B i b ę
kowtki 50 od g. 0 do 8. 10372

r rzsezy mi i aoui
B. 12. L if s z y c a

tylko OKAZYJNIE Tc m aią1. 
aomach,

b-gat .
sprzed.

i iicytacyach
Jajo możność sprzedawania najrozmait-

r r S y  beZCGH
najtaószjeii do wspaui:iły<h m aN u ży-  

wanych najiozm aiazy ii

( I N E B L S
ni 'er, oY nzów , dy \var'w , porlyer 
fiiiuzu, kry.-■■laJu, m tw u ćw , rowerów  
i tysiąca lugrn/.nJWizycli r, oczy do U 

żytku domowego 
Nr 34 Kretzc atyl, Jbi. aż Nr 34.

ALu. 
z u ni

izyn 
al.-i k> U. I. iHialebskiego

W,- \ \  .i yik6v,
1 a  W .  d.  P.i- 
1m ':i zo- : ł ł  zna- 
' z 'i;U  l in i  lę k  

... a  p r a c e -
\\ I l i »» / łd p l l l I  / 1.'- 
ft;i Vi n ł  |ll \S: 7 i ‘ 
ina. zvny. Treli 
d V; i i ■ , ■ u u i v

i-Uia ilu Jliehli. drai  e ryc,  u - 
- u L i . ■ u d a m a  i c i i . W j j A o n a n i c  

;; l iro/inai l -/ \ ■ h kob r i e h  i 
C e n y  n a d e r  s u m ie n n a  

v l  'ir r u l d  haliyiM s n y  h 1)0 
,;i - / t u  l- t TSi'1 a T'ł',11

Kijowski Zarząd 
Miejski zawiada­

mia.
1) W y d Ł .a lł  

g r u n t o w y .  D .13
listopada odbędzie 
się l ic y ta iy s  na 
sprzedaż drzewa z 
lasu Puszrza Wn- 
d'ca z obliczani, ni 
w e lłu g  pni i w e ­

dług oli-zaru.
2) W y d s i a l  e g z e k u c y j n y .  Dii. 

25 listopada l ic y t i  va na c j ja n ic  ro­
bót drukai kicli*dla Zarzado.

8) W y d z ia ł b u d o w la n y . Dnia 
15 lę  topada odhędzm s «■ Pf y * t y a  na  
budowę rtsjiii drewnianej v sdytLo 
li. Kjoąngaid przy ul.  lu d w a ii ,.-B u 
d r ia v . siej.  po zyna.;ąc i <! l .t.Ni i li 
k o p .  K aueya wynori ie) pror. ! ogól 
nej sumy.

WarunW mozii.t f.ti.yJa /.ar-i- 
rł/.ie v. Jui f iAT'.:zedii!v od 1" - w |u
lilllm

KSITCAKNIA.

Karola S z e p e g o
M ik c t a jo w s k a  Mc 9

ótrzymujo m w .śe i pufakie,  (r.tnc.u 
k.p i niem ieckie natychmiast po 

wyysnu.
P ile iR  śeieZO (dobrany 

K o lo ! a ln y  w y b ó r  
znanej ze swej rtełirnci i tanieści 
Planipuskil] Rapcit-er/I. 

Nujwrększy w K iiowie skład 
G r a w iu r  w  r a m a c n  i b e z  

r a m .
Odebrano rzcalnrj piękrości gra- 
viure „Naturę Murfa'", si isowuej 

do i 'd » l“i.
N0\kO8Ć!!

E a u z * F o r t e s
(Irawiury nryginaiv w kolorach. 
Pocztów ki artystyczn e.

Piauuia zagraniczne. £0316

M

ł i,

Kijów, w pobliżu Dumy Kreszczatycki  
zaułek 5. ' 1 ' o k f ’n 628.

Ceny ud 7 5  kop. tio 3  rb. na dobę. 
I S ie s ię c in jn i-u .łą p s iw o .

N a kaz. poc. cuwńz.  \fTnaj-.  na  o A t .  
7 c a t u n k .  Tadeusz  Mroczkowski.

11981

9
K a js t a r ^ z a  fa*  
b r y k a  u g n io *  

t r w a ły c n  L a s .

e
©
©
©
S. Zwierzchowskiego.
Tabryka: Mr.-lVasy]kowska Nr. 77. c kłart 
Kreszczatyk Nr. 14 T elefony: Fabrył 
Nr 1551. Składu Nr 1751. cenniki na 
żądanie. 1 2 1 7 2 -2 7
WWW— c a t ł *  ■ ■ i i i m i  n m u e M 1 v ■ »■ r — i i n

N a j r o z m a i t s z eU starsi!
a tłk ze  dropie kam ienie i ner)y kupu- 

io po cena li wvsokich

fi. j . Z o ł a t n i c k i
K ijó w , K r e s z c r a ł y k  23

W P R O sT  POGĄĆ Y 
in f o r m a c y e , o c e n a  I łownie lub
OSObn:-.'*(» f . h l  n 19214
W W W W W W W W W W W W. * * www, a- ▼ ̂  #  f  ą. ^

K K r a w i e c  D a m s k i  X
J N .  L A N D O S
v  Prrrezna Nr. 17. ‘J()3fi7 .
5  Pizyimowario obutaienkliw Q
K ua o k r y c i a  d a m s k ie  X
X f° rena, h niuiafauwany h. X

mm
K ijo w s k ie j  azko ky  ż y d o w s k ie j ,  

im ie n ia  S .  J . B a-o dzklego
Przyjuiujo otr* liuaki o j g 2 i pół du 

4 i pół po południu na

MEBLE STYLOWE,
u r z ą d z e n ia  b iu r o w e , s k le p o ­
w e , M e L le  s i  k o ln ę , m eb tc  
g o to w e . Ki ów, K użinec*na 69. T e­
lefon 15-59. 18998

D n ł '7 c h n u  Pl er  iut 1 Ubczncri  
r U łlŁ vU lijf z h .ndlem  mają pi( rw- 
s.-cńit. M agaryu iNorm a* Krrszcz. 3'i.

 _____ 20381

Obuwie
ŚJeganp. (rwałe. e rtsp ed y cz ie  według  

m inows/Ych f a s o u ó w  w m g a z ifH e
$ 0 T  s ż t o l c m a n a :
K ijó w , K r e s z c z a ł y k  13, d. (1 rłdy 

F ir m a  e g z y s t  od I8 £ 0  r .
Ofcst. wykęn. się  uczciwie i p u i i f t i i f l .  
C e n y  u m ia r k o w a n e . 19143

4  P r o r e z n a  4

KAPELUSZE
CZAPKI

M U F K I

bDA.
L incoln '.)(H ,0

knur  1 i pól roku,  z damy  r i a r opr oduk  
n r 3 ,  do sprv< l a n i a  /.a 5 (  rb \v Pi l ip-  
karn  st.  Demczyn,  s-jłiieszczŁii-k?.

~KFojcxy damski
z Pe i cr sbur g* ,  długolct .  p r a l t .  11 zyj. 
obsnl uuki .  t . iy r i zkic.  Ue yj rabka  
5 m. 52. _____  2041)2

f i y i l K ! !  111 b u r .  k i s y n . .
O Z U ł i d T U  z ir«ądz.  dom.. i a : e> : .  
u a u c z , l e k . ,  z c .  po i* ,  m u / , , fr .  i., p . 
i in. prz.  Krcs tcza tyc .  raut .  t B  m. i

2H491

Po ś r e d n i c z ę  w kupnie,  sprrcdiźy 
i wvdzig.iv.  majs tków.  Nie imrów,  

slł rzyn.  poczi. Nr  ■ D*lirr. 2'?4Q('i

P ( l T ł 7 P ł l l i  V  if"0j cz> *)-) rcka- L  U  U  54 U I I ty  wiczek.  W jad im.
piczt. skrzynka  Nr 88. 2H .-3

Sak karakblowy
uicnosłCiiy do -.przi I nn i a  sa ]>ńł eo­
ny. Ma ga zyn  -zoczy okazyjnych.  Krc -  - 

34  l > F a j a ż u .  2642L

Allassio vilin „D ni Fiori *
R iw ie ra  w io s k a

Pensybnał Doluorowsj Sawickiej,
g r d z i - a  dres i  od Sa u- Hj mo.  ł Tr z ą d ' . . - 
nie wyKwmfao,  wspaniały ogród,  eiek- 
( r jCzmś- '1. W S P .na ,  Knchufa  po s k a  i dyo-  
t d y e n n  v. d ' ug  do kt or a  Lhr . i ie r -heu-  
ner*  i L a ' c i i n a .  , 203 9

Sk ła d  a p t e c z n y  duży do sptz.td.  
Pos te - r cs t i i i T  okazie,  kwtt  r »Dz. 

K r  Nr  2*414. 2  3 1 4

M ech an ik
s d l n j o l e i n i a  r r a k t y k s ,  p-siadsiM-y 
lilubno Ś«iad9c1wa i j io Wż d o  ń*IT- 

r e m y .  p ro w a d zi ł  ( s r t aki  i fabryki  j>o- 
sł i lzdk w sol idnych l i rma'  h i a n o  t r ­
wał  t i k owe  poszukuje  p c s d y  od za-  
rt-z. ł .askawo ofert?  Uprasza .i n a d s y ­
ł a n i e  poct ią :  K f a w a ń  — wo l yó s k .  cnb .  
pi) t a - r e d a n t e  E .  S.  2  ' 3™

Nauczycielk i. « y c t i o " ,  z*gr a" i  . t ,  

p )= polsk. ,  fr»nc dt  k., nu-m. 
l ' ?: r .  pc- zuk. po ady,  drmi  pt lub .Ta­
ko opiekunk i, czy do iow! i i . ' \ ' iwa.  Wi-  
d / i e ó  2 - 4  l ie j ta r ska  26 ni. !. 2fe‘J i i;

E iu r o  N a u c z y c ie ls k ie ^  
H E L E N Y  K O P G R S K IE J

Lublin,  Krakowski  a Pr/"dmie.-.cie 
Francuzki Inteligeninp z dobreiul Św ia ­
dectwami do umieszczenia zaraz 20116

Rutynowana naucz.
dorosłym i izó-ciom.  Pi  n  gotcwii je tl > 
k o m o r w a u r y u m  i d o  »/knl  jnuzvC2 ii. 
Hal icki  taro N r  i  m. 10 ( i«c 1/łot ■ ią- 
stow.-.kiei. *3-'2(ł

D a W a r s z a w y
p r z y j a z d y  z b y t e c z n e .

Zyl*iwiai i ;o sprawunków w f i rmach 
rolniczych,  hat dlr,\vycb, p r z e m y ? ł r w y c l . 
iD9‘tcsów w buirach,  !3k?c|ii u ,>sM> 
prywatnyi  h. W*| *. ’awa.  Ka kows k '  Ż u ­
r awi a  43. 293 0

W A R S Z A W S K I  
S k t a a  A p t e c z n y

Prorezna Ks 16
poleca vra 'ę du oiir-n kolorową.  Taś ­
my gumowe do luf  ihów i drzwi  ba l ­
konowy eh. T c i m e m - t r y  pokojowe,  i do 

okien.  19970
—  C e n y  n i z k ic .  -----
e ę g r i i  •o .w o r jzc i.w c ą o  oio oudn>j
•ń;s ounoąozjd i u r i s o j j  •ąoiijK.ttososiur 
-n ąocuoo cd i oiiuoitrros i muuołAM 
‘J O i it j s i u u i i t ą j ł j  i o t u Ł i a i ą . p  z m  ra c y ,  
'k J N f f i ąs is cr . j j g  '[ii Az.id c u c u i j a j ]  
’d  "Z  ’ V ii  ('”:; «(uizu<i«m ,w q u j  
- j(X  Łnzom 'pmwfątu o i i p  r i i h *'• 
U E i ł i ą  ;)Zfii«mzo. lau

B U L A  C E R K iE W  B r .  W ilk o w y*
s k i .  Chorohy w e w n ę t r z n e  i w e ­
n e r y c z n e . P m w b u i e  od 10 — 12 
i ó —  7 » icc r .  Poł icyjuy z su ł ek  d. 
/ . ł cjpy sjjftgo. 20284

f .  Sernec
K r - ’ U / in o  K i" o s z c z a ty k  29  IV! O W i o l i  m 7 w  p o d w ó rz u  
P r z y jm u je  o b s t a iu n k i .  i9'J 12

Na u c z y c ie lk a  wykszUł .  zagrań,  
pos dosK. f ianc , ni< m. teor. ,  muz. 

n s z u k .  por.  demi  (dace tu lub na wyj. 
Func uUe jowskŁ 26 m. 5 u<t 4 — o.

20373

W ła ś c ic ie io n t  m a ją tk ó w  z  l a ­
s a m i .  Nie  sprzedawajcie  i nie u i 
cz-ic swoich laków, las to kapi t a ł  z kić-  
i ego umiejętnie  cze r piąc  zapewuiei -  
sobie ; i s iy do i hód  i powięk.- tenic ka 
pit-iłu. PrzYjmDję iLspckrye  iasów i 
vi ..olkio roboty w zakres  lośrectwa 
wchodzące.  Adr< s: P s i ó w .  leśni  "z y
Licjczowski ._________________  fai 992

S ł a w n t a * t t o ł 7 b
P e n s y o n a t  d l a  chor .  piers  owych 
b - r a  A.  T a r n a w s k ie g o . O t w a r ­
ty  c a ły  ro k . Sozou kumysowy od 
d ni a  1-go maja  do 1-go pażdz .e in ika .
Eony umiar kowano______  17f,4(

R 7 Ź I I I P D  z a iu8 lJcŁruą pr.ntjką  
l i ś i ^ U U a  pr ,y  wjorowem  gospo­
darstw ie, kawaler, w wieku śred lim. 
imszukuje posady Adros; Księgari ja 
U r g i a  w Ki elcach d l a  »Kc ' hika t .  2 '21,0



D Z I E N N I K  K I J O W S K I N r  3 0 1

Wydawnictwa GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie
H EN RYK S IE N K IE W IC Z  20157

WIRY PO W li . S C.  2 loa v.
Rb.

1.50

D  W  r  K  5 Ą  K  F T : - ' : Dlvi0 łąk ;.-IM okk>  -Fr> .jc- d 1 
U  t t  L L d  . .  .» U  Arj.-:o'<l< •n.  Bi '  sin<Ja.— i  —

T ijii: j k .  —.-ii t O s j r y s a .  —  Ad&du-;ki.  — O B  Mu*r lu .  — M o w a  
'  fi 'y l>- ji: r:■ i ii WicSucwicza .  —  Alnwa polaka.  — L<#t do Bar .  
S u m p t . -  K-.><io,ioi#ka. K i r j r  k. — Ks ; : z : i  i l u d z i e . — N a ­
ród ■ t . — T r t u c i  n a j .  -  A n t - e U  o * y « ł « s ' c / c - n : e . — Z auM-*- 
t r .  - Z  r / u  c e n i e  n a r ó d ) *  u . -  I ,Vi  do W i i l u - l n n .  - O d p o w i e d ź  
na  ar l .  f i j / n s o o a .

KRZYZASY
Povi. : ,-7 -i>rv 10 ir -  l vMi W Y D A N IE  P O P U L A R N E  K O M P L E T  

NE W P I Ę Ć S E T K Ą  R O C i - M C Ę  G R U N W A L D U .
Cc j a  rb. 1 20, w oprawi e  płóciennej  w 1 tomie 1 60 I

W y d m i e  zwykle w 4 -cii P i l a c h  na ł adnym j a p i r r z e .  4.—
W  o p r aw  c p l ‘ c i ' n n - j .  5.Co |

!>» :m ly< hi irt ics:t/*t!> ich  k tię / ja n i iu c h .

* O yj B L A  K A S Z L Ą C Y C H
i  O S Ł A B I O N Y C H  

i i * ! * * *  E K S T R A K T  i K A R M E L K I !

^ L E Ł I W A ’1
|  I WARSZAWIE-ZllLH.4 21TEL. 59-54 SPRZfcDAŻwSKWDACH APjtfLŃ.i APTEK ACH I -o 
| '.TT STRZEGĄC S'E ^AS1AC3WHICTW ZWRACAJĄC UWAGI; ha WARKĘ MBR.mCPHHCWłKILl ?

DOM HANDLOWY

Bracia N. ffl. Łepejko i S~
K ijó w , K r e s z c z a t y k  N r 4 0 , te le fo n  2 6 6 5 . IKS jS

P. ds»;e: j  d i w i a ła m  ści fp.  k c p u ą 71 li. że na zbl iz . rą  e s :ę  s e z n y  j e s i e ń -

ostatnich nowości sezonowych,
p 1.1 J k z or cw ny t i i  ro.«v.r-kich i zap an iczny-h  febry k wyrobów e dwu b nr r h ,  woł

nr & J^ u L l‘ Angielski plusz, j,,V r UNIFORMY
w s z y s t k ic h  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h . "~ G. ny s t a łe .

Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich!
SŁY N N A  NA C A ŁY M  Ś W IE C IŁ

H erbata z  g ó r H arsu
(1)-: I.aucr' :- I Ja r / ur  D c b i r ^ W ' , .  18059

Z*!r .  . mi | :• oz n . \ s ’ynn;ejRO po* ag'  l esm -kie, za t wi er dzona  p r e  D s r a H a -  
iui 1 1 i 1 d v ' - n y  1 r«y M n i M m u m  Spraw Wewnęt rznych  w lJ i ł rsi.urjfu, jest 
ji d 11*111 z :iajt'ii;/l-ędnifr..-jyi h ś redków dla  u u t y i u a i u a  zdrowi*.  N a j ó j  ten 
pr/ j . iuiowr.ny w il ści 2 -  3 s k l i n i k  ty (rodnio w o, M osy: wyrzuty,  l iszaje,  ud.i 
r>«-iiia k r » i  da  w j j u j r  hemdroidy,  rr-uoi»iy>(o, r i erp  pnia żołądka i t. p., przy- 
n  a  a t p i i y t  i praw dłowo traw:< n ' e .  D ś u n a  skuleczuie  w w y p a d k i  L »*palon.h 
■ ł'i'-, i ii fu.-  zy : ihol  i yny. C e n a  p u d e łk a  I r b . ,  p ó ł p u d e łk a  50  ko p .

UWAGA. Każdo oryginalne ( udi I t o  za patrgonu u as t ęr u l ąc ą  e tykiem:  
•K-lyny ’ i r  u '  Unt  na Kro I n s ^ f  i l w i i C i  l T I n n  . * a M Z a w J ,
Km vó P * im 1 Cesarstwo: * 0 2 6 1  U l O S S l T l Ć i n ,  Ś i i z k a  N r 3 3 -a . 
/'»n)-e.:sc««. y u wysylatt  y za za! "'zenu-tu cd 1 tb , z d i  p cz t n i om  na koszta [-rzesUM.

S t r z e ż c i e  z d r o w i a

'3>3S- Sioai
Tylko MECHANICZNEGO wyrobu 

B e z  SODY. B e z  POTAŻU.
U n i k a j j s i c  KA KA O  w y ro b u  c h e m ic z n e g o .

135

K t  • s | j j L u .  , r y t  id 1 p r zekona  się,  ż i

ł*
' 1 Li 111 Tl P  Z l ia i l

v »

-  - im  d jnin s/.k--i dla t rzody eb!e»ne.i ,  s o w u i e
O s ł a c a  s i ę  mi y o i p o ć a r s t w i e :  dziatli  SRUtecz- 
11-e 1 li z z a n s d i i  pni u d z » d i  janla ,  sz b t o  tu ’/v,  uł?- 

t.» 1 1- i«vi-łiio. t aa  ni \ k *■! i Taptbiet f ł  e lwr  bo f. 
S - I r . d ec t wa  U r ’ ędu  Jz-rarskrn^o za Nr  2389.  Cena  35 

rcThTTn” — ' i  k t p  za fiint. L> i iinby i a  w »pi®«a(:!i, Sf łada<h apte< z
ny b,  u '  ............ 1 ‘ - ’ ■

VTy*a-z-ii 7-iTtęp-y na K>«l 
w War szawi e ,  u!, .-■•to Krzt

za funt. Lii naby i a  w upienanli,  s « l a d i ' b  aptei z 
h, .-■iieparh s, cz.w.  zy. li, ' zó łzacn rMn c iy^h 1 t. p 
■Muo i is»ri  w 1 T a d e u s z  B o g u c k i i S -k a
ska 2u, mlef.  23-85.

I

N iem a  le p s z e g o  ś r o d k a ,  j a k  n ie z r ó w n a n e

N y d ł s  „ F L O R A ' 1
D. H a r t m a n a  w  W iedn iu

p:zpc!w p fg- o , sur hym i m ' k t y m  l isz-j  ip, wą- 
g om, pr,- sztzou , swędź u 11. łus.:vz> n u s:ę i diu 

izyspiści sk^ry.
T y s i ą c e  p o d z ię k o w a ń !

P '  l t i !»or*zo'-1 n użyciu zadz wm. a1 u  rezul ta ty.  
Sj r -e i i a ' ,  w > pt k - d i  1 - Ltadaih  »pt  cznyih.

P r a  ' i z i ke  iy!k i w c n r w o n c n i  opa^nwan » 
i z p d i u.u wyn il zry , ,0  H a r łm a m t , W i e n "
; 1  a wy/;<,y:i' i j s n n k  r m

('■■iii kaw4 ł >a v y Ili czają egi ni - i 1 If a lygodni 
15 >0 . u nii' m y  kaw: ł k 5U rop.  H u r t  iwo i do- 

*v\ 1 .ort >j I IR. i 'LAT i w iui iy.b w:eTsz>ch składach
2UH)7

MYOtO^FLOBA
D. HJtRf lTMANN' .

l u lu :  M l W l ii 
Mlec-uy.  h, p ' : f  j i i c y j uy c h  1 a i P k a  b.

zsimiA Tygodnik krajoznawczy ilusłro- 
wany wychodzi w Warszawie

^oJ reJakcytj K A Z łM iE P 7 A  K U LW IEC IA .
P dajo a r t f > u fy n ukowe,  dotyczące przyrudy i dziejów kra ju o'c. vstego,  p r a ­
cz z z:ikrrt-u przM-cti) n a ^ s t w a  ogolccgu oi az  g mgr af t i  powszeih iet, w r s ż ' -  
ii ia z wymoczek i p-<5 róży, opi y  zabytków i dt :K>.ws/y b mioiscowości  kra j  a 
i z.cm przyległ ; ch ,  fo i jOf ny  i k r o m t ę  k r a j o z n i w c / ą  oraz spra wo zd an i a  z l i te­

r a 1 ury i ( lzialalncś i i r s t y t o  yi naukowych.

Rcdakcya i Administracya 
w Warszawie, Aleje Jerozolimskie 29.

WYSYŁKA próbpcknada,:£’i2leceń BEZPŁATNA.

W

Dom Handlowy

NI. i J. MANDL
K R E  S Z C Z A  T Y K  4 2 . T E L E F O N  764.

Wspaniały wybór rzeczy futrzanych
P

w

NOWOŚCI  ZIMOWE
w o d d z ia ła c h :

W efn— Jedw abi -  Baw eln
Towarów białych - Bielizny stołowej.— 
Bielizny damskiej, męskiej i dziecinnej.— 
Konfekcyi. — Trykotarzy. — Galar.teryi — 
Kołder.— Chustek wełnianych. — Firanek. 

2ocos Cale wyprawy od rb. 100 do rb. 3000.

W U S N E  P R A C O W t l l E :  i i “ - " " “ k

na W l
MANTEAUX —  PALT —  SAKÓW

z Soboli, Karakułów, p  
Korków, Kotków i innych. S
Modele pierwszorzędnych magazynów Paryża

^aąuin, Poiró, Drehcoil,
Callot, Franęis, Bernard,

Bechoff- 
David i it

I  Spódnice, boa, pahntyny, gorżety, ranfd futrzane. W
lizny damskiej  I musklej .  

Kołder na wacie i far tuchów.

W N A JR O Z M A IT S Z Y M  W Y B O R Z E

P iłzed Gwiazdką
liczne ok&zye dobrych,  praktycznych

i tanich zakupów.

d ia  d z le w o z ą t  
i c h ło p c ó w  w  j i  
r o z m a i ł ,  w ie k u  IFO krycia  i ubrania  dziecinne

I M L T A  —  U B R A N K A  —  K E P I  —  B I R E T Y  i t .  p .

'"fylborowe gatpimki. — C en y  p r z y s t ę p n e .
Najlepsza i najdroższa modele w witrynach magazynu nie są wystawiane.

Jabłko w scy
W A R SZ A W A , B r a c k a  23.

m .

M AGAZYN Y F U T E R

P. NI. Dobrecowa
i, on.  20 wrz^ś- 
u’a  r. b. zottal

M ic h a ło w s k a  II, t e ie f  23-14.
f l l T I A ł ' J i  D T V  d ru g i m a g a z y n , n ie  m a ją -  w  ■ I . H H  I  I  Cy  „ ; c  w s p ó ln e g o  z  b y ł. 

f i lm a m i  T o jb a«  i Is to .t iin - . 
przy ul.  M ik o ła je w s k ie j  N r 4, t e le f  25-34 .

W  wielkim w y b r r r e  n?jrozmmts?e rze zy futrzarn, .  J a P n k  e i męskie d  thy.
O w y b o rz e  p r o s im y  p r z e k o n a ć  * 'ę . P r z y  m a g a z y n ie  

n a  M łc n a ło w s k ie j  w l j . n a  p r a c o w n ia , j 19t07

P r z e d p ła t a  w  W a r s z a w ie :
LI '-2ri°i 
Półrocznie . 
K w a r t a l n i j  .

rb. 5.— 
rb. 2.50 
rb. 1.25

Z  p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą :
R' c/ ,D ie  rb. 6.50
Półrocznie rb. 3.3i«
Kwar ta l n i e  . . . rb.  I 65

P r o s p e k t y  i n u m e ry  o k a z o w e  g r a t i s .

Kiu! epsze w ogromnym wyborze
101i U kład k a r a k u łó w  
G o r s e t y ,  m u fk i
towŁrów fut rzanych J ANTOKCLSKIEGO
17, K r e s z c z a t y k ,  d . Z '-y tlla  N r 17 w podwórza

W^Cenv bez konkureucyi.

V£NI, vm i, JIC1.
N ti W^ifawie rolniczej w  S Z  W R A C II 'w e Wrześ 

niu r. b. titrk} maliśmy za wy stawione p o  p a *  p i e r w ­
s z y  w kraju i w Ccsarstwio ni* porón nane bieczkarnie 
śrótowniki i inne maazvny do przvr/:idza:im paszy 20151

B J U f f O B D A

M E D A L  Z Ł O T Y

r8

T-wo HE1
In s t y t u c k a  4

Oryginalne Cipp7 |fQri 
Angielskie OłOU^Rdll
Q  A O  y  skórzane 
I H O  1 chromowe

Aparaty młyńskie, ż
f i

!E I  SM ITH i S-ka
B e z a k o w s k a  30 .

:ze, Szatkownice.
TORY PETTER.
jrozmaitszo maszyny 
liczo/ 3!)S84

P o le c a :

lie, Szarpai
I Bafata. MO

NA

arnaf oraz ną 
larzędzia roli

B k J B E C
D O ST A W C A  DW ORU.

K ijó w , K r e s z o z a .ty k  4 4 . l e l e f o n  414. L9924
Wiel ki  wy'o-'r < riow ości»  2 prawdziwi  go B r o m u  «Style docadence*,  «Art icles de Lu.v». Kieszonkowe c lukt ryrzne  
l»t.arżi «f t»d śc g ' j p o d v n i i  - •  a m- r yk aó ska  inasZ\ u k a ,  k . p c n  . - t  JMóioj moz.ua przygotować i umiisu-  w 5 at .nut  
n:.i t - ‘ ;e ( iasto.  Cena . d 4  ib.  75 k. C n o f i r  n  R i r r h l  N O W O S T :  idea l ne  i w yi róbr.wane u a o y n i a  - T r i m e k a i l n ,
do'  b rb. lyzwy n a  kołkach d U O u u l l l i y n i l i y  Ui t r e b u n e  z t rzoch metal i  r azem prze t opiouj ^h  i o wiele lefsze

cd us t ys t ki ch  innych.
deserowych,  owocowych,  w najle iszytn ga t uc ku ,  najuowszyi  li _rH.-;onów’

d y  r:z t rz ;rządy

| Warszawa, Miodowa 4 . Wilno, Ś-to Jarska 32.

S i ł i d  fabryczny ssyzoryków,  noźów podróżnydjj  
o s ł d i o n j c h  w bi rd^o  t rwale  i dobrze  uu o-
c o w h ' e  rączki.  Wi> lki wybór  uoż.ów 11.o}o-

Wyalj  deserowych 
c ia z  wi de lcó*  w 
masywny n u kl - 
wyclj r ączka- h.  Nn- 
żo ola  bufetów,  d> 
krajania  i blcba,  ku- 
■ hai- k e i inne.
Br zy twy  n s j r n t i m -  
, t?zyili  system iw,  
l i c  tępią-.o sin n a­
wet  przy p lo ia 
bardzo t e  a rdoi  br - 

t e* niklowane.  Amer ykańsk i e  maszynki  du s iekani  > mięsa,  
i i nue Knc lmi c  sriryLu uwo. M a s - y n k : d i  i r a n i .  bieli

db takowych,  uaj- 
l-' te y- l  U b r f k  w 
ś w - e d e  Hytki  sto­
ł o w e ,  herbac iane  i 
inne wyroby p l a t e ­
rowa ne  i f ragetnw- 
s*ie.  N a c z . ł n a k u -  
chenno z czystego 
niklu f a b r y k i
„ K r u p p a ’ or ẑ
nac yma  emal iowa­
ne Samowary,  l a- 
s / y nk i  do ka wy ,  

Kuch ie n r f t owp iG r e t z u , ( Prim us-*  
y (C ze ch ia -* , m gin i ■•yzyin.czM do bi

naj lepsze f  Itry N aczynia &TermoV> id  3 rb. i droz- j Szczypce do tłuczenia orzechów i cukru, k orioeiąg i i t.

Wydawnictwa GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie.
&>/ Kazim ierz Ęliński \$>

KNIAHINI ANNA ^
P o w ie ś ć  u k r a iń  >ka z  p ie r w s z e j  p o ło w y  X V III  w ie k u

Ce n a  rh. 1 60 kon
D A W N  EJ WYDANI-;:  Rb.kop.

G a d y . 1’ wu-śe b st  i y  zna z XVI w i i k u  . . . . I 50
K ie s k a .  P o  *•% i c ................................................... l  —
S z l a c h c i c  n a  z a g r o d z ie .  Puwii ść ubyczajo^a Z X V III

w i i k u . ..........................................................................  . I 50
W B a b in ie . Powirśc  z pierwszych 1.1 rzeczypospol i tcj  Ba-

1 ińsiri-j 2 1 i t t y ......................................................................................... 2 50
W ró c i. P o w i ó ś i ................... . 1 29
Z a lo t y  K r ó la  J e g o m o ś c i .  Pow i cA obyczajowa z cza-

'■Fł J « n a  (UJrai  Ina.................................................................................. 1 20
W yb ó r p o e z y i. Z pertretem a u t . r a .........................................1 20

W czdob ru j  o ( r i w n ) .  1 60
2‘Q291____________ Oo nabycia we wazys t l  i ę  księgarniach___________________

Opuścił prasę zeszyt Ill-ci

„Dziejów Porozbiorowyoh Liiwy i Rusi”

Kalendarze Dngra na rok 1911.

KALENDARZ WARSZAWSKI ILLUSTROWANY
P O P U LA R N O -N A U X O W Y

W j d  ny oho n o kab idaiz na rok 1911 Ih-sy 66 rek l s t i i en i a ,  mieś i w soN<» 
ar tykuł y ce nievs 'y en  pisarz>w, obtz r a y  d/.iał inf-irmaey.jiy i adresowy,  taryfę 

domów,  prz >pi: y p rc / t - iwe  i iclegrt f i - .zne.
C e n a  k a le n d a r z a  k o p . 6 0 . Z przesyłką  pocztowa kop.  8 5 .

5 , 1 1 E  N  I f  1 1
c - n a  egzempl arza  o z d o b n e  oprawionoiro a<'p. 30  Z przesyłką  kop 4i». Do 
n a b y c ia  w  B iu r a c b  U u g ra  w  W a r s z a w ie :  W ie rz b o w a  8 , , - -st
NiewłBJ i A le ja  J e r o z o l im s k a  78 , o r a z  w e  w s z y s t k ic h  k s ię ­
g a r n ia c h .  Osoby z i n j i - s z k r ł . n a  prow.nryi ,  po na des łamu r u b la  je d n e ­
go na  powyższe d wa  ka lendarze ,  o t rzymaj ą  ' U k o ś o  f r a n c o .  20322

F o r te p ia n y  i p ian in a

fabryki „A. STR0BL“ w Kijowie
Sprzedaż po cena b 375 do 5 0 0  r u b li  i drożej ,  w y n a je m  od 8  r u h .| i  

Ż y la ń s k a  N r 27 . T e le fo n  165. 11 i 29

TREŚĆ:
Konfederacya targcmlcka. Wkroczenie wojsk 
r-syjskich do Pilski. S ły polskie. 7jlrh<Ja 
ks. Wirternb. rskiego. Kampania koronna pod 
ss. Józefem Poniatowskim. Bitwa pod Zieleń­
cami. Nastrój ludności na Ukrainie. Targo­
wica n« Litwie. Wkroczenie wojsk rosyjskich 
do Wilna i zawiązanie Kołfederacji gei.eralnej 
W. K*s. Litewskiego. Stosunek s ołeczeństwa 
litewskiego do Targowicy. Wypadki wojen­
ne na Ukrainie. Bitwa pod Dubienką. Przy 
stąpienie Stanisława Augusta do Targowicv. 
Zjazd w Brześciu. Wejście wojsk pruskich.

Deklaracje rozbiorowe. Sejm grodzieński.

ILUSTRACYE i PORTRETY:
Józef Kimber, poseł upicki. Jakób hr. 3ievers. 
General-gubernator Tymoteusz Tuiołmin. W i­
dok Horodnicy pod Grodnem z 1789 r. Ma­
teusz Butrymowicz, podstart ści i naczelnik po­
wiatu pińskiego. Hetman Ksawery Branicki, 
w starości. Stanisław Szczęsny Potocki, Zofia 
Potocka, żona Szczęsnego. Dom Ekonomii 
Królewskiej w Grodnie. Józ< f Kossakowski, 
biskup inflancki Szymon Kossakowski, het­
man litewski. Joachim Litawnr Chreptowicz, 
podkanclerzy litewski. Marcin Odlanicki Poczo- 
but, błynny astronom. Karol Prozor, oboźny 
W. Ks. Litewskiego, Kazimierz Nestor Sap.tta , 

generał artylerył litewskiej.

C e n a  z e s z y t u  kop. 35, z  p r z e s y łk ą  4 0  kop.
Dla prenumeratorów Dziennika Kij(>wsk'e£o“ ceni zeszytu kop.'25 z przesyłką kop. 30

Zamówienia wraz % opłatą na „Dzieje Purozbiorowe Litwy i Rusi“ rocznie 24 zeszjty, półrocznie 
12 zeszytów, kwartalnie 6 zeszytów, przyjmują: Administracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijo­
wie, Kreszczatyk Nr 38. Księgarnia Gebethnera i Wolfla w Warszawie, której powierzono skład 
główny na Królestwo Polskie-, Galicję 1 Księ: twe f  oznańskie, oraz wszystkie księgarnie w kraju 

_________________ i ragraricą.

Celem unormowania nakładu wydawnictwa „Dziejów Porozbiorowyoh Litwy i Rusi" uprzejmie pro-
s:my o wczesne zapisy.

S z c z e g ó ło w y  p r o s p e k t  na  ż ą d a n ie  w y s y ła  s i ę  b e zp ła tn ie .

Dru karni ł Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 88.


